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Numer 54 


Konrad Wrzos 
„Pułkownik Józef Beck“, Autor jest jed 
nym z tych dziennikarzy, których rodo 


w służbie sanacji poszli bardzo wysoko. 
I obecnie niektórzy recenzenci ocenili o 


reportera-dworzanina, co to nie przywią 
zuje się do ludzi, a do miejsca: podob- 


nam p. Wrzos książkę o urzędującym E 
ministrze, 

Dla informacji podajemy interesują- 
ce urywki z tej książki, obrazujące nam 
postać ministra. 

Już we wstępie autor pokazuje nam 
ministra Becka, jako najwybitniejszego > 


polityk japoński przybył do Warszawy, £ 


on najbardziej interesującym mężem sta- 

nu w Europie. Dowiedziawszy się, że pan 

minister jedzie do Genewy, zadecydował E 

jeszcze podróż 386-godzinną, aby tylko E 

przyjrzeć się z bliska płk. Beckowi i od- 

być z nim rozmowę. 

W pierwszym rozdziale, zatytułowa- 

, nym „Po sześciu latach“ autor przypo- 
mina, że wybór marszałka Piłsudskiego, 
który powołał pk. Becka na ministra, nie 
był przypadkowy. „Marszałek powołał 
do współpracy oficera, na którego rapor- 

| ty polityczne.od dawna zwrócił uwagę, 

3 którego wypróbował długo i szkolił sy- 
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f stematycznie. Dziś w świetle wyników 
_ sześcioletniej pracy nikt się już tej de- 
cyzji nie dziwi, pisze p. Wrzos, bowiem 
| „w naszych oczach Polska stała się mo- 
carstwem'. Historia osądzi, jaka w tym 
jest zasługa płk. Becka. 
| A w rozdziale „Z bliska“ autor opisu-5 
| je prywatne życie płk. Becka. Podkreśla, 
że w oficjalnym gabinecie stoi na biurku 
uśmiechnięta fotografia pani ministro- ž 
wej i jej córki (jak wiadomo, jest to cór- Æ 
ka p. Beckowej z pierwszego małżeń-E 
stwa). Na półkach biblioteki znajdują sięz 
dokumenty i przyczynki do historii rodzi- 


l Polski z Flandrii. Niejaki Bartłomiej £ 

Beck w czasie rozgrywek króla Stefana Ē 
Batorego z Gdańskiem, z polecenia króla E 
„ zrobił desant w Elblągu (lądowanie na 
tyłach przeciwnika. — Red.) 


Autor podaje, że minister Beck jest 
jaroszem. Szczególnie lubi rzodkiewki, 
ciemne pieczywo,sok z pomidorów,a wód- 
ka u tego Leguna-bombardiera jest tylko 
dla amatora... Po czarnej kawie poobied- 
niej minister wypoczywa do dwóch go- 
° dzin lub wyjeżdża na spacer, często w 
towarzystwie syna (z pierwszego mal- 
żeństwa). Nie jest entuzjastą kina i te- 
© atru. Chętnie wspomina film pt. „Kres 
/ wędrówki” i „Bengali“. „Lubi natomiast 

muzykę i zna się na niej. W rozdziale 

„Dzieciństwo i młodość“ autor wspomi- 

na, że klimat wczesnego dzieciństwa mu- 

siał być pogodny, bo minister przy ka- 
żdej okazji podkreśla wartość zapasu ra- 
dości życia, jaką człowiek z dzieciństwa 
wynosi. Był trudny do narzucanych mu 

metod wychowawczych, to też ojciec mi- 

nistra rychło zrozumiał, że syn jest ty- 

pem psychicznie zupełnie odmiennym i 
| nie narzucał mu się w roli wychowawcy. 

W latach szkolnych i przez czas studiów 

akademickich nie nalezał do żadnej orga- 

nizacji. Jak pisze autor, dla Środowiska, 
do którego należała rodzina Becków, by- 
i nie podlegającym dyskusji, 
To też w na- 
nam 


ło faktem, 
że Polska powstać musi. 
stępnym rozdziale autor pokazuje 


(Ciąg dalszy na stronie 2-giej). 
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„ałtownik Józef Berk“. 


napisał książkę pt. 


we nazwiska kończą się na „man“, co to 


statnią pracę p. Wrzosa jako wynurzenia 


nie, jak kot. Dziś ministrem spraw za- 
granicznych jest płk. Beck, więc też daje Ē 


dyplomatę. Poz je.. że pewien znakomity E 


by zobaczyć min. Becka, ponieważ jestE 


” ny Becka. Rodzina Becków przybyła doż 


BYDGOSZCZ, wtorek dnia 7 marca 1939 r, 


Pierwsze dni 


nowego 


LDEDELTYEILI LCL TLLILLI 


Citta del Vaticano, 6. 3. (PAT.) Sprawa 
znominacji nowego watykańskiego sekreta- 
rzą, stanu nie została dotychczas wyjaśniona. 
Dzienniki włoskie przewidują, że na stano- 
wisko to powołany byé może dyplomata, 
który nie jest kardynałem. Dzienniki przy- 
pominają, że Pius X mianował na pewien 
czas zastępcą sekretarza msgr. Merry del 
EVall, który w chwili nominacji nie był kar- 
E dynałem. Kapelusz kardynalski otrzymał 

Eon z rąk Piusa X na najbliższym konsysto- 
Erzu. 

Dzienniki przewidują, 
koronacji Pius XII zwała konsystorz, aby 
Z dokonać niektórych nominacyj. M. in. mia- 
nowany ma być nowy camerling św. kościo- 
zła rzymskiego. Nie jest również wyklu- 
zczono, że papież mianuje paru nowych kar- 
= ynałów. . Jak wiadomo, obecna liczba kole- 
zoium kardynalskiego wynosi 61 kardynałów. 


pierwszego hołdu Ojcu św. Piusowi XII 
Prymas Polski kardynał August Hlond zbli- 
żając się do nowego kierownika Nawy Pio- 
trowej, powiedział: „Składam Waszej Świą- 
tobliwości synowski hołd najwierniejszej 
Polski“, 


Pius XII wzruszony bardzo odpowie- 
dział: „Błogosławię z całego serca Enisko- 
patowi. Władzom państwa i całemu Naro- 
dowi Polskiemu“. 


Pierwsze dni nowego Pap'eża. 


Miasto Watykańskie, 6. 3. (KAP), W 
pierwszym dniu swojego pontyfikatu Pa- 
pież Pius XII odbył z rana dłuższą, przeszło 
godzinną przechadzkę po ogrodach waty- 
kańskich. udając się przede wszystkim do 
Groty N. M. P z Lourdes, gdzie długo trwał 
na głębokiej modlitwie. Następnie prze- 
chadzał się odmawiając brewiarz i rozma- 
wiając z towarzyszącym Mu tajnym szam- 
belanem ks. prałatem Calloci. 


Ojciec św. zajmuje nadal apartamenty. 
w których zamieszkiwał jako sekretarz 


'że niebawem po 


= Pierwsze błorosławieńs'wo 
e Ojca św. Piusa XII dla Polski. 


Miasto Watykańskie, 6. 3. (KAP). Podczas 
Eceremonii składania przez 


kardynałów * stanu. 


Śmołać z WSA wieżą 


rozbił się w Alpach nadmorskich, 


Nicea, 6. 3. (PAT.) Samolot niemiecki 
„Dalus” rozbił się 24 lutego w odległości 
40 km od Nicei w Alpach nadmorskich, Od- 
krył go w tych dniach patrol wojskowy. 
Szczątki zwęglone samolotu były pokryte 
Egrubą warstwą śniegu, pod którym spoczy- 
Z wały również zwęglone zwłoki 11 ofłar ka- 
Etastrofy. Samolot ten był widziany w dniu 
z katastrofy przez miejscową ludność. Przy- 

Epuszczalnie przyczyna)katastrofy była burza 
= śnieżna, w którą wpadł samolot, rozbijając 
się następnie o jeden ze szczytów górskich. 

Wbrew pierwszym doniesieniom wśród 
zwłok pasażerów nie ma ani jednej kobie- 
Ety. Z resztek odzieży ustalono, że należą 

Sone do oficerów lotnictwa niemieckiego. 
5 Samolot, który uległ katastrofie, był samo- 
z lotem cywilnym, 4-motorowym i odbywał 
Z lot na linii Berlin—Barcelona. Spośród ofiar 
= katastrofy rozpoznane zostały zwłoki 2 osób. 
Wśród znalezionych na pokładzie dokumen- 
Z tów znajdują się memoriały dotyczące po-! nie nacechowane było wielką serdeczno- 
Z mocy młodzieży żydowskiej w Barcelonie. ścią. 


A 
Król angielski w schronie przeciwlotniczym. 


Prawdopodobnie memoriały te zostały zna- 
lezione przez wojska gen. Franco po zdo- 
byciu stolicy Katalonii. 


MMOMTOWALAA 


CŁO 


Wspólpraca prasowa 
polsko-rumuńska. 


Warszawa, 6. 3. Wczoraj w lokalu klubu 
sprawozdawców parlamentarnych w gma- 
chu Sejmu, odbyły się posiedzenie komite- 
tu porozumienia prasowego polsko-rumuń- 
skiego. Posiedzenie zaszczycił swą obecno- 
ścią 'bawiący w Warszawie minister spraw 
zągranicznych Rumunii p. Gafencu, który 
przybył w towarzystwie ambasadora Fra 
nasovici. 

W zebraniu wzięli udział przybyli do 
Warszawy dziennikarze rumuńscy oraz 
licznie przybyli dziennikarze polscy. Zebra- 
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przeçciwlotniczych na 
terenie najważniejszych objektów przemysłowych Londynu į okolicy, 


Król Jerzy VI dokonał ostatnio osobistej inspekcji schronów 


Rękopisów niezamówionych nie zwraca się, 


Rok XXXIII. 


Papieża. 


Kto będzie sekretarzem stanu? 


Prasa katolicka ma opiekuna 
w nowym Ojcu Św. 


Pod dobrym znakiem dla prasy i pi- 
śmiennictwa katolickiego rozpoczyna się 
nowy okres dziejów Kościoła pod rządami 
Piusa XII, który zasiadł na Stolicy Piotro- 
wej w dniu 2 marca 1939 r. 


Protektorem prasy był Jego Wielki Po- 
przednik Pius XI, nie mniejszym będzie 
niewątpliwie On sam, gdyż nie tylko jako 
najbliższy współpracownik Piusa XI, do- 
skonale zna linie wytyczne poprzedniego 
pontyfikatu, ale także — jeśli idzie o stosu- 
nek Stolicy Apostolskiej do prasy, w opiece 
udzielanej temu doniosłemu czynnikowi or- 
ganizacji społeczeństwa współczesnego brał 
osobisty żywy udział, niejednokrotnie pod- 
kreślając wielkie swoje dla prasy zainte- 
resowanie i sympatie. 

Pius XII był jeszcze jako kardynał se- 
kretarz stanu, jednym z głównych inicjato- 
rów i twórców Światowej Wystawy Prasy. 
Katolickiej w Watykanie. Jemu też w zna- 
cznej mierze zawdzięcza się osiagnięcie 
zjednoczenia dziennikarzy i wydawców 
pism katolickich całego świała w jednej 
wielkiej organizacji Prasy Katolickiej. 


Szczególnie pouczającym w tym wzglę- 
dzie jest wystapienie obecnego Ojca św. na 
2. Międzynarodowym Kongresie Prasy Ka- 
tolieckiej w Rzymie, gdy jako honorowy 
przewodniczący Kongresu przemawiał do 
jego członków w wiełkiej auli „Angelicum* 
w dniu 24 września 1936 r. 


Rycerstwem, które kroczy w awangar- 
dzie i na flankach Akcji Katolickiej, naz- 
wał wówczas dzisiejszy Papież prasę kato- 
lieką, głośnikami prawdy katolickiej, 
brzmiącymi donośnie po miastach i wio- 
skach, armią wiodącą bój nie tylko obron- 
ny ale i atakujący. Podziwiał dzieło przy- 
padające prasie katolickiej do wykonania 
i zastanawiał się bardzo głęboko nad jej 
zadaniami, 


Jako bojownicy Kościoła członkowie pra- 
sy katolickiej zwalczać muszą wszystko to, 
co jest nauce Kościoła przeciwne: odradza- 
jące się bezbożne bałwochwalstwo staro- 
żytne, racjonalizm zaprzeczający wszystkie- 
mu, co nadprzyrodzone, materializm histo- 
ryczny, liberalizm plutokratyczny, bezboż- 
nictwo, odrzucające Objawienie oraz różne 
formy statolatrii... (bałwochwalstwa). 


Stronnictwo Pracy składa hołd 
Qjcu św. Piusowi XII. 


Warszawa, 6. 3. (PAA). Prezydium za- 
rządu głównego Stron. Pracy w osobach 
prezesa Popiela i sekr. gen. J. Malinow- 
skiego wystosowało do Jego Em. ks. 
Cortessiego, nuncjusza apostolskiego, 
pismo, w którym z powodu szczęśliwego 
wyboru Jego Świątobliwości Ojca św. 
Piusa XII prosi o przyjęcie wyrazów 
najgłębszego hołdu wraz z wyrazami 
największej czci i synowskiego przywią- 
zania. 

ME yn 


Targi lipskie już otwarte. 


Lipsk, 6. 3. (PAT). W Lipsku otwarto 
wielkie targi wiosenne, którym czynniki 
oficjałne nadały nazwę „Pierwszych 
Międzynarodowych Targów Wielkich 
Niemiec". Liczba wystawców dochodzi 
tym razem rekordowej cyfry 10 tysięcy, 
reprezentując łącznie 28 krajów euro- 
pejskich i zamorskich. 


Sp. dr Jan Gwalbert-Pawlikowski. 


Lwów, 6. 3. (PAT). Wczoraj nad ra- 
nem zmarł we Lwowie w wieku lat 78 
dr Jan Gwalbert Pawlikowski, działacz 
na niwie kulturalnej i myśliciel, autor 
szeregu dzieł z zakresu przyrody gór- 
skiej. 
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"See 5 
„Pułkownik Józef Beck“. 


młodego Becka, jako legionistę-artyle- 
rzystę. Razem z Wieniawą byli znani z 
tego, że przez całą wojnę ani razu nie 
grali w karty. $ 

W rodziale V, zatytułowanym „W ter- 
minie u Wielkiego Mistrza“, p. Wrzos 
opowiada nam dzieje kariery p. Becka uł SŁ Jean de Luz. 6. 3. (PAT) Radiostacja 
boku Marszałka. Gdy go delegował do zrepublikańska w Cartagenie ogłosiła, że 


Oddziału II, powiedział Marszałek: U peep Ca tonohia 
RA, Err B PAC ę eciw swej władz 
przedzam, że miałem dotychczas dwóch Z; zdecydowana była przejść na stronę uen 


szeľów Oddziału II. Pierwszemu obieca- žFranco. Speaker wzywał ludność do przy- 
łem, że go zdegraduję za złe informacjć. złączenia „się do powstania marynarzy. 
Drugiemu, że go rozstrzełam. Ta operacją Wkrótce po godz. 10 rano ta sama radio- 


z k pz SK zstacja ogłosiła, że artyleria obrony wybrze- 
> jo zoacia ? POR ge WASEży przyłączyła? się do buntu, przed godz. 11 
ymyśSle COS najgorszego. „+u arsza- zogłoszono o przyłączeniu się do zrewolło- 
lek zastanowił się i powiedział: „Oddam Ēwarych oddziałów garnizonu Cartageny i 
was, pod endecki sąd sejmowy“, powstania ludności. 
Gdy Marszałek usunął się w zaciszeż . W Cartagenie trwają zacięte walki. Ra- 
Sulejówka, Beck począł pracować jako diostacja w Cartagenie ogłosiła komunikat, 
buchalter i korespondent filii warszaw- z 


skiej Banku Wileńskiego. 


Po maju Marszałek wciągnął swego 
oficera w wielkie zagadnienia polityki 
państwowej, dając mu koordynację 
(uzgadnianie) pracy ministrów w Pre- 
zydium. Przygotował przyszłego ministra 
Spraw zagranicznych do 
sprawy. każdego resortu jako odcinka = 
polityki państwowej, pisze p. Wrzos. AE 
gdy został już ministrem i wyjechał doś ; 
Genewy, Marszałka nurtowała wtedy tro+5 Warszawa, 6. 3. W sobotę 4 bm. przybył 


ska i mówił: ja nie wiem, jak on tam Elo PORI czsO CANA vienti anaki. min 
SA aia sierot Miczochojąć Enńister spraw zagranicznych Gafencu z mal- 


Do in- $; k 3 [6) f : 
Pa. z P ar ok odz.'10 na dolnym peronie dwor- 
nych mówił często: żeby on*mi się cza- i i Ai E AES 


- sem nie rozchorował. Dla jednego płk. 
- Becka Marszałek był zawsze dostępny i 
miał dla niego dobry humor. Podczas 
swego pobytu w Rumunii Marszałek po- 
wiedział do rumuńskiego ministra w 
trakci bankietu: Niech pan uważa naż 
płk. Becka, bo to będzie dyplomata. 
+. W końcowych rozdziałach autor po- 
kazuje na ministra przy pracy. Zasadą 
" jego jest „Gdy się skomenderuje: „Galo- £ 
pem — marsz!“, nie można już zmieniaćE 
kierunku“, W pracy ministra jest małoż 
biurokratyzmu. Na wszystkie zapytania 5 
odpowiada prawdę. Sztuka dawkowania £ 
tej prawdy jest jedną z najciekawszych 
właściwości jego talentu politycznego. 
5 Nigdy też nie ucieka. się do złośliwości, g wysyłka próbek I maleriałów wprost 
bo = jak powiada — to żadńa”Broń wE a Leszczkowa. p. Lóńtezków. woi lwowskie 
"polityce. "Na ironię zdobywa się wtedy, gm» 
kiedy widzi, że interesy polskie są lek-Zca Wschodniego w Warszawie, przybranego 
ceważone. Zagraniczni mężowie stanu Aa PRE 4 Darwati PeR gowch U a 
e 01 $ siak ni sa Si POŁSKICH, nastapic anie in. Qaiencu 
dyplomaci wiedza, Jak pisze p. Wrzos 2e I jego matenki Potnia Rumuni w 
W LYC 3 acn i Etał min. Beck z małżonką. Min. Gafencu zło- 
Beckiem nie należy do przyjemnych. Zżył wizytę marsz. Śmigłemu-Rydzowi, był 


- „Jego - powiedzenia przeszły do mię- Zteż podejmowany śniadaniem przez P. Pre- 
ai AB fa Zzydenta Rzplitej, którego wobec jego nie- 
dzynarodowego słownika dyplomatyczne- Š gomagania zastępował marsz. Śmigły Rydz. 


go, jak np. takie określenie: „nic o'nasżw śniadaniu wzięła udział pani prezyden- 
bez nas“, „przeciwstawne bloki”, „wojny towa. 
. religijne“ i tyle innych — to drobna czą-5 STEK 
stka tych jego znakomitych określeń po- Ważny czynnik międzynar odowy. 
litycznych. h Onegdaj wieczorem z okazji oficjalnej 
Nazywany jest przez swoich współ- wizyty w Warszawie min. spraw zagranicz- 
pracowników szefem. Jeszcze za urzędo- lego, 
wania min. Aug. Zaleskiego, jako wice- Z małżonka. podejmował 
minister nazywany był patronem. W roz- żmuńskich. W czasie obiadu min. J, 
mowie telefonicznej z naszymi placówka- z wygłosił przemówienie, w którym m. in. 
"mi używa lapidarnych zwrotów. W cza- stwierdził: 


si Zaolzia telefonował do naszego amba-5, NAWA | RE MOE 
3 "gam ER Paryżu słowami „Juliuszu, to mogą się utrwalić równocześnie jako poży- 
ty? Ruszyło się... Możesz zaczynać...'.Zteczny czynnik międzynarodowy. Jestem z 


EUNICE ; 


MAMAMANGHA 


Min. Gafencu 
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ZAKŁADY ROLN.PRZEM. ROMANA ZUROWSKIEGO 
Sklady własne w większych miastach 
Bydgoszczi Gdanska ż0a 


Poznań: 27 Grudnia 10. 
DLA ZAMIEJSCOWYCH: 


AHNA 


| mezl16 
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Najwyżsżą pochwałą w ustach ministra góry przekonany, że w pańskim kraju, tak 
jest, gdy kogo określi: „lon ozłowisk ujak I mię preeiywzmie się rulett 
Z PP ROPA N i S a i P= s 
= SN PNS E aN szuka spie wała” żywotność naszych państw. 
że” ć EWiara ta pozwala obserwować wszelkie 
natchnienia i utwierdzenia. Ezmiany międzynarodowej koniunktury po- 
` Autor kończy swoją pracę stwierdze- auen z całym spokojem: PAKO IE Chance 
niem, że płk. Beck uczył się polityki za-5 7 ON m angy PORA 
„granicznej u Marszałka i w swojej poli- 

tyce nie odstępuje ani na krok ed wiel- 

kich wytycznych, utrwalonych i przeka- 

zanych mu przez Wielkiego Marszałka. 
>". _ Książkę p. Wrzosa czyta się szybko, Š 


E] 2 
|, (Zami ż5ze stres AN- 6. 3. (PAT). Agencja Domei do- 
-` (Zamieszczamy powyższe streszczenieg Tokio, 6. 3. 
książki Wrzosa =z wiadomych wzglę- z NOSI z Hsinking o dwóch zajściach, ja- 
: dów — bez uwag. Ocenę pozostawiamy kie wydarzyły się na granicy sowiecko- 


Czytelnikom. — Red. „Dzien. Bydgo:3 mandżurskiej. 
„ skiego”). E W sóbotę rano trzech kawalerzystów 
a ba m ym 3 sowieckich nielegalnie wkroczyło na te- 


Raz „  Erytorium mandżurskie, ostrzeliwując 
-. Paderewski uległ zakażeniu ręki $ patrole graniczne w pobliżu Suifenho w 
: 1 nie może koncertować. z prowincji Kirin. 


Nowy Jork, 6. 3. (PAT). Ignacy Pade-5 Drugie zajście wydarzyło się w nie- 
rewski, którego stan zdrowia na tyleż dzielę o godz. 8 rano. 40 żołnierzy nale- 
- poprawił się, że mógł wyjechać na tour-ż żących do sowieckiej straży granicznej 
neć koncertowe, zmuszony był podróżź przedostało się na terytorium mandżur- 
przerwać. Jak się okazuje, Paderewski: skie w pobliżu Kwanyehtai na północ od 
-uległ jakiemuś bliżej nieokreślonemu= strefy Suifenho w prowincji Kirin. Żoł- 
zakażeniu ręki. Na nśjbliższe 2 tygo-5 bierze sowieccy ośtrzeliwali patrol, zło- 
Anie koncerty zostały odwołane. żony z 20 żołnierzy mandżurskich. 


zez Wspólny front polsko-rumuński 


Raącząg morze Czarne z Baażdupicie nan. 


Bolszewicy drażnią Japonię. 


o pie utrwala się ona jednak w pamieci Nowe zajścia na granicy sowiecko-mandżurskiej. 
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Bunt na tyłach cze 


Flota opowiedziała się po stronie gen. Franco. 


z którego wynika, że władze nie zdołały 
opanować ruchu powstańczego ludności. 
Również i w miejscowościach okolicznych 
wybuchło powstanie przeciwko władzom re- 
publikańskim. 

Barcelona, 6. 3. (PAT.) Na skutek wia- 
domości o rewolcie w Cartagenie, flota gen. 
Franco wyszła z Kadyksu, kierując się do 
Cartageny. 


Gen. Franco chce być niezależny. 
ale jest winien Włochom 8 miliardów lirów. 


Londyn, 6. 3. (PAT.) W wywiadzie u- 
dzielonym korespondentowi „Sunday Chro- 


w Warszawie. 


Wspólnota interesów. 


Minister rumuński Gafencu odpowiedział 
m. in.: „Prawa regulujące stosunki pomię- 
dzy naszymi obu krajami są oparte przede 
wszystkim na wspólnocie interesów. Czy 
chodzi o nasze interesy polityczne, czy też 
o sprawę naszej wspólnej obrony i naszej 
współpracy nad rozwojem pokojowych sto- 
sunków z naszymi sąsiadami, czy też gdy 
chodzi o nasze interesy gospodarcze i na- 
sze wspólne wysiłki nad rozwojem obrotów 
i komunikacji wzdłuż wielkiego szlaku eu- 
ropejskiego, który musimy śmiało wytknąć 
od morza Eałtyckiego do morza Czarnego 
i do mórz południowych, nasze kraje są tak 
położone na mapie Europy, iż zupełnie na- 
turalnie siły ich i ich zamiary się łączą. 
Czyż przestudiowanie tej mapy, by wyciąg- 
nać wszystkie wskazania, jakie dla nas za- 
wiera, wskazania, które doświadczenie zdo- 
byte w ciągu naszej historii tylko wzboga- 
ca i potwierdza, czyż nie jest to właśnie 
istotą polityki mądrej, odważnej I umiarko- 
wanej równocześnie, która w miarę jak ją 
lepiej oceniamy przyczynia się do jeszcze 
większego pomiędzy nami zbliżenia”, 


Wizyta ministra Gafencu w Warszawie. 


Rumuński minister spraw zagranicznych 
Grzegorz Gafencu w mundurze kawalera 
orderu św. Michała w towarzystwie amba- 
sadora Franasovici składa wieniec na gro- 
bie Nieznanego Żołnierza. 


Rząd mandżurski założył energiczny 
prołest wobec konsula generalnego 
Związku Sowieckiego w Charbinie w 
związku z dwoma incydentami granicz- 
nymi. 


m { 


Specjalny numer „Zwrotu 
poświęcony emigracji. 


Katowice, 6. 3. (PAA) Najnowszy numer 
„Zwrotu poświęcony jest sprawie powroto- 
wi do Polski W. Witosa. Artykuł wstępny 
napisał prof. Bujak, poza tym napisali ar- 
tykuły: wicepreze. N. K. W. Str. Ludowego, 
Czapski, wiceprezes N. K. W. Witek Wia- 
dysław, członek Rady Nacz. Moskal z Ma- 
łopolski Wschodniej, prezeska zarządu po- 
wiatowego „Wici“ w Warszawie G. Kope- 
tówna i prezes Akademickiej Młodzieży Lu- 
| dowej w Warszawie, T. Cieplak. 


rwonych 
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nicle" w Barcelonie gen. Franco potwier- 
dził jeszcze raz wolę zachowania zupełnej 
niezależności polityki Hiszpanii narodowej. 
Nawet piędź ziemi hiszpańskiej nie dósta- 
nie się pod żadne obce panowanie — zapew- 
nil gen. Franco. Nową Hiszpania nie będzie 
kierowała się ani ideą rewanżu ani niena- 
wiści. Świat to musi zrozumieć, Zwycię” 
stwo bez zgody byłoby próżnym triumfem. 
Pragniemy być przyjaciółmi tych nawet, któ- 
rzy dotychczas byli naszymi wrogami, jeżeli 
nasi wczorajsi wrogowie zechcą szczerze 
współpracować z nami, Hiszpania swymi 
własnymi siłami będzie mogła odzyskać 
miejsce, które należy się jej w Europie. 
Paryż, 6. 3. (PAT.) „Excelsior” oblicza, 
że dług, jaki zaciągnęła Hiszpania narodo- 
wa w stosunku do Włoch za wszelkiego. ro- 
dzaju dostawy, uzyskane z Włoch wynosi 8 
miliardów lirów, GA 


Ambasador Anglii w Burgos. 


Bagdad, 6. 3. (PAT.) Nowy ambasador 
brytyjski w Burgos sir Maurice Peterson, 
który był przedstawicielem Wielkiej Bryta- 
nii w Iraku, 20 bm. przybędzie samolotem 
do Londynu, skąd uda się do Hiszpanii, 
by objąć nowe stanowisko. 


Francja ma kłopot 


z hiszpańskimi anarchistami. 


Tuluza, 6. 3. (PAT.) Władze bezpieczeń 
stwa publicznego aresztowały trzech anar- 
chistów hiszpańskich Dwaj z nich figuro- 
wali na liście podejrzanych podczas ostat- 
niej podróży króla i królowej angielskiej do 
Paryża. Aresztowanych skierowano do 
specjalnego miejsca odosobnienia, stwórzo- 
nego dła anarchistów. 


W Madrycie też powstanie. 


À Rząd Negrina obalony. 

St. Jean de Luz, 6. 3. (PAT.) Według do~ 
niesień z Madrytu, wybuchło tam powstanie 
mające na celu obalenie rządu Negrina. Zo- 
stał on złożony z urzędu. Władzę objęła 
rada obrony narodowej, składająca ssię z 
szeregu politycznych osobistości. Powstanie 
nie ma na celu przyłączenia się do gen. 
Franco. 

Burgis, 6. 3. (PAT.) „Radio National” 
ogłosiło wczoraj w nocy wiadomość, że po- 


wstańcy w Kartagenie walczą w dalszym 


ciągu z wojsskami republikańkimi, a okręty 
fioty republikańskiej nciękły za granicę. 


snow C 23) 


Wybór prezydenta miasta Poznania. 


Poznań, 6. 3. Na ostatnim posiedzeniu 
Rady Miejskiej uchwalono budżet mia- 
sta Poznania i przyjęto wniosek, usta- 
lający termin wyboru prezydenta i wi- 
ceprezydenta miasta Poznania na środę 
dnia 8 marca, o godz. T wieczorem. 


Zmarł najwybitniejszy 
przemysłowiec łódzki.. 


Dnia 4 marca zmarł w Łodzi w wieku 
lat 76 śp. Henryk Grohmann, 
rady nadzorczej 
dów Scheiblera i Grohmanna w Łodzi. 
Zmarły był czołowym przedstawicielem 
przemysłu włókienniczego w Polsce. 


prezes 
zjednoczonych zakła- 


kołu dyplomatycznego nie wychodzą spod 
cylindrów. Ledwie pociąg specjalny z min. 
Ciano minął granicę, a już minister Gafencu 
bawi w Warszawie i w mowie bankietowej 
stwierdza niewzruszoność przymierza pol- 
sko-rumuńskiego. Gdy jeszcze dodamy do 
tego niepotwierdzone ale i nie zaprzęczone 
pogłoski o zaproszeniu ministra Becka do 
Londynu i Paryża, otrzymamy pełny obraz 
koniunktury dla Polski na światowej arenie 
politycznej. á PR 


+ + 


* 


Mądry Francuz po szkodzie. Premier 
Daladier musiał aż sędziwego (83 lata!) i 
bohaterskiego marszałka Pétain prosić, aby 
jechał do Burgos i ratował pozycję Francji 
w nowei Hiszpanii. Pozycię, niemal stra- 
coną przez nieoględne związanie się Francji 
ze zbankrutowaną Hiszpanią czerwoną. Ile 
miliardów franków będzie Francję ten błąd 
kosztował — trudno określić W każdym 
razie — drogo! 

ES + > 

Dobrze jednak. że Francuz choć po szko- 
dzie mądry. Widać to w stosunku do Pol- 
ski. Z prawdziwą radością notujemy coraz 
częstsze we Francji głosy o konieczności 
konkretnej współpracy polsko-francuskiej 
w dziedzinie kolonialnej. Są to dopiero 
pierwsze jaskółki, ale może przyjdzie za 
nimi zrozumienie, że kolonie są dla Polski 
koniecznością i że lepiej będzie dla Polski, 
Francji i świata, gdy Polska dostanie ko- 
lonie właśnie z dobrej woli Francji... -(hK). 


Polska polityka zagraniczna przejawia > 
bardzo dużą ruchliwość. Panowie z proto- ; 


s 
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Dużo się u nas wyrzuca w błoto pu- 
blicznych pieniędzy. Bodaj najjaskraw- 
szym jednak dowodem takiej gospodarki 
są warszawskie teatry, utrzymywane z 
funduszów publicznych przez tzw. Towa- 
rzysiwo Krzewienia Kultury Teatralnej 
(Kaden, Zawistowski i towarzysze). 

Mimo bogatych zastrzyków 2 róż- 
mych kas i mimo prowadzenia teatrów 
na mizernym poziomie rozrywkowym, 
TKKT nie może związać końca z koń- 
cem. Dlatego też zapewne niewyczer- 
pani w pomysłach jego kierownicy po- 
stanowili podtrzymać swoją pozycje 
przez zawiązanie nowej spółki teatralnej 
pod nazwą „Teatry Warszawskie Spółka 
Akcyjna”, w której uczestniczą Zarząd 
Miejski m. Warszawy i TKKT. Spółka 
obejmie dotychczasowe teatry drama- 
łyczne TKKT, Operę i Stołeczny Teatr 
Powszechny. TKKT wnosi do spółki pół 
miliona złotych, gmina m. Warszawy 
siedemnaście milionów, na które składa- 
ją się gmachy teatralne i cały majątek 
ruchomy, jak: dekoracje, rekwizyty, ma- 
szyny itp. 

Dziwnej tej spółce poświęca trajne i 
cięte uwagi znakomity krytyk i pisarz 
Adam Grzymała-Siedlecki. 

W spółce tej największe ciężary przy- 
Jeto na siebie miasto. Grzymała-Siedlecki 
jest zdania, iż gmina warszawska zawar- 
ła tu umowę, przypominającą przedwo- 
jenną anegdotę o pewnym salagonie kre- 
sowym, który przyjechał na Riwierę 
wraz z znajomym artystą i postanowił 
kupić na spółkę „do idealnej połowy” 
wille na przedmieściach, wartości 100 
tysięcy franków. O tej spółce artysta opo- 
wiadał tymi łowy: 

— Swoje 50.000 jr. szlagon wpłacił 
ze swojej kieszeni, a ma moje 50.000 fr. 
zlagon mi pożyczył, też ze swojej kie- 
szeni. 

— Zamieńcie teraz szlagona na gminę 
warszawską, a owego artyste na Tow. 
Krzewienia Kultury Teatralnej — a bę- 
dziecie mieli najlepszy obraz transakcji, 
dokonanej między miastem a TKKT. 

Grzymała-Siedlecki kończy swój ar- 
tykuł, wyrażając wątpliwość, czy w chwi- 
li obecnej gmina warszawska znajduje 
się w stanie takiego rozkwitu finanso- 
wego, że może sobie pozwolić na obda- 
rzenie TKKT „posagiem 17 milionów" 
(bo tyle wynosi majątek, jaki otrzymu- 
je od miasta nowa spółka). 

Jeżeli 17 milionów ał dane jest — 
konkluduje Grzymała-Siedlecki — ciepłą 
ręką nawet na lepsze w przyszłości te- 
atry, niż one były dotychczas, jeżeli po- 
nadło bez trudu da się przewidzieć, że 
na tym nie skończą się ofiary material- 
ne gminy — to naprawdę stoimy wobec 
uchwalonej jakiejś ciężkiej krzywdy po- 
trzeb doraźniejszyckh: zabezpieczenia lo- 
su nędzaraom, budowy szpitali, kanali- 
zacji przedmieść, pomocy instytucjom 
naukowym, stokroć ważniejszym od wy- 
stawiania „Złotego deszczu“ lub „Pani 
Natury“. 

Naprawdę, płakać się chce, gdy się 


widzi takie niekontrolowane wyrzucanie 


pieniędzy... 
Czy takiej gospodarce nie można za- 
pobiec? 
ameme E $ aaaea 


Humor polityczny. 


STRUSIE SPRAWY. 


Jak częstó w prasie moc obawy 
Budzą w nas pewne sztuczne cisze, 
Bo są i u nas takie sprawy, 

O których jakoś się nie pisze! 


Tak właśnie każdy struś uczyni, 
Gdy nagle znajdzie się w potrzasku, 
Qd razu staje na pustyni 

I szybko chowa głowę w piasku 


Myśląc, że nikt go nie dostrzeże, 
Gdy on nie widzi już nikogo, 

I aż do katastrofy, zwierzę 
Bezpiecznie czuje się i błogo! 


Ostatnio może jest za dużo, 

O czytelniku mój łaskawy, 

Przemilczeń, które strusio służą 

l wytwarzają strusie sprawy... 
(„Kurier Warszawski*). 


W ZIMOWEJ STOLICY. 


— Mówią, że Chamberlain ma przyje- 
chać do Zakopanego. 

— Czy dla uprawiania sportów? 
.. = Tak, chce łowić ryby... 
(„Wróble na dachu“). 


List z Paryża. 


PAP 


EŻ POKOJU. 


(Od własnego koresponaenta „Dziennika Byagoskiego“). 


; Paryż, w marcu. 

. O godzinie piątej minut czterdzieści sta- 
cje radiowe paryskie nadały krótki komu- 
nikat: 

— Łączymy się z Watykanem, aby udzie- 
lić Francji ważnych wiadomości... 

Olbrzymia stolica natężyła słuch. Przed 
głośnikami na wielkich bulwarach groma- 
dziły się tłumy osób. Padały krótkie zda- 
nia, urywane strzępy rozmów. Nagle uci- 
szyło się wszystko. Daleki, wyraźny głos 
i francuskie słowa lecz jakby o obcym ak- 
cencie. 

— Tu radio watykańskie. Fala 19 me- 
trów 84. Ku radości wszystkich chrześcijan 
podajemy wiadomość, że kardynał Paeelli 
został wybrany Papieżem. Jego Świątobli- 
wość przyjął imię Piusa XII.. 

W tłumie zaległa cisza. Przerwał ją o- 
krzyk jakiegoś skromnie ubranego człowie- 
ka w czapce robotniczej z daszkiem: 

— Vive le Pape! 

Odpowiedziało mu w tej chwili kilka- 
dziesiąt głosów. Twarze rozjaśniły się ra- 
dością. W pół godziny później nie było pra- 
wie nikogo w olbrzyrnim mieście, ktoby nie 
wiedział i nie cieszył się z decyzji św. Kol- 
legiurn. Niech nam będzie wolno podkre- 
ślić słowa: ktoby się nie cieszył. W ostat- 
nich, tak ciężkich miesiącach były dwa 
tylko wydarzenia, które przeszły jak prąd 
optymizmu przez stolicę Francji: oświad- 
czenie Roosewelta — i wybór kardynała 
Pacelliego na Papieża. 

Społeczeństwo francuskie należy do naj- 
bardziej kulturalnych narodów świata. U- 
dział jego w życiu publicznym nie ograni- 
cza się tylko do najrozmaitszego rodzaju 
wyborów,. wieców publicznych i lektury 
dzienników. Bardzo często najlepszym 
punktem obserwacyjnym, lokalem o wiele 
ważniejszym pod względern informacyjnym 
aniżeli rządowe pałace — jest zwykłe .„bi- 
stro”. W prasie, niczym  nieskrępowanej, 


przewalają się często fale głupstw — ale 
pogląd ludu francuskiego, wyrażny nieraz 
ze swoistą lapidarnościa, jest niemal zawsze 
miarodajnym probierzem we wszystkich 
sprawach zarówno polityki wewnętrznej, 
jak j zagranicznej. Ujawnił sie on wczoraj 
w zdaniu, rzuconym przez jakiegoś kon- 
duktora autobusów, który na końcowej sta- 
cji, „terminus“, kupił sobie ostatnie wyda- 
nie „Paris-Soir*. Starannie oglądał belino- 
gramy, nadeszłe z Rzymu — wreszcie po- 
kręcił głową z uśmiechem: 

— Qu'est — ce quil doit faire comme 
gueule, Mussolini! 

— Co za minę musi mieć Mussolini! 

W tych słowach zamknął się wczoraj po- 
gląd Paryża na wybór kardynała Pacellie- 
go. Cała Francja zna artykuł. który poja- 
wił się w dniu 13 lutego 1939 w „Telegrafo“, 
organie rninistra Ciano. Organ wszechpo- 
tężnej na półwyspie rodziny wypisał nazwi- 
sko kardynała Pacelliiego na samym czele 
„czarnej listy“ kandydatów, którzy pod ża- 
dnym warunkiem nie mogą być wybrani. 
A poza wczoraj, w tej samej chwili, kiedy 
zamknęły się za św. Kollegium bramy Wa- 
tykanu — radio włoskie podjęło niezwykle 
gwałtownv atak przeciwko kardynałom 
francuskim. Rzucono się zwłaszcza w SDO- 
sób wprost nieprzyzwoity na kardynała 
Verdier, Prymasa Francji.  Przypominano 
Konklawe z 1829 roku i „intrygi“ Chatau- 
brianda, aby oświadczyć, że tym razem kar- 
dynał Verdier chce przeprowadzać mane- 
wry“ na posiedzeniu św. Kollegium. 

— „Tego faszyzm nie będzie tolerował“ 
— głosiły włoskie fale eteru. 

Propagandzie ministra Ciano wtórowała 
zaprzviaźniona propaganda Goebelsa. „Der 
Angriff“ rzucił się na sekretarza stanu ze 
zwykłą brutalnością, nazywając go propa- 
gatorem haseł demokracji. 

Tymczasem kardynał Pacelli został wy- 
brany. W trzecim głosowaniu koło jego 
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caśego cheześcijaństwa 
i wielkim przyjacielem Polski. 


Warszawa, 6. 3. (KAP). Powołanie kar- 
dynała Pacelliego na Stolicę Piotrową wy- 
wołało wiełkie wrażenie w całym świecie. 
U nas w kraju i za granicą natychmiast po- 
jawiły się dodatki nadzwyczajne dzienni- 
ków z podobizną i życiorysem nowego Pa- 
pieża, podnosząc jednocześnie jego wielkie 
zalety charakteru i wysoką inteligencję. 


Wybór Piusa XII oznacza, że świat ka- 
tolicki reprezentowany na konklawe przez 
św. Kolegium pragnie, aby nawa Kościoła 
zdążała w kierunku wskazanym przez wiel- 
kiego poprzednika obecnego Papieża, Piusa 
XI. Wybór padł na najbliższego współpra- 
cownika Piusa XI, powiernika jego myśli i 
uczuć. 


Jaki jest stósunek obecnego Ojca św. do 
Polski? — zapytują niektórzy. Niewątpli- 
wie, najbardziej życzliwi. Długoletni sekre- 
tarz stanu Piusa XI, w życiu którego Pol- 
ska tak wielką odegrała rolę i który do koń- 
ca swych dni zachował dla niej uczucia głę- 
bokiej i niezmiennej przyjaźni i pamięci, 


dzięki Piusowi XI bliżej nas poznał i w sto-|* 


sunku do nas ożywiony jest uczuciami swe- 
go wiełkiego poprzednika. Zawsze sprawy 
polskie w sekretariacie stanu miały pełne 
zrozumienie. 


Wybór Ojca św. Piusa XII jest dowodem 
całkowitej niezależności św. Kolegium od 
wpływów zewnętrznych. Okazało się je- 
szcze raz, że symnatie lub antypatie tych 
lub innych grup politycznych nie mają tu 
żadnego znaczenia Św. Kolegium w swym 
wyborze słuchało jedynie nakazów sumie- 
mia i woli Bożej, a kierowało się w swej de- 


cyzji dobrem Kościoła i powierzenych mu 
przez Chrystusa Pana dusz. 


Nonsensem było by zatem łączyć osobe 
obecnego Papieża z jakiemiś grupami. Do- 
wiódł sam w swej działałności, że obojętna 
jest mu forma rządu.i ustroju politycznego, 
o ile sam naród ją wybiera i uważa za naj- 
lepszą. Z jego imieniem pośrednio związa- 
ne jest załatwienie t. zw. kwestii rzymskiej, 
tj. uregulowanie stosunków miedzy pań- 
stwem włoskim a Stolicą Apostolską, kar- 
dynał sekretarz stanu Pacelli podpisywał 
konkordat z Trzecią Rzeszą Hitlera. Zbli- 
żenie ze Stanami Zjednoczonymi A. P., z 
Francją a ostatnio z Wielką Brytanią jest 
w dużym stopniu dziełem obecnego Ojca 
św. 


O stosunku Ojca św. Piusa XII do Polski 
świadczą wyraźnie słowa, które w 1936 r. 
jako sekretarz stanu wypowiedział na II. 
Międzynarodowym Kongresie Prasy Kato- 
lickiej w Watykanie, zwracając się do de- 
legacji polskiej: i 


„Zapowiadam wam, synowie szlachetnej 
Polski, że jak niegdyś ojczyzna wasza bro- 
niła kraje Zachodu od najazdu hord muzuł- 
mańskich, tak i obecnie, — jak się wydaje 
-— za szczególnym zrządzeniem Opatrzno- 
ści szlachetny naród przeznaczony został na 
wał ochronny do obrony cywilizacji Zacho- 
du przed północno-wschodnim barbarzyń- 
stwem j fego nieszczęsną obłędna do 
usiłującą w sposób przewrotny zniszczyć 
własność prywatną na rzecz komuny, a pa- 
wet ośmielającą śię zuchwale bluźnić Maję- 
statowi Boga", 


nazwiska skupiły się wszystkie głosy człon- 
ków św. Kollegium. Najkrótsze w historii 
chrześcijaństwa Konklawe wybrało Go je- 
dnogłośnie, jako Głowę Kościoła, następcę 
św. Piotra i Namiestnika Chrystusa na zie- 


o swój zewnętrzny wygląd. 

jak i o zdrowe, piękne włoe 

sy używa stale preparatu 
„TRILYSIN”. 


mi. I nie pomogły ani intrygi, ani jawne 
pogróżki, ani cała ta oszczercza kampania, 
której celem było poddać Kościół wpływom 
zewnętrznym. Przeciwnie, te wszystkie sta- 
rania, aby na tron papieski wprowadzić ja- 
kiegoś „swego kandydata” — zapewniły 
właśnie wybór sekretarza stanu, nieugię- 
tego obrońcę praw Kościoła. 

— Włochy — pisał dziś słusznie b. mini. 
ster Marin i prezes Unii Republikańskiej -— 
wyświadczyły nam podwójną usługę: ocali- 
ły nasze imnerium kolonialne i dały Fran- 
cji nowego, Wielkiego Papieża. 

W czasach panowania barbarzyństwa i 
prawa pięści -- w okresie wielkiego upad- 
ku kultury europejskiej — Kościół Katolic- 
ki podobnie jak w mrokach średniowiecza 
wznosi pochodnię wiary, miłości i nadziei. 
Nadziei, że Europejczyk przestanie być Eu- 
ropejczykowi wilkiem, że cała ta ogromna i 
wspólna kultura łacińska i chrześcijańska 
nie zginie w płomieniach pożaru, który pra- 
gną rozpalić różni wielcy awanturnicy, pra- 
dnący w morzu krwi ludzkiej szukać ratun- 
ku dla siebie i swych pogańskich syste- 
mów. Na to niebezpieczeństwo, grożące ze 
strony czerwonych. brunatnych i czarnych 
totalizmów zwracał uwagę w swoich histo- 
rycznych encyklikach Pius XI. I może On, 
ten największy Papież czasów nowocze- 
snych,— był również „wielkim wyborcą* 
Piusa XII i może dlatego nowy elektor o- 
brał jego irnię papieskie. 

— Pius XI — pisze prasa francuska —* 
umierając, wymówił bładymi już wargami 
słowo „Pokój“. Nowy Papież przyjął de- 
wizę: „Opus iusticiae pax“, Pokój jest dzie- 
łem sprawiedliwości. Nie jest to pokój po 
wybuchu bomb. Ale prawdziwy pokój, ten 
który jednocześnie jest synem sprawiedli- 
wości — i ojcem sprawiedliwości. Ci, któ- 
rzy sądzą, że można zaprządz gwałt w służ- 
bę prawdy — mylą sję zawsze. Zapomina- 
ją bowiem, że największą niesprawiedliwo- 
ścią jest odwoływanie się do brutalnej siły... 

Po wyborze kardynała Pacelliego nie by- 
ło w piątek rano ani jednego dziennika, nie 
wyłączając nawet najskrajniejszych, który- 
by nie stwierdzał ogromnej radości w ca- 
łym społeczeństwie. Nawet prasa czerwo- 
na musiała przerwać swe milczenie, gdyż 
nie można iść przeciwko fali popularności, 
jaką nowy Papież posiada we Francji. Zna- 
ją tu jego wszystkie mowy, które wypowie- 
dział w okresie, kiedy był jeszcze sekreta- 
rzem Stanu. Paryż pamięta te dnie z lipca 
1937 roku, kiedy dzisiejszy Ojciec św. był 
gościem Francji i w dniu 11 lipca wygłosił 
wobec 300.000 ludzi to słynne kazanie w Li- 
sieux, które według wyrażenia jednęgo z 
polityków radykalnych „wstrząsnęło su- 
mieniem świata”. Jest przyjacielem Fran- 
cji, i dał tego dowody więcej, niż przekony- 
wujące. W Paryżu mieszka najbliższa ro- 
dzina Ojca św. Cała prasa przytacza rmanó- 
stwo szczegółów, dowodzących sympatii 
Piusa XII do Francji. Naprzeciwko jego 
biurka, przy którym pracował w Watyka- 
nie, wisi obraz Joanny d'Arc. - 

— Nie jesteśmy szowinistami — pisze 
„Paris-Soir* — ale niech nam będzie wolno 
powiedzieć, że ten obraz ma niemal symbo- 
p ne ardo W chwilach, kiedy cała 

uropa stoi pod bronią — ten 
stał się Namiestnikiem Chrvsieo ać * 
podnosi Swą Strudzoną pracą twarz, aby 
spoirzeć na tę dziewczynę, wzniosłą i świę- 
tą, która w czasach barbarzyństwa, zaclała 
zwyciężyć — ona także dzięki innym mo- 
com, aniżeli brutalna siła, 

Radość we Francji jest wielka i Szczera. 
Podzielają Ją wszyscy ludzie, których 
chrześcijańskie ideały nie odgrywają nigdy 
roli zwykłego frazesu. W mrokach nocy, 
która schodzi na świat, zapaliła się jasnym 
oaniem pochodnia wielkiego ducha. Oby jei 
blask zwyciężył wszvstkie potęgi ciemno- 
sci! Oby wszystkie ludv Europy. uosabiają- 
cej jeszcze ciągle naiwieksze wartości, kul- 
tury i cywilizacji skupiły się pod hasłem, 


które głosi światu obelisk ści 
ode, przed kościołem 
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Kielce liczą 83 tysiące mieszkańców. 
Kielce liczą obecnie 83.000 mieszkańców. Ob- 
szar Kielc obejmuje 4.201 ha. Według danych 
z r. 1931 Kielce liczyły 58.000 mieszkańców. 


Szkielety ludzkie pod gruzami szpitala 
epidemicznego. Robotnicy zatrudnieni przy 
budowie kanałów w Chełmie w najbardziej 
ożywionym punkcie miasta wykopali kilka 
dobrze zachowanych szkieletów ludzkich. 
Ustalono, że w miejscu tym istniał kiedyś 
szpital epidemiczny, wokół którego grzeba- 
no zmarłych. 

BR I OT yz ZZ ZOZ 

Kto chce się czuć świeżo, w pełni sił do 
pracy, powinien przynajmniej raz na ty- 
dzień pić przed śniadaniem szklankę natu- 
ralnej wody gorzkiej Franciszka-Józefa, 
która gruntownie oczyszcza przewód pokar- 


mowy, regeneruje krew i pobudza w sposób 


trwały i skuteczny ogólną przemianę materii. 
„AA 
. Kafle z XVI wieku. W toku prac arche- 
„alogiczno- -historycznych, natrafiono na te- 


„renie. Łucka na ślady przemysłu kaflarskie- 


go „sprzed paru wieków. Znałeziono stary 
piec kaflarski i kilka kafli wykonanych w 

rimitywny sposób, przedstawiających po- 
stać rycerza z halabardą. Kafle te pochodzą 
z wieku AXVI-gó 
©  Mężobkójstwo. We wsi Woźniki pod Ło- 
dzią Zofia Witczakowa, która prowadziła 
ze swym mężem 39-letnim Józefem spór na 
tle majątkowym, w czasie kłótni trzykrot- 
nię uderzyła widłami męża. Wszystkie trzy 
rany były Śmiertelne. Mężobójczynię osa- 
dzono w więzieniu. 

Makabryczne odkrycie w wiejskiej cha- 
cie. We wsi Majdan Komarowski (pow. łuc- 
ki), w czasie rozbierania starej zagrody 
Mikołaja Aleksandrowicza pod podłogą cha- 
ty natrafiono na trzy szkielety ludzkie, z 
których jeden ma strzaskaną czaszkę, dru- 
gi zaś złamane żebra. Trzeci szkielet po- 
zbawiony jest głowy. 

Za parę dni normalna żegluga nasażer- 
ska na Wiśle. Po krótkiej przerwie, trwa- 
iącej od połowy grudnia do końca stycznia, 
pierwsze statki na Wiśle ukazały się już w 
lutym. Statki pasażerskie będą uruchomio- 
ne z dn. 15 marca. 

Soli wystarczy —- oby tylko były karto- 
ile. Według ostatnich obliczeń pod polską 
ziemią kryją się następujące bogactwa: naf- 
ty wystarczy nam na okres 3 do 10 lat, 
cynku na 40 lat. żelaza na 250 lat, węgla 
brunatnego na 360 lat, węgla kamiennego na 
2 tysiące lat, soli potasowych na 4.500 lat, 
a Boli jadalnej na 10 tysięcy lat. 

Trojaczki. Mieszkanka wsi Czudów (pow. 


-sarneński Walentyna Hymczukowa powiła 
„trojaczki, 
„Zarówno ir ojaczki jak | i matka czują pie do- 


dwóch chłopców i dziewczynkę. 


rze. i 
Członek „Jugendbundu“ skazany za 0- 
brazę Pana Prezydenta R. P. Przed stryj- 


“Skim sądem okregowym toczyła się rozpra- 


wa przeciw Rudolfowi Berlingowi, członko- 
wi organizacji „Jugendbund* w Broczko- 
wie, oskarżonemu o uwłaczenie czci Głowy 
Państwa. 

Sąd skazał Berlinga na 7 miesięcy bez- 
względnego więzienia. Do czasu uprawomo- 
cnienia się wyroku pozostawił go jednak 
ną wolnej stopie. Po wyroku Berling zbiegł. 
Rozesłano za nim listy gończe. 


ma) |_| „DZIENNIK BYDGOSKI” oro dnia Tiwa pon OOOO BYDGOSKI", sporek, dnia 7 marca 1959 r. 


O uniezależnienie się od zagranicy. 


Nie ulega wątpliwości, iż żyjemy w okre- 
sie ogromnych przeobrażeń politycznych, 
społecznych i gospodarczych. Mapa świata 
zmienia się ustawicznie, zmieniają się też 
doktryny polityczne i gospodarcze. 

Gdy jeszcze do niedawna wierzono po- 
wszechnie, iż liberalizm jest ustrojem naj- 
pewniej prowadzącym do dobrobytu, dzi- 
siaj teoria liberalna odkłada się do lamusa 
nieużytków. Polityka gospodarcza państw 
stała się narzędziem akcji zbrojeniowej. Za- 
rzucono zasadę naturalnego podziału pra- 
cy w stosunkach międzynarodowych, coraz 
więcej zaś propaguje się hasła samowystar- 
czalności. Tam, gdzie przyroda poskąpiła 
danemu Krajowi surowców, wynalazczość 
i technika przychodzą z pomocą i wytwa- 


czuk, benzynę, na szeroką skalę zastępuje 
się żelazo, miedź, cynk, nikiel i inne me- 


tale różnymi namiastkami. Zamiast ba- 


wełny i juty stosuje się len, zamiast ben- 
zyny różne mieszanki spirytusowo-benzolo- 
we lub gaz drzewny. 

A wszystko to służyć ma jednemu ce- 
lowi — uniezależnieniu się od zagranicy 
przede wszystkim na wypadek wojny, ale 
również i z innych względów, np. dla ochro- 
ny bilansu handlowego. 

Polska nie może wobec tych tendencyj 
stać na uboczu. I u nas realizuje się na 
coraz większą skalę program sąmowystar- 
czalności, z czym związana jest nieodłącz- 
nie produkcja materiałów zastępczych. 


Byłoby rzeczą niezmiernie interesującą 
zapoznać się z osiągnięciami tej produkcji 
na wielkiej rewii przemysłu polskiego, ja- 
ką są każdoroczne Targi Poznańskie. Wie- 
rzymy, iż znajdziemy tam próbki lanitalu 
— wełny sztucznej, keru — kauczuku Syn- 
tetycznego, algazu — sztucznej benzyny, 
nowych metali itd. 


Wielki proces przeciwko żydom-komunistom 


rozpoczął się we Lwowie. 


Lwów, 6. 3. Przed Trybunałem karnym 
rozpoczął się mający trw ać kilka dni pro- 
ces przeciwko 8-miu komunistom, oczywi- 
ście żydom. Na ławie oskarżonych zasiedli: 
Sacher Beer Kórner, Leon Pluger, Awner 
Dreisin, Regina Lorenz, Malwina Rosenblat, 
Abraham Schönfeld, Ernestyna Bimbaum i 
Gustaw Golowner. 

Wedle aktu oskarżenia sprawa przedsta- 
wia się następująco: 

W ub. r. otrzymał wydział śledczy infor- 
macje, że Kórner jest czynnym członkiem 
„K.Z.M.Z.U.* (Komunistyczny. Związek Mło- 
dzieży Zachodniej Ukrainy) i rozwija z ra- 
mienia tego związku działalność komuni- 
styczną, na terenie Lwowa, pozostając w 
kontakcie z innymi oskarżonymi, komuni- 
stami. 

Zakwestionowane materiały są potwier- 
dzeniem wiadomości, że partia komunisty; 
czna czyni przygotowania do powszechnego 
strajku rolnego. 

Jako jedno z naczelnych swych haseł wy- 


sunął komunizm walkę z antysemityzmem. 

ważając antysemityzm z jego konsekwen- 
cjami — jak umiłowanie Ojczyzny, wzrost 
dumy narodowej, poczucie jedności narodo- 
wej za najważniejszą zaporę, stara się ko- 
muqnizm zohydzić wszystkim antysemityzm. 

I tak u osk. Plagera znaleziono kilka 
broszur wydanych przez K.P.Z.U. pt. „Anty- 
semityzm'. 

U osk. Schónfelda znaleziono poza obfi- 
tym materiałem nielegalnym także niele- 
galne kartki z Madrytu z napisem „No pa- 
rasan“ które komuniści sprzedawali na t. 
Zw. „Czerwoną pomoc“. Oskarżony Gustaw 
Golowner był działaczem K.Z.M. w sporcie 
żydowskim Oskarżony ten przekraczał 
dwukrotnie granicę częchosłowacką, celem 
udania się, do Hiszpanii, zawsze jednak „roz- 
myślał się“ i wracał. 

U dalszych oskarżonych znaleziono obfi- 
ty materiał komunistyczny, co dowodzi nie- 
zbicie, iż oskarżeni byli członkami tej par- 
tii. 


— r 3 0. aem 
„Droszęe się powołać na Karola...“ 


Dedczelność bandytów nie Zna granit. 


Lwów, 6. 3. Policja Iwowska notuje zno- 
wu występ zuchwałego rabusia ulicznego, 
który pod terrorem noża obrabował samot- 
nie przechodzącą kobietę. 

Gdy Wanda Majbaum powracała około 
północy do domu, zaszedł jej drogę jakiś 
młódy osobnik, który, grożąc jej nożem, za- 
żądał wydania mu pieniędzy. 

Pod tym terrorem napadnięta wręczyła 
mu 3 zł, po czym zuchwały rabuś domagał 


się biżuterii, a gdy spotkał się z wyjaśnie- 


rzają surowce zastępcze. 
Znamy już sztuczny jedwab, wełnę, kau- 


> Inim ze strony napadniętej, że żadnej biżu- 


terii nie posiada, Miłą” ściągnął z jej ręki 
złoty damski zegarek, a w końcu przeszu- 
kał torebkę, z której zabrał wieczne pióro. 

Kiedy już tak obrabował samotnie prze- 
chodzącą kobietę, zwrócił się do niej ze 
słowami: „może pani iść spokojnie, a gdyby 
kto na panią jeszcze napadł, proszę powo- 
łać się na... Karola, a wówczas wolno pani 
przejdzie!"... 

Ten kryminalny obrazek z mroków noc- 
nfen, nie wymaga chyba żadnych komen- 

rzy. 


— Żydom niemieckim nie dad snać i 
jeść w pociąqu. Żydom niemieckim oraz 
bezpaństwowym nie będzie wolno odtąd po- 
dróżować w Niemczech w wagonach sypial- 
nych oraz korzystać z wagonów restaura- 
cyjnych zarówno w „Mitropy* i Towarzy- 
stwa Wagons Lits. 


~ Ryłualny taniec jawajski w Paryżu. 
W Paryżu w gmachu Międzynarodowego 
archiwum tańca odbyło się zebranie arysto- 
kracji wschodnięj z okazji przybycia księ- 
cia i księżnej Prajadhipok, z Syjamu. Na 
zebraniu tym trzech książąt krwi z Jawy 
wykonało rytualny taniec jawajski. 


— Israel Michaelis skazany na karę 
śmierci. W wielkim procesie o zdradę ta- 
jemnic gospodarczych i wojskowych trybu- 
nał ludowy w Hamburgu skazał na karę 
śmierci Israela Michaelisa za zdardę ta- 
jemnic o znaczeniu państwowym. 


— 12,7 aparatów telefonicznych na 100 
mieszkańców. W ciągu 1936-1988 r. liczba 
aparatów telefonicznych w Szwęcji wynosi- 
ła o 160.000 więcej, dochodząc do ogólnej 
liczby 800.000, co stanowi 12,7 aparatów na 
każdych 100 mieszkańców. Pod tym więc 
względem wyprzedza Szwecja - kraje tak 
bogate w telefony, jak Dania i Szwajcaria. 


— Praktyka wykaże, czy von Epp ma ra- 
cję. Generał piechoty v. Epp wygłosił w 
Wiedniu odczyt o armii niemieckiej, w któ- 
rym podkreślił, że przyczyną klęski armii 
w wojnie światowej był brak ducha w wój- 
sku. Błędy te, — oświadczył von Epp — na- 
prawił narodowy socjalizm. 


— Sfałszowali 40 tys. funtów  szteriln- 
gów. Policja egipska zlikwidowała bandę 
fałszerzy, w której posiadaniu znaleziono 
fałszywe banknoty na sumę 40 tysięcy fun- 
tów szterlingów. Aresztowani są członkami 
rozgałęzionej szajki fałszerzy pieniędzy. 


— Kapelusze z.. mleka. Według ostat- 
nich obliczeń, w Ameryce lanital (wełna z 
mleka) wypiera już całkowicie z przemy- 
stu kapeluszowego niczym dotąd nie zastą- 
piony filc, który jest fabrykatem wytworzo- 
nym z wełny owczej. Ostatnio zbudowano w 
Ameryce dwa giganty — fabryki, w któ- 
rych produkuje się tylko i wyłącznie ...ka- 
pelusze dla pań z mleka. 


— Milion Polaków w Rosji Sowieckiej. 
W chwili obecnej żyje około miliona Pola- 
ków na terytorium ZSRR. Do największych 
skupisk należą okręgi Ukrainy, jak wołyń- 
ski, szepetowski, płoskirowski, berdyczow- 
ski itp. W okręgach tych procent ludności 
polskiej w stosunku do ogółu waha się mię- 
dzy .7,8.a 12,5. Według. oficjalnej statystyki 
sówieckiej” ` przyrost ludności polskiej wy- 
nosi ponad 20 osób ną tysiąc. -. 


— Wiertyński żyje. Przed kilku milesia. 
cami rozeszły się pogłoski o zgonie znariego 
śpiewaka rosyjskiego, Aleksandra Wiertyń- 
skiego, który w swoim czasie z wielkim po- 
wodzeniem występował w Warszawie. Pisa- 
no, że Wiertyński powrócił do Moskwy, że 
jednak następnie został aresztowany i roz- 
strzelany. Tymczasem przybyli z Szangha- 
ju na Łotwę artyści rosyjscy stwięrdzają, 
że Wiertyński żyje 1 „występuje w Szangha- 
ju. Do ZSSR nigdy nie wracał. 


Andrew Sostas 


Przekład autoryzowany 


(Ciąg dalszy). 


— Nie widzę potrzeby wypowiadania 
swego zdania o człowieku, na którym 
zarabiam. 
| — Bo ja doszedłem do wniosku, że 
to człowiek tknięty na umyśle. 


—Póki mu starczy rozumu, żeby 
podpisywać czeki, może sobie być jaki 
chce. 

— On ma złe zamiary względem tej 
dziewczyny. 


— To niech ona się pilnuje, jej spra- 
wa. 

— Nie tylko jej. 
wę karną? 
Sprawę karną? Możemy być 
świadkami przeciwko lordowi. Możemy 
nawet dostać grube pieniądze od jego 
obrońców, za delikatne zeznania. 

m Nienawidzę adwokatów. 

— Ja też za nimi nie przepadam, ale 
trudno. Trzeba się godzić z losem. 


Chciałbyś mieć spra- 


— 


— W Stoney Ridge kryje się jakaś| 


tajemnica. Nie zapominaj, że my współ- 
"działamy z lordem na oślep. Dargot o- 
płaca nas podług mnie aż za hojnie, mi- 
mio to wciąż myślę, że gdyby dziewczy- 


z angielskiego. 


nie się coś stało, to wszyscy trzej byśmy 
odpowiadali. 

— A cóż jej się ma stać? 

— Ba! żebym ja to wiedział! 

— Jesteśmy jego podwładnymi. 

— I wspólnikami. W tym sęk. Lord 
robi, co może, żeby jej narzeczonego wy- 
słać do Glasgowa. Chce go usunąć z 
drogi. W jakim celu? 

— Narzeczony też mnie nie obchodzi. 
Mam żonę i czworo dzieci, za nich je- 
stem odpowiedzialny. 

— Mój kochany, odpowiedz mi wy- 
raźnie, bez namysłów: czy uważasz lor- 
da za normalnego człowieka, czy nie? 

— Jeśli mam być szczery, to nie. 

— (o byś powiedział, gdyby twoja 
córka pojechała do Stoney Ridge jako 
jego sekretarka? 

— Nie mama córki. 

— Ale gdybyś miał, nie niepokoiłbyś 
się? 

— Nigdy nie rozważam żadnych „gdy- 
by“. Podejmę się czego, to przeprowa- 
dzam, jak umiem najlepiej. 

Wywiadowca ze skrupułami wstał i 
przeszedł się po pokoju. Nagle zatrzy- 


mał się przed przyjacielem i powie- 
dział z wybuchem: 

— Mówię ci, że mam złe przeczucia. 
Lord Dargot może sobie pozować w 
Londynie na łaskawego, uczynnego ary- 
stokratę. Mimo to nabrałem przekona- 
nia, że jeżeli nawet nie jest mordercą, 
to nie ceni ludzkiego życia. 

Czcicieł pieniądza ziewnął i sięgnął 
po pustą szklankę. 

— Nalej mi jeszcze i usiądź. Uspokój 
się, na Boga! Podług ostatniego rozka- 
zu mamy schwytać dziewczynę, gdzie 
kolwiek by się ukrywała. Wszelkie pod- 
stępy dozwolone. Skoro się to stanie, 
otrzymamy dodatkowe wynagrodzenie 
w postaci ładnych czeków i będziemy 
wolni. Wiem z doświadczenia, kolego, 
że w życiu najlepiej brać rzeczy po 
wierzchu i nie trapić się, jakie kto ma 
pobudki. 

— Tak, ale pytałem cię przed chwi- 
lą, jakbyś postąpił, gdyby to była twoja 
córka. 

— A ja znów ci odpowiem; to nie 
moja córka i wszystko mi jedno, co się 


z nią stanie. Życie, mój drogi! A na ży- 


cie trzeba się zapatrywać praktycznie. 

Tdealista nie odpowiedział. Zapalił 
nowego papierosa, ale po kilku pocią- 
gnięciach cisnął niedopałek do komin- 
ka. Przyjaciel obserwował go z pogar- 
dliwym uśmieszkiem. 

— Zmarnowałeś trzeciego papierosa 
— zauważył — Albo zaczynasz się ro- 
bić rozrzutny, albo nerwowy. 

Na to idealista drgnął. 


— Rzeczywiście, zaczynam się roz- 
przęgać — przyżnał. — Od paru dni nie 
mogę sobie dać rady. Jestem dziwnie 
przygnębiony. 

— Czego się obawiasz? 


. -— Tu nie idzie o obawy, tylko mi się 
wydaje, że w tym wszystkim kryje się 
jakaś okropna podłość. Dlaczego — 
dlaczego Dargotowi tak zależy na tej 
dziewczynie? 

= Uważasz, że bogaty człowiek nie 
może się zakochać? 

— Ona nie z jego sfery. 

— To też chciałby ją wziąć na steno- 
grafkę-sekretarkę... 

— Słuchaj, jeżeli nawet masz mnie za 
głupca, to mi tego nie okazuj. 
ponosił takie koszta, polując na steno- 
grafikę? Wystarczyłoby dać anons do 
pism, a zgłosiłoby się tysiące kandyda- 
tek, jeżeli to tylko chodzi o uczciwą pra- 
cę. Zresztą zapominasz o lady Dargot. 
Podobno nie ma jej teraz w Anglii, ale 
co by powiedziała, gdyby po powrocie 
zastała małżonka na flircie z sekretar- 
ką, zdobytą za cenę Bóg. wie ilu setek 
funtów ? 

— Kolego, lady Dargot ani mnie zię- 
bi, ani grzeje. Ale mówiąc o ogłoszeniu, 
podsunąłeś mi myśł. Może zastosuję tę 
sztuczkę. To jednak coś niepojętego, że 
ta dziewczyna tak się nam wymyka! 

— Nic niepojętego, kolego. Z pewno- 
ścią mogłeś ją przytrzymać dziesięć ra- 
zy, ale nie chciałeś zabić gąski, która 
znosi złote jajka. Nie chciałeś zakoń- 
czyć polowania zbyt prędko. Może nie 
mam racji? 

— Owszem, zgadłeś. Ale żeby lord nie 
pomyślał, że nie chcemy jej złapać. 

— Nie trap się tym, co on może po- 
myśleć. To kawał wariata. 

— Jakiej on jest narodowości? Wiem, 
że to-teraz Anglik, ale skąd przybyli je- 
go przodkowie? 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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dnia 7 marca 1939 r. 


Notatki polityczne. 


TRIUMF JAKIEJ IDEI? 


Prasa sanacyjna donosi z triumfem, 
że w 19 powiatach na Pomorzu w wybo- 
rach gromadzkich zgłoszono po jednej li- 
ście (wspólnej, bezpartyjnej) w 1350 gro- 
madach. Obędzie się zatem bez wyborów, 
w pozostałych (437) będą wybory. 

ę Wniosek jest „oczywisty“: Konsolida- 
cja robi postępy! Próby partyjnictwa za- 
wiodły. Bliskie jest przypuszczenie, że 
konsolidacja robi postępy tam, gdzie O- 
zon do wyborów się nie miesza, bo nie 
ma żadnych szans. 

Drugi wniosek: Na cóż nam Ozon na 
wsi, skoro społeczeństwo wiejskie bez je- 
go pomocy się keonsoliduje? 


NAPAD NA MŁODZIEŻ LUDOWĄ 
WE LWOWIE, 


Przed niedawnym czasem w czasie od- 
czytu nąukowego na temat „Lwowskie ślu- 
by Jana Kazimierza”, wygłaszanego przez 
dr. Szczotkę, asystenta U. J., urządzonego 
przez akademicką młodzież ludową na 
uniwersytecie lwowskim, wpadła na salę 
bojówka, złożona z 50 akademików i na- 
padła uczestników odczytu bez żadnej 
przyczyny, nie oszczędzając nawet zasłu- 
żonego prof, Fr. Bujaka. Napadu według 
twierdzeń ludowców dokonała. tzw. mło- 
dzież „narodowa”, WZ 

Wśród młodzieży akademickiej bez róż- 
nicy przekonań politycznych napad wy- 
wołał ogromne wzburzenie. Senat uniwer- 
sytetu Jana Kazimierza zajście potępił w 
następującej uchwale podanej do wiado- 
mości publicznej: 

„Senat akademicki Uniwersytetu Ja- 
na Kazimierza we Lwowie na posiedze- 
niu z dnia 1 marca 1939 r. rozważyw- 
szy przebieg zajścia, które rozegrało się 
w murach uniwersytetu dnia 28 lutego 
br. wiecz, przed odczytem dr. Szczotki 
o „Lwowskich ślubach Jana Kazimie- 
rza”, z głębokim oburzeniem potępił jed- 
nomyślnie tego rodzaju brutalne meto- 
dy rozgrywek politycznych i krwawe 
akty gwałtu. 

Postępowanie takie urąga zasadom 
etyki chrześcijańskiej oraz kultury na- 
rodu polskiego i uniemożliwia normal- 
ną pracę Uniwersytetowi JK we Lwowie, 
działającemu w wyjątkowych warun- 
kach. 

Senat akademicki stwierdza, że po- 
wtarzanie podobnych zajść może dopro- 
wadzić do zamknięcia Uniwersytetu J. 
K. i ograniczenia przywilejów, przysłu- 
gujących szkołom akademickim.” 
Oburzenie było tak wielkie, że nawet 

prof. Głąbiński, przywódca Str. Narodo- 
wego we Lwowie uznał za wskazane pu- 
blicznie potępić sprawców napadu. Prof. 
Głąbiński pisze: 

„Postępek tego rodzaju mógł być do- 
konany tylko przez sprawców wrogich 
obozowi narodowemu, którym być może, 
dała się zbałamucić garstka luźnych, 
młodych ludzi, pozostających bez ideo- 
wego kierownictwa. — Wszystkie oko- 
liczności bowiem wskazują na to, że ów 
napad został ukartowany i wykonany 
na rzecz akcji przeciw samorządowi u- 
niwersyteckiemu, aby korzystać z gorą- 
cej chwili i przedstawić ad oculus po- 
wołamym czynnikom, że potwarze i na- 
paści zwrócone przeciw organizacjom 
młodzieży narodowej i przeciw wia- 
dzom akademickim nie są bez podsta- 
wy. 

Tej zaś młodzieży narodowej, która 
nie należy do organizacji, radzę w imię 
inte: esu narodowego, aby unikała stycz- 
ności z niepewnymi elementami. które 
pod jej firmą chciałyby realizować swe 
własne może "nikczemne, zbrodnicze 
cele”. 

Jak w tym świetle wygląda młodzież 
„narodowa? 


Jironika telegraficzna. 


Waszyngton, 6. 3. (PAT). Sekretarz ma 
rynarki Swanson oznajmił, iż w ciągu lata 
cztery okręty amerykańskie odwiedzą Euro- 
pe, gdzie zabawią około trzech miesięcy. 


Bruksela, 6. 3:(PAT). W kołach politycz- 
nych panuje przekonanie, iż prawdopodob- 
nie dziś, w poniedziałek król wyznaczy no- 
wego premiera, który będzie starał Się u- 
tworzyć rząd na podstawie porozumienia 
pomiędzy dwoma stronnictwami katolickim 
i socjalistycznym. 


Wiedeń, 6. 3. (PAT). Voelkischer Beo- 
bachter* donosi o wzroście napięcia na Rusi 
Zakarpackiej, pomiędzy Ukraińcami i Cze- 
chami, przypisując to. robocie gen. Prchali. 


Przed wielkim zjazdem rolników 
wielkopolskich, 


Poznań, 6. 3. (Tel. wł.) Na dzień 26 bm. 
został zwołany do Poznania wielki zjazd go- 
spodarczy Kółek Rolniczych, na który jest 
spodziewane przybycie około 10.000 rolni- 
ków. Na zjazd zostaną zaproszeni wicepre- 
mier Kwiatkowski i min. Poniatowski, 

Zjazd zapowiada się bardzo ciekawie, po- 
nieważ przedmiotem jego obrad będą nast. 
sprawy: opłacalność rolnictwa, oddłużenie 
rolnictwa oraz przymus w organizacjach 
rolniezych. Nadmienić należy, że zjazd ten 
będzie jednym z największych zjazdów rol- 
ników. iakie ostatnio miały miejsce w Pol- 
gce. l 


DZIENNIK BYDGOSK! 


„Ksiądz natychmiast usunie 
przeklęte polskie napisy”. 


Kto germanizuje ludność polską na Sląsku Opolskim? 


Raz po raz prasa polska zamieszcza wia- 
domości — zresztą zgodne z prawdą — o 
zniesieniu nabożeństw polskich na Śląsku 
Opolskim, o usuwaniu napisów polskich na 
krzyżach, Drogach Krzyżowych, obrazach 
ita. Nieraz przypisuje się winę tego stanu 
rzeczy duchowieństwu i wrocławskiej wła- 
dzy duchownej. Jak sprawa przedstawia 
sęi faktycznie?- 

Otrzymaliśmy sprawozdanie całkowicie 
autentyczne z konferencji oficjalnej, która 
odbyła się nie tak dawno w rejencji opol- 
skiej. Rejencja wezwała do siebie pewne- 
go proboszcza, który wybudował nowy ko- 
ściół. 'Wywiązał się następujący dialog, 
który podajemy jako wyciąg z protokołu, w 
tłumaczeniu polskim: 

Urzędnik rejencji: „Ksiądz otoczył się 
sztabem polskiej służby kościelnej”. 

Ksiądz: — „Nie mogę usunąć kościelne- 
go, który całe lata pracował w kościele bez 
wynagrodzenia. Nie mogę także usunąć 
dziewczyny, która czyści i przystraja mi ko- 
ściół jedynie tylko dlatego, że jej mowa oj- 
czysta jest polska. Poza tym nie zgłosiła 
się żadna Niemka, która była by gotowa za 
małe wynagrodzenie albo za „Bóg zapłać” 
pracę tę wykonać. Na odpowiednie wyna- 
grodzenie nie mam pieniędzy”. 

Urzędnik: — „Ksiądz podobno zaprowa- 
dził polskie nabożeństwa w kościele, co jest 
absolutnie niedopuszczalne. Ksiądz natych- 
p eymg przeklęte polskie napisy z ko- 

cioła”. 


Ksiądz: — „Polskich nabożeństw nie za- 
prowadziłem. Były one od samego począt- 
ku. Natomiast zaprowadziłem na własny 
koszt jeszcze drugie nabożeństwo niemiec- 
kie. Muszę w tym celu na każdą niedzielę 


zapraszać na własny koszt innego księdza 
z poza parafii”. 

Urzędnik: — „Stosunek liczby nabo- 
żeństw polskich do niemieckich w kościele 
księdza jest nie do utrzymania, gydż 950/0 
parafian życzy sobie niemieckich nabo- 
żeństw, jak wykazuje lista z podpisami, 
przedłożona przez „Bund Deutscher Osten”. 

Ksiądz: — „Czy pan wie, jakimi środka- 
mi „Bund Deutscher Osten” uzyskał podpi- 
sy 95/0 parafian?” 

Urzędnik: — „Nam wystarczy fakt, że 
podpisy są. A podpisy są”. 

Ksiądz: „Ale przecież mniejszość. naro- 
dowa ma prawo do własnych nabożeństw." 

Urzędnik: „Nabożeństwa dla mniejszości 
narodowych może ksiądz odprawiać i 10 
razy na dzień. Ale wtenczas ksiądz winien 
wywiesić na drzwiach kościoła tablicę: 
„Tylko dla nolskiej mniejszości!”, 


Ksiądz: „Sprawę tę muszę najpierw 
przedłożyć  kardvnałowi  (arcvbiskupowi 
Wrocławia Bertramowi — przyp. red.), po- 


nieważ sam zmiany w nabożeństwach za- 
prowadzić nie mogę”. 

Urzędnik: „To ksiądz musi sam załatwić. 
Kardynał nie ustąpi”. (Der Kardinal gibt 
nicht nach).” 

Ksiądz: „Tego nie mogę zrobić. Postąpit- 
bym przeciw mojemu sumieniu i przeciw 
posłuszeństwu.” 

Urzędnik: „Wtedy ksiądz musi ponieść 
konsekwencie. Na sumieniu ksiedza pań- 
stwo nie może zwracać uwagi (Auf ihr Ge- 
wissen kann der Staat keine Rücksicht neh- 
men”. Jeżeli ksiądz w tej sprawie nic nie 
uczyni. muszę snrawę oddać do Gestapo...” 

Bez komentarzy! Zapewniamy jeszcze 
raz, że wvciag ze sprawozdania jest całko- 
wicie autentyczny. 


__ Sejmowa komisja prawnicza uchwaliła 
liKwidację ordynacji rodowych. 


(Oó własnego sprawozóawcy parlamentarnego). 


Warszawa, 4. 3. W sejmie poprzednim 
zgłoszono do laski marszałkowskiej projekt 
ustawy o zniesieniu ordynacji rodowych. 
Projekt odleżał się w komisji blisko trzy 
lata, gdy wreszcie wszedł na warsztat pracy 
sejm zamknięto i projekt upadł. 


Projekt ten ponowiony został w sejmie 
obecnym. Sejmowa komisja prawnicza pro- 
jekt ten ostatecznie uchwaliła. W myśl te- 
go projektu ordynacje rodowe mogą być 
znoszone na wniosek ordynata lub też wo- 
jewody, na którego terenie znajduje się or- 
dynacja. Wniosek taki wymaga uprzedniej 
zgody Rady Ministrów. 


W trybie specjalnym, a więc w drodze 
ustawodawczej będą mogły być znoszone 


ordynacje, utworzone aktami ustawodaw- 
czymi przed 1790 r., bądź z którymi związa- 
ne są instytucje, związane o szerszym zna- 
czeniu dla kultury narodowej, bądź też 
których obszar leśny przekracza 2.500 ha. 

Ordynacje, które utrzymują instytucje o 
szerszym znaczeniu dla kultury narodowej 
są nast.: Czartoryskich (utrzymująca Mu- 
zeum w Krakowie i w Gołuchowie), Kra- 
sińskich i Zamoyskich (utrzymujące biblio- 
tekę i muzeum w Warszawie), Lubomir- 
skich z Przeworska (utrzymująca  Ossoli- 
neum) oraz Dzieduszyckich (utrzymująca 
muzeum we Lwowie). 

Ogółem w Połsce ordynacji jest 55, w 
tym 32 polskie, 22 niemieckie i jedna ro- 
syjska. (r) 
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Przez szybę Chevrolety Mazurka. 


Ostatni etap Il-go Raidu Zimowegu P. T. K. 


Mistrz Mazurek ogląda swe zwycięskie 
opony „Seiberling". 


Ciężko było wstać o 4 nad ranem w Kry- 
nicy, mając za sobą 2 etapy Warszawa — 
Lwów — Kosów i Kosów — Krynica, prze- 
byte w morderczym tempie przez Mazurka. 
Ostatni etap, chociaż najkrótszy, bo liczą- 
cy zaledwie 162 km, pomyślany był w re- 
gulaminie w ten sposób, by biednemu kie- 
rowcy pozostawić jak najmniej szans dla 
przebycia go bez punktów karnych. Start 
w mrokach nocy o godz. 5.30. Ostre wiraże 
wyprowadzają nas z Krynicy. Dystans 
Krynica — Krościenko jedziemy wzdłuż 


6zerokiej doliny Popradu, który różowi się 


w pierwszych blaskach wschodzącego słoń- 
ca. Nasz numer startowy jest —4. Mamy 
przed sobą trzech konkurentów, którzy wy- 
startowali w odstępach 1-minuiowych przed 
nami. Nie jest łatwo odrobić na tych wi- 
rażach minutę, a co dopiero trzy, zważyw- 
szy krótki odcinek 80-kilometrowy. Mistrz 
Mazurek przyśpiesza jednak, ufny w siły 
swego wozu i protektory opon, które w za- 
dziwiający sposób utrzymują wóz na Śli- 
skich wirażach, Mijamy kolejno Spornego 
Zagórną i. wpadamy prawie razem z 


Rychterem na punkt kontrolny w Krościen- 
ku na 20 minut przed czasem. Mamy czas 
wypić herbatę. Oddają nam kartę drogo- 
wą i już nasz Chevrolet zwija się, pojęku- 
jąc z cicha na wirażach w dolinie Dunajca 

W tej samej kolejności co poprzednio 


| 


wpadamy do Nowego Targu — drugiego 
punktu kontrolnego. Znów postój paru mi- 
nut. Ruszamy. Wreszcie zima. Jeszcze 
nie na szosie, którą jedziemy, ale w dali 
widnieją oblodzone turnie tatrzańskie. De- 
filujemy wzdłuż Tatr od Chochołowa do 
Zakopanego, przejeżdżając koło pereł dolin 
tatrzańskich: Chochołowskiej i  Kościeli- 
skiej. Nareszcie upragniona meta. Odcin- 
ki były tak ciasne w czasie, że wystarczył- 
by jakiś przygodny gwóźdź, by przekreślić 
nasze marzenia o zwycięstwie. 
Wyładowujemy siebie i cały nasz doby- 
tek, gdyż za dwie godziny następuje naj- 
trudniejszy egzamin dla kierowcy — wyścig 
górski, na trasie od ronda Prezydenta do 
Kalatówek. Zastanawimy się z Mazurkiem, 
czy nie założyć łańcuchów i badamy do- 
kładnie opony, które mają już za sobą parę 
tysięcy najgorszych dróg. Stwierdzamy z 
zadowoleniem, że protektor na oponach 
Seiberling (nowe opony produkcji krajo- 
wej) wygląda jak nowy. Wobec tego Ma- 
zurek rezygnuje definitywnie z łańcuchów, 
tym bardziej, że z trasy dochodzą nas wie- 
ści, iż droga na Kalatówki jest pokryta bło- 
tem, jednakże nie ma na niej Śniegu. 
Próbę wykonywuje Mazurek bez załogi. 
która bądź czatuje z aparatem w ręku na 
zakrętach Kalatówek, bądź też opala się w 
łaskawie świecącym tego dnia górskim 
słońcu. Jestem na czatach. Mijają mnie 
kolejno Sporny, Rychter, Zagórna i wresz- 
cie... Nr 4. Mazurek przechodzi Koło mnie 
jak burza. Jego wóz pewnie kładzie się na 
zakręt i z zazem wychodzi na prostą, mija 
zakręt drugi i wpada na metę. 
W ten sposób Mazurek zakończył jedną 
z trudniejszych imprez, zdobywając złoty 
medal (najwyższa nagroda przewidziana re- 
gulaminem), nagrodę Zakopanego za próbę 
górską oraz cały szereg nagród firmowych. 
Jak już zaznaczyliśmy, Mazurek jechał 
na nowych oponach polskiej produkcji 
„Seiberling”, które w ten sposób wykazały 
swą doskonałą sprawność i wytrzymałość 
w tak ciężkiej próbie, jaką był II Zimowy 
Raid Turystyczny P.T.K. G. 
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O konsolidacji 


Min. Kwiatkowski mówił na Zjeździe 
Rady Naczelnej Zw. Oficerów Rezerwy. 


Warszawa, 6. 3. (Tel. wł). W nie- 
dzielę ubiegłą obradowała w Warsza- 
wie Rada Naczelna Związku Oficerów 
Rezerwy. Na posiedzeniu wygłosił m. 
in. przemówienie prezes Rady min. 
Kwiatkowski. W przemówieniu nie bra- 
kło akcentów politycznych. 

Wicepremier Kwiatkowski, po krót- 
kiej aluzji o skłóceniu partyjnym w 
sprawach natury drobnej podkreślił, że 
wierzy w szeroką narodową konsolida- 
cję, wynikającą z apelu rzuconego przez 
Marszałka  Śmigłego-Rydza, urzeczy- 
wistnioną przez OZN jako w dziejową 
konieczność. 

Pan wicepremier podkreślił silnie, że 
„ręka nasza pozostaje wyciągnięła do 
zgody na szerokiej narodowej podsta- 
wie“, 


700-lecie kościołą św. Wojciecha 


w Poznaniu. 


Poznań, 6. 3. Kościół św. Wojciecha 
w Poznaniu w 1940 r. obchodzić będzie 
700-lecie swego istnienia. Rozpoczęto 
już przygotowania, by obchód tej nie- 
codziennej rocznicy kościoła, w którym 
znajduje się „Skalka Poznańska*, wy- 
padła jak najokazalej. 


Ku pamięci śp. ks. prob. Streicha. 


Konsekracja dzwonu ufundowanego przez 
duchowieństwo wielkopolskie, 


Luboń, 6.3. Podniosłe w swym przebie- 
gu uroczystości misyjne w Luboniu w para- 
fii św. Jana Bosko, zakończyły się wczoraj 
poświęceniem krzyża misyjnego, który po- 
stawiono w pobliżu grobu Śp. ks. Stanisla- 
wa Streicha. Udział wiernych w uroczysto- 
ściach misyjnych był olbrzymi. Jak wiel- 
kie rzesze garnęły sie do Stołu Pańskiego, 
świadczy m. in. fakt, że komunikowanie od- 
bywało się przez przeszło trzy godziny. 

Po południu przybył do Lubonia J. E. ks. 
biskup Dymek i dokonał aktu konsekracji 
dzwonu ufundowanego przez duchowień- 
stwo wielkopolskie. Dzwon ten, ochrzczony 


imieniem św. Stanisława Kostki, co niedzie-' 


lẹ o godz. 10,30 przypominać będzie trzym 
krotnym uderzeniem męczeńską śmierć 
pierwszęgo proboszcza. parafii. śp. ks. Sta- 
nigława Streicha. _Najprzewielebniejszego 
Konsókratora dzwonu powitały organizacje 
miejscowe z chorągwiami i rzesze wiernych 
przybyłych nie tylko z Lubonia, lecz i oko» 
licznych parafii. 


Z miłości przebił nożem 
serce ukochanej. 


Warszawa, 6. 3. Przed Sądem Okręgo- 
wym w stolicy odpowiadał sprawca ciężkiej 
zbrodni Józef Dębowski. Ofiarą oskarżo- 
nego padła młoda kobieta Janina Detz, któ- 
rą zabił, przebijając jej scyzorykiem serce, 

Kiedyś łączyły ich bliskie stosunki. Poź- 
niej rozstali się Krytycznego dnia Dębow- 
ski spotkał Detzównę w mieszkaniu swej 
siostry Janiny Kopickiej. Dawne wspomnie- 
nia odżyły i Dębowski począł prosić pannę, 
aby powróciła do niego. Ze względu na to, 
że Dębowski był już żonaty i ma dziecko, 
Detzówna odmówiła jego prośbie. 

Rozegrała się straszna scena. Dębowski 
zerwał się i scyzorykiem przebił kobiecie 
serce. Śmierć nastąpiła na miejscu. 

Zabójca jak oszalały wybiegł na ulicę, 
zaczął wołać o ratunek, prosił policjanta, 
aby wezwał pogotowie... Płakał, szlochał, 
klęczał nad ciałem swej ofiary, lecz rozpacz 
nie mogła przywrócić jej życia. 

, Przed. Sądem Dębowski oświadczył, iż 
nie wie, jak doszło do zbrodni. Nie chciał 
zadać jej śmierci, kochał ją, nie przypu- 
szczał, że scyzoryk może zabić. 

Po przesłuchaniu licznych świadków Sąd 
wydał wyrok skazujący zabójcę na 6 lat 
więzienia. 


Śmierć chłopca 
pod kołami samochodu. 


Trzemeszno. (mk) Na ul. Kościuszki 
samochód osobowy p. adwokata Jesio- 
nowskiego w czasie mijania wozu na- 
jechał chłopca. 6-letniego syna rybaka 
Fibicha. Chłopiec uwiesił się o tył 
wozu i w pewnej chwili zeskoczył w 
bok, nie widząc nadjeżdżającego samo- 
chodu. Przód samochodu rozciął mu 
szyję i krtań. Przybyły lekarz p. dr 
Wojciechowski stwierdził zgon. Jak u- 
staliły dochodzenia policyjne, winę wy- 
padku ponosi sam Fibich. Rozpacz 
rodziców po utracie synka jest wielka. 


cielę o dwóch głowach. 
Mogilno (mk). W Padniewku pod Mogil- 


nem w zagrodzie p. Franc. Kaszubowej u-. 


rodziły się dwa cielęta. Jedno normalne a' 
drugie miało 2 głowy normalne i 6 normal- 
nych nóg. Cielę niebawem zdechło. Ten fe- 
nomen natury stał się przedmiotem podzi- 
wu całej wioski i okolicy. 


hame umacnia wanda ANA CY W wim 10- a a m 2 Oddz R 


Str. 8. 


Czy Napoleon był Francuze! 


„DZIENNIK BYDGOSKI", wtorek, dnia 7 marca 1939 r. 


Co o tym sądzą Włosi? 


„Pochowajcie mnie nad brzegami Sek- 
wany, wśród Francuzów, których tak gorą- 
co ukochałem* — tak pisał Wielki Cesarz 
w jednym ze swych ostatnich listów, skre- 
ślonych na wyspie Św. Heleny. Słowa te są 
wyraźnym wyznaniem narodowej wiary 
Napoleona, na nie też powoływali się Fran- 
cuzi ilekroć, zwłaszcza ze strony włoskiej, 
próbowano kwestionować narodowość 
Wielkiego Cesarza. A próby te nie są by- 
najmniej wytworem czasów ostatnich. Już 
za życia Napoleona podnoszono w prasie 
włoskiej kwestię przynależności narodowej 
cesarza Francji. W kwestii tej Instytut Kul- 
tury Faszystowskiej we Florencji zdołał 
zebrać nowe ciekawe szczegóły: 


RÓD BONAPARTYCH POCHODZI 
: 2 TOSKANII, 


t 

Jak to określił jeden z profesorów 
wspomnianego instytutu w ostatnim swo- 
im wykładzie, przodkowie Napoleona za- 
równo w męskiej, jak i żeńskiej linii są 
czystej krwi Włochami i pochodzą z Toska- 
nii. W pierwszych latach XVIII w. jedna 
z rodzin Bonapartych przeniosła się na 
Korsykę. Ojciec Napoleona, znany adwokat 
Karol Bonaparte, był nawet w sensie pra- 
wno-państwowym Włochem, gdyż Korsyka 
dostała się pod panowanie francuskie do- 
piero w 1768 r., w rok zaledwie przed przyj- 
ściem na świat Napoleona. Również matka 
Napoleona — Letycja z domu Romalino, 
była Włoszką, czego zresztą nigdy nie u- 
krywała. 


CECHY RASOWE. 


.. W tych warunkach trudno zrozumieć 
dlaczegoby dzieci, zrodzone z rodziców 


Włochów, nie miały być Włochami. Dzieci 
tych było ośmioro, 5 synów i 3 córki. U 
męskich potomków rodziny Bonapartych 
można stwierdzić wyraźne cechy charakte- 
rystyczne dla rasy włoskiej: okrągła czasz- 
ka, ostre rysy twarzy, wybitnie rzymski wy- 
Krój ust z charakterystyczny wysunięciem 
dolnej wargi, klasyczne wysok. czoło, wyrazi- 
stość mimiki, głęboko osadzone ciemne o- 
czy o przenikliwym spojrzeniu, orli, rzym- 
ski nos. 


JESZCZE W DRUGIEJ I TRZECIEJ 
GENERACJI 


Te cechy charakterystyczne były tak do- 
minujące, że jak podkreśla autor pracy 0 
włoskim pochodzeniu Napoleona, uwydatni- 
ły się jeszcze w drugiej į trzeciej generacji, 
mimo zmieszania krwi włoskiej z obcą, po- 
przez związki małżeńskie z przedstawicie- 
lami innych, nie włoskich rodów. Wystę- 
pują one np. u syna Napoleona, księcia 
Reichstadtu, którego Francuzi zwą pospoli- 
cie „orlęciem*. Mimo niewątpliwych cech 
charakteru, odziedziczonych po matce z do- 
mu Habsburgów, „Orlę* było w zewnętrz- 
nym swym typie na wskroś Bonapartym, 
czyli Włochem. To samo powiedzieć można 
o Ludwiku Napoleonie, następcy tronu ho- 
lenderskiego, mimo, że matka jego była 
Francuzką — Hortensja Beauharnais. Rów- 
nież obie córki Józefa Bonapartego, księż- 
niczki Julia i Karolina, posiadają wybitne 
cechy włoskie, które występują również u 
dzieci księcia Canino, Lucjana Bonaparte- 
go oraz u syna króla westfalskiego Hiero- 
nima, a nawet u jego wnuka Wiktora Na- 
poleona, wielokrotnego pretendenta do tro- 
nu francuskiego. 


GDZIE UMIERALI BONAPARTOWIE. 


Jak silne były tradycje włoskiego pocho- 
dzenia w rodzinie Bonapartych, wynika to, 
zdaniem włoskiego autora, z ich gorącego 
umiłowania ziemi ojczystej, które przeja- 
wia się nawet w wyborze ostatniego miej- 
sca spoczynku. Prawie wszyscy Bonapar- 
towie, za wyjątkiem Napoleona, który 
zmarł na wygnaniu, na wyspie św. Heleny, 
zmarli na ziemiach włoskich. Matka Napo- 
leona, Letycja, po upadku swego wielkiego 
syna, spędziła resztę swego życia w Rzy- 
mie, gdzie też zmarła w willi położonej przy 
Piazza Venezia. Józef Bonaparte, król 
hiszpański, zmarł we Florencji, jego brat 
Lucjan w Viterbo, a Luigi Bonaparte, któ- 
ry panował w Holandii, wybrał sobie, po- 
dobnie jak jego brat Józef, Florencję jako 
miejsce wiecznego spoczynku. Charaktery- 
styczne jest, że w dniach załamania potegi 
Bonapartych, ród ten, jakby tęsknotą pod- 
świadomą wiedziony, znalazł się całkowicie 
niemal na ziemi swych przodków, we Wło- 
szech. Zresztą sam Napoleon czuł się 
Włochem. W jego planach światoburczych 
Włochy zajmują jedno z pierwszych miejsc. 
Wraca ustawicznie myślą do tej ziemi w 
latach swego poniżenia i kięski. Przejawia 
się to także w nazwaniu swego pierworo- 
dnego syna, którego tak gorąco ukochał, 
królem Rzymu. Było to, zdaniem uczonego 
włoskiego, coś więcej niż podkreślenie swej 
wielkości i triumfu. „Król Rzymu“ — to 
przede wszystkim wyraz naijtajniejszych 


tęsknot włoskich Wielkiego Napoleona. 


Najwięcej analfabetów jest... 
w Nowym Jorku. 


Dotychczas ogólnie sądzono, że najwięk- 
sze środowiska mieiskie analfabetyzmu 
znajdują się bądź w Afryce, bądź na Sy- 
berii. 

Największa liczba analfabetów na świe- 
cie, biorąc. pod uwagę najmniejszą prze- 
strzeń zamieszkałą przez ludzi — żyje w 
Nowym Jorku. Na 7 milionów obywateli 
nie umie czytać i pisać aż 500 tysięcy. 


Jedno z pism, wychodzących w Atlante 
City, w Stanach Zjednoczonych Ameryki 
Północnej, przeprowadziło ciekawą ankietę 
między milionerami amerykańskimi, w cə- 
lu ustalenia jakimi oni władają językami. 
Ankieta wypadła wprost fatalnie. Okazało 
się bowiem, że na 150-ciu milionerów zaled- 
wie pięciu władało jeszcze jednym językiem 
poza angielskim, 


Próba zreformowania życia Cyganów. 


Grupa młodych Cyganów  jugosłowiań- 
skich utworzyła związek, który postawił 
sobie za cel zreformowanie życia, a nawet 
psychiki współbraci. Zadaniem młodych 
Cyganów jest wytępienie starych nałogów 
i zwyczajów i wychowywać młodszą gene- 
rację w zupełnie inny sposób. Cyganie 
mają porzucić życie koczownicze, osiąść w 
miastach i zostać „porządnymi* obywatela- 
mi — mieszezuchami, nie członkami kapel 
cygańskich, wróżbiarzami i żebrakami, lecz 
rzemieślnikami a nawet przemysłowcami. 


Prasa jugosłowiańska ustosunkowuje się 
jednak do tych planów bardzo sceptycznie, 
gdyż rozmaici reformatorzy próbowali już 
zmienić Cyganów przy pomocy bardziej o- 
strych i radykalnych środków, a nigdy im 
się to nie udawało. 


Ministrowie są punktualni. 


Na jednym z ostatnich posiedzeń gabi- 
netu angielskiego premier Chamberlain 
przypomniał swoim kolegom — ministrom 
o obowiązku punktualnego przychodzenia 
do swych zajęć. 

„Doszło do mojej wiadomości, że pano- 
wie często zjawiają się w ministerstwach 
dopiero między godz. 11 a 12, podczas, gdy 
ohowiązkiem każdego z was jest rozpoczy- 
nanie pracy o godzinie 10*. 

Po tym oświadczeniu zabrał głos, wśród 
głębokiej ciszy, nowomianowany minister 
rolnictwa Dorman Smith i oświadczył, że 
uwaga premiera nie jest ścisła, bowiem on 
codziennie rozpoczyna pracę już o godz. 8,30. 
Po nim odezwał się minister pracy Ernest 
Brown i powiedział, że on również rozpo- 
czyna pracę jeszcze przed godzinami urzę- 
dowymi, bo o godz. 9. Minister wojny Ho- 
re Belisha oświadczył, że stale przychodzi 
de biura między godz. 9,15 a 9,17. Prosił 
przy tym premiera, żeby łaskawie o tym 
pamiętał. 

W dalszej dyskusji okazało się, że wszy- 
scy ministrowie przychodzą, o ile nie wcze- 
śniej, to w każdym razie najpóźniej o godz. 
10, a pracują przeważnie długo jeszcze po 
godzinach urzędowych, często do późnej 
nocy. 

Minister Thomas Inskip pracuje często 
do godziny 2 w nocy. 

Skąd wiec „premier z parasolem“ miał 
informacje o spóźnianiu się ministrów? Nie- 
wiadomo. Zapewne pozostanie to jego ta- 
jemnicaą, bowiem ministrowie byli r: tyle 
dyskretni, że nie zadawali juz ra ter. temat 
pytań skonfudowwiaeR A preDIAGowi. 


Fotografia w ułasnku milionowej 
części Ssefuumdtj. 


W Ameryce sfotografowano lot kuli rewolwerowej przebijającej grube 


tafle szkła. 


Naszyjnik Loli Montez. 


Prezent króla spowodował jego abdykację. 


(x) W najbliższych dniach odhędzie się 
w Londynie licytacja cennego naszyjnika z 
perel, który przed mniej więcej 90 laty 
spowodował abdykację króla. Na trzech 
sznurach tego naszyjnika długości półtora 
metra uszeregowanych jest 249 prawdzi- 
wych pereł. Właścicielką tego cennego na- 
szyjnika była swego czasu słynna tancerka 
Lolo Montez, która swym czarem potrafiła 
podbić serce króla bawarskiego Ludwika I. 
i zachwiać tronem. Nie wiadomo w czyim 
posiadaniu znajduje się obecnie ten histo- 
ryczny klejnot, albowiem właściciel na- 
szyjnika zastrzegł sobie wobec firmy lon- 
dyńskiej mającej przeprowadzić licytacje, 
że nie wymieni jego nazwiska. Warunek 
ten musi być wypełniony, w przeciwnym 
bowiem razie firma naraziłaby się w myśl 
zawartej umowy na poważne straty. 

Nie ulega wątpliwości, że piękna tan- 
cerka, która zmarła zapomniana i opuszczo- 
na przez wszystkich w wielkiej biedzie w 
Nowym Jorku przeżywszy lat 43, sprzedała 
ów cenny naszyjnik jeszcze za jej życia. Za- 
poznała się ona z królem bawarskim w ro- 
ku 1746 podczas gościnnych występów w 
Monachium, a król z miejsca zakochał się w 
tej czarującej kobiecie. Była ona nie tylko 
piękną, ale i bardzo sprytną kobietą. Ojciec 
jej był oficerem irlandzkim a matka Kreolką. 
Ten stosunek miłosny króla bawarskiego z 
Lolą Montez był swego czasu jedną z naj- 
większych sensacyj w Europie i nie pozo- 
stawał bez wpływu na życie polityczne kra- 
ju. Tancerka przyczyniła się do tego, że 
wrogo odnoszący się do niej minister Abel, 
podać: musiał się do dymisji a ponadto u- 
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dało jej się uzyskać obywatelstwo bawar- 
skie wraz z tytułem hrabiny von Landsfeld. 
Ludność Monachium natomiast z niechęcią 
odnosiła się do kochanki króla Ludwika. 
Fala protestów podnosiła się przeciwko 
jej zbyt daleko idącej działalności politycz- 
nej. Częstokroć dochodziło do rękoczynów 
pomiędzy studentami stojącymi w obronie 
pięknej tancerki, oraz studentami wrogo 
usposobionymi do Loli Montez. Doszło do 
tego, że w lutym 1848 na skutek bójek mu- 
siano zamknąć na dłuższy czas uniwersytet 
w Monachium. W końcu tancerka musiała 
opuścić kraj, po czym w drodze do Szwajca- 
rii obrzucono kamieniami karetę, w której 
znajdowała się Lola Montez. 


Bezpośrednią przyczyną licznych demon- 
stracyj w owym czasie był właśnie eenny 
naszyjnik z pereł, który Ludwik I. sprezen- 
tował swej faworytce. Zajścia doprowadziły 
zresztą również i do tego, że król wyciąga- 
jąc z nich konsekwencje zgłosił abdykację. 
Po wyjeździe Loli Montez z Monachium już 
nigdy jej nie zobaczył, a ona na stałe po- 
wróciła do Ameryki, starając się wznowić ka- 
rierę artystyczną. Niestety, już jej się nie 
powiodło i stopniowo zmuszona była po- 
zbyć się wszelkich kosztowności, ażeby 
móc egzystować. Zapomniana przez ludzi w 
nędzy zakończyła życie w roku 1861 w No- 
wym Jorku, a za ie] trumną nieliczni tylko 
kroczyli ludzie. 1 

W prasie europejskiej Śmierć tak sław- 
nej ongiś kobiety. której właściwe nazwi- 
sko brzmiało Maria Dolores Gilbert, bardzo 
słaby znalazło oddźwięk. 

Lola Montez za życia pisałą i książki, 
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poruszając głównie tematy dotyczące eman+ 
ceypacji kobiet, oraz kreśliła sylwetki słyn- 
nych kobiet dawnych i nowszych czasów. 
„Pamiętniki Loli Montez* jakie ukazały się 
w roku 1849 nie są jej dziełem. Jaki los 
spotkał naszyjnik z pereł w ostatnich dzie- 
siątkach lat nie wiadomo. Podobno przej- 
ściowo naszyjnik był w posiadaniu królo- 
wej Luizy z Saksonii, która po rozwodzie z 
saskim królem Fryderykiem Augustem wy- 
szła za mąż za słynnego kompozytora Tosel- 
liego. 


ma E S JĄ da 


Sekretarka parlameniu angielskiego 


musi wszystko wiedzieć, 


Whitenhall, gdzie mieści się angielski 
parlament nie może nigdy znaleźć dosta- 
tecznej ilości stenotypistek. Przy tym wiele 
dziewcząt ciekawi kwestia na ile pytań z 
tych, które dostają one przy egzaminie, po- 
trafiłby odpowiedzieć poseł, dla którego onę 
pracują. One mogą wybierać powiedzmy 
między francuskim a geografią. W tym dru- 
gim wypadku dostają tego rodzaju pyta- 
nie: „jaka jest różnica między klimatem 
monsumowym a śródziemnomorskim?* Z 
matematyki dostają podobne zadanie: „Wo- 
da z jednego kurka wypełnia wannę w 12 
minut, a z drugiego w przeciągu 20 minut. 
Jak prędko napełni się wanna, gdy woda Z 
obu kurków będzie płynęła równocześnie 4 
Stenotypistka musi również umieć litero- 
wać najbardziej trudne, a równocześnie 
najbardziej wpadające w oczy wyrazy. Za. 
to otrzymują odpowiednie do wieku wy- 
nagrodzenie, które jak na stosunki angiel- 
skie, jest bardzo niskie, 


Papierowe planowanie. 


„Prawda“ omawia wysiłki władz so- 
wieckich w kierunku podniesienia wydaj- 
ności pracy w przemyśle sowieckim przy 
pomocy t. zw. „socjalistycznego współza- 
wodnictwa*. Pismo stwierdza, że w nie- 
których najważniejszych dziedzinach prze- 
mysłu plany produkcji w dalszym ciągu 
nie są wykonywane. „Prawda“ specjalnie 
wymienia w tym wypadku przemysł nafto- 
wy, metalurgiczny, konstrukcji maszyn, 
jako niewykonywujące planów. , Główną 
przyczynę załamania się produkcji w tych 
dziedzinach przemysłu „Prawda“ widzi w 
opieszałości robotników, sprzeciwiających 
się wprowadzeniu nowych zwiększonych 
norm pracy. Pismo sowieckie ze szczegól- 
nym naciskiem atakuje jedną z najwięk- 
szych w Sowiętach fabrykę parowozów w 
Woroszyłowgradzie (dawniej Ługańsk na 
Ukrainie), zaznaczając, że w fabryce tej co- 
najmniej ‘t/s robotników nie wykonuje norm 
pracy. „Prawda“ nawołuje w końcu do e- 
nergicznych zarządzień, celem opanowania 
sytuacji w przemyśle. 


Rybne klopoty Sowietów. 


Ryby zajmują bardzo poważną pozycję 
w aprowizacji ludności ZSRR zwłaszcza 
mieszkańców miast. Po kolektywizacji rol- 
nictwa i katastrofalnym upadku hodowli 
bydła, produkty mięsne stają się coraz rzad- 
szą potrawą w jadłodajniach państwa pro- 


'letariackiego. Natomiast, aby wypełnić po- 


wstałą lukę, zwiększa się spożycie ryb. 


Z tego właśnie powodu rząd sowiecki po- 
stanowił zmniejszyć prawie o połowę licz- 
bę koncesji dla rybołóstwa japońskiego, a- 
by móc pokryć zwiększone zapotrzebowanie 
wewnętrzne produktów rybnych. 


Okazuje się jednak, że i w tej dziedzinie 
ranują poważne niedociągnięcia. Sprawa 
ta była omawiana ostatnio na posiedzeniu 
sowietu w Leningradzie. Przedstawiciele 
poszczególnych dzielnic, zwłaszcza robctni- 
czych, zwrócili uwagę „ojców“ czerwonego 
Leningradu na brak produktów rybnych w 
handlu sowieckim. W związku z tym skry- 
tykowano ostro sowiecki trust rybny „Len- 
ryba“, którego obowiązkiem jest dostarcza- 
nie ludności Leningradu odpowiedniej ilo- 
ści ryb. Stwierdzono, że trust ten wcale nie 
dba o dostarczenie ryb i wskutek tego po- 
wstają poważne trudności w wyżywieniu 
mieszkańców miasta. Jak zwykle w takich 
wypadkach bywa, sowiet w Leningradzie 
postanowił roztoczyć ściślejszą kontrolę 
nad „Lenrybą*. Czy to da pożądany sku- 
tek — pokaże przeszłość. 


Egzamin dlasmakoszów 


Smakosze we Francji mają swój! zwią- 
zek, który niedawno zorganizował bankiet, 
wzorowany na najwspanialszych przyję- 
ciach wybitnych smakoszów ubiegłych wie- 
ków. Bankiet ten zgromadził biesiadników 
z całej Francji. Atrakcyjną stroną tej im- 
prezy było, że po każdym daniu uczestnicy 
bankietu musieli na osobnych formularzach 
wymieniać nazwę potrawy, sposób jej przy- 
rządzenia, a przy winach pochodzenie 
i rocznik szlachetnego trunku. 

Okazało się, że najtrafniej odgadywali 
biesiadnicy markę i rocznik win. Na sześć 
gatunków wina oznaczono prawidłowo 5 
gatunków, przy potrawach zaś, nawet naj- 
wykwintniejszy smakosz potrafił na 7 po- 
traw określić tylko trzy potrawy. Niektó- 
rzy z biesiadników pieczeń z rena określiii 
jako sarnińę lub wołowine. Nikt z biesiad- 
ników nie odgadł, że purre podane do pie- 
czeni z mięsa renów sporządzone było z 
cebuli hiszpańskiej i słodkich kartofli. Na 
zakończenie biesiady podano specjalnie 
przyrządzonego królika, który w ostatnich 
dniach swego życia pojony był koniakiem. 
Odgadnięcie tej potrawy nastręczyło sma- 
koszom francuskim najwięcej kłopotu. 
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Przedstawicielstwo „Dziennika  Bydgo- 
skiego” w Inowrocławiu mieści się przy 
ul. Król Jadwigi 22/23 I piętro, prawo (na 
przeciw magistratu). 

Biblioteka Tow. Czytelni Ludowych, mie- 
szcząca się w Domu Katolickim przy ulicy 
Plebanka, otwarta jest codziennie za wyjąt- 
kiem niedziel i świąt od godziny 17 do 19. 

Biblioteka Kolejowego Przysp. Wojsk. w 
świetlicy „Ogriska” przy ul. Magazynowej 
otwarta w poniedziałki, środy i piątki od 
godz 17 do 19 

Biblioteka miejska czynna jest codzien 
nie nd godz 17 do 1%. w soboty od 17 do 19. 

Nocny dyżur pełni apteka „Pod Lwem”. 
łem". 

Karetka sanitarna, telefon 276 — czynna 
w dzień i w nocy. 

REPERTUAR KIN: 

As: „Niebieski lis" 

Słońce: „Serce matki” 

- Stylowy: „Załoga nieustraszonych” 

Świt: „Walka o szczęście”. 


— Samochód wpadł na furmankę, W go- 
dzinach południowych na ul. Poznańskiej 
(szosa Inowrocław—Mątwy) najechał samo- 
chód ciężarowy firmy Hartwig z Poznania, 
kierowany przez szofera 36-letniego Adama 
Czerniaka, na furmankę osadnika Czesława 
Jurkowskiego z Łojewa pow. Inowrocław, 
skutkiem czego został poważnie okaleczony 
koń, uszkodzona furmanka i złamany dy- 
szel. 

— Napisy na gablotkach. Nieznani 
sprawcy umieścili na gablotkach reklamo- 
wych kina „As” następujące napisy: „Po- 
lacy, bojkotujcie filmy niemieckie”. Choć 
intencja autorów tego napisu zasługuje na 
uznanie, to jednak sposób podejścia do tej 
sprawy nie był odpowiedni. 

— Wiełki koncert na Dom Katolicki, Sta- 
raniem Chóru Farnego w Inowrocławiu od- 
będzie się w dniu 12 bm. o godz. 20 w sali 
Teatru Miejskiego wielki koncert z towa- 
rzyszeniem orkiestry symfonicznej miejsco- 
wego pułku piechoty, z którego czysty zysk 
przeznacza się na budowę Domu Katolic- 
kiego im. Piusa XI. Ceny biletów od 25 gr 
do 2? zł, 

-- Harcerska loteria wielkanocna. _ Sta- 
raniem zarządu obwodu harcerstwa w Ino- 
wrocławiu odbędzie się 2 kwietnia br. lo- 
teria wielkanocna. w której główną wygra- 
ną stanowić będzie kompletna i bogata 
„Święconka”. Poza tym będzie można wy- 
grać: szynki, indyki, wiele innych znakomi. 
tych rzeczy Losy w cenie 25 gr sprzedawać 
będą harcerze. Dochód przeznaczony na 
harcerską akcję letnią. 

— Nowy gmach szkoły rolniczej stanie w 
Inowrocławiu. Na posiedzeniu zarządu Po- 
morskiej Izby Rolniczej w Toruniu zapadła 
uchwała  pobudowania nowego gmachu 
Szkoły Rolniczej w Inowrocławiu. Projekt 
powyższy, który najwydatniej popierali pre- 
zes powiatowy Tow. Rolniczego w Inowro- 
cławiu p Tad. Kaźmierczak z Płonkowa i 
radcą Cz. Graczyk z Żyrosławic, znalazł u 
miarodajnych czynników przychylną apro- 
batę, tak, że w najkrótszym czasie rozpocz- 
nie sie hndowę nawa] szkoły rolniczej. 

— Walne zebranie Tow. Opieki nad gro- 
bami bohaterów, oddz. pow. w Inowrocławiu 
odbędzie się 13 bm. o godz. 19,30 w lokalu 
p. Filipińskiego przy ul. Król Jadwigi 28. 
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MOGILNO. Jarmark ogólny tj. kramny, 


na konie i bydło odbędzie się we wtorek, 
dnia 7 marca br. Spęd zwierząt racicowych 
dozwolony. ć 
— Kino Bałtyk: „Gdy kwitną bzy”. 
STRZELNO. (mk) W zebraniu Pow. Str. 
Poż. brało udział 19 delegatów oddziałów. 
Przewodniczył.star. Zenkteler. Næ wstępie 
podziękowano dotychezasowemu prezesowi 
pow. burm. Borowiakowi z Kruszwicy za 
jego pracę, wręczając mu piękny album. 
Prezesem pow. wybrano ases. Meiera z Mo- 
gilna. Dalszy skład zarządu pozostał w 
dotychczasowym składzie. 
KWIEGISZEWO.. (mk) W wyniku wy- 


borów do rady gromadzkiej Kwieciszewa 
weszło 8 radnych ze Stronnictwa Pracy, 3 
ze Str. Nar. i 3 z Ozonu. 

SKOKI. (a) Koło Zw. Rez. w Skokach ob- 
chodziło uroczystość 5-lecia istnienia, na 
którą przybyli prezes zarządu pow. We- 
gonke z Wągrowca. Po uroczystości odbyło 
się .walne zebranie, któremu przewodniczył 
kpt. Szyfter, sekretarzował p. Stiller. Po 
sprawozdaniach zarządu i udzieleniu abso- 
lutorium wybrano nowe władze pp.: Da- 
niel prezes, Glinkiewicz zast., Stiller sekr., 
Pruchniewski skarbnik, ppor. Szulc ref. 
wych. obyw., burm Smektała ref. op. społ. 
Komisja rew.: pp. Pruchniewski, Paluch i 
Garstecki. i 

ROGOŹNO. (a) U rolnika Heymana w 


Budzyniu stwierdzono urzędowo ponownie 
pryszczycę u bydła. Władze sanitarno-poli- 


toll 


„DZIENNIK BYDGOSKI", 


3) 


cyjne wydały na miejscu ostre zarządzenie 
ochronne celem zapobieżenia rozszerzenia 
się zarazy. 3 
TRZEMESZNO. (mk) Groźny pożar wy- 
buchł w zagrodzie rolnika Sosny w Wydar- 
towie. Spaliła się stodoła, chlew, stajnia i 
obora, 2 krowy, 2 konie, 2 jałowice, drób i 
cały inwentarz martwy. Straty sięgają 
10.000 zł. Dochodzenia policyjne w toku. 
WĄGROWIEC. (a) Walne zebranie Tow. 
Powst. i Wo,. im, A. Wilczyńskiego zagaił 
p L. Górny. Przewodnictwo objął p. mir 
Koszutski. Na wstępie uczczono pamięć 


Giwynźżlican pire 
stanu, kosi miliony ludzi, — 
uporczywego, męczącego kaszlu, 


DAVCY DO ZYC 


| 


wtorek, dnia 7 marca 1939 T 


szowanie w książeczce wojskowej stopnia 
ułana na kaprala. Sąd skazał Jóźwiaka na 
3 tygodnie aresztu, 

— Zarządzeniem sędziego śledczego are- 
sztowano rolnika A. Pierszałę z Mąkownicy, 
pow. Gniezno, któremu zarzuca się krzywo- 
przysięstwo. 


— Roczne walne zebranie delegatek tut. 
okręgu KSMŻ odbyło się pod przew. asyst. 
okr. ks. Chilomera. Referat wygłosiła de- 
legatka centrali Mietówna, po czym nastą- 
piły sprawozdania. Okręg liczy 33 oddziały 
z przeszło 700 członkiniami. Po udzieleniu 


jest nieubłaganą i corocznie, nia robiąc różnicy dla płci, wieku i 


PRZY ZWALCZANIU CHORÓB PŁUCNYCH, BRONCHITU 


H “G ki któ łatwi - 
GRYPY i t.p. stosują pp. lekarze „Balsam Trikolan EA ice) AR 


organizm i samopoczucie chorego oraz powiększa wagę ciała i usuwa kaszel. 


papieża Piusa XI. W skład nowego zarządu 
weszli pp. L. Górny prezes, mjr Koszytski 
w-prezes, S. Adamowicz sekr., J. Gómólski 
zast.. Ziółkowski skarbnik, A. Andrzejewski 
kmdt, Gołembowski, Gorzeński i Szalaty 
ławnicy; kom. rew. pp. St. Sprutta, S. Men- 
cel i Napierała. Poczet sztandarowy pp. St. 
Szalaty, Wrombel, Napierała i Wojczyński. 

— Staraniem Opieki Rodzicielskiej przy 
szkolę powsz. nr 1 urządzono w sali Nowej 
Strzelnicy wentę, która przyniosła czystego 
zysku 308,63 zł. 

GNIEZNO. (fb) Przed S. O. odbyła się 


rozprawa karna przeciwko I. Jóźwiakowi z 
Łubowa tut, powiatu, oskarżonemu o sfal- 


Sprzedają apteki. 


absolutorium i nakreśleniu programu prac 
na rok 1939 wybrano nowe władze okręgu w 
nast. składzie pp.: K. Kowalska prezeska, 
W. Krawczyńska i J. Dobraszówna z Wit- 
kowa w-prezeskami, A. Wiiffiżanka sekre- 
tarka, Dreierówna skarbniczka i J. Strzy- 
żewską naczelniczka. Komisja rew.: Za- 
błocka, Gudowska i Powierzanka z Piekar. 

ŚLIWICE. Nauczycielstwo Śliwic i oko- 
licy założyło komórkę organizacji zawodo- 
wej Stow. Chrz. Nar. Nauczycielstwa Szkół 
Powszechnych. Prezesem został p. Sadow- 
ski z Rosochatki, sekretarz p. Biesek z Li- 
powy, skarbnikiem p. Rosiński z Śliwiczek. 
Młodej placówce „Szczęść Boże!”. 


z O 


Diecezja helmiúska w wietle najnowszej Statystyki 


Wedle opisu diecezji na rok 1939 liczba 
dusz w całej diecezji wynosiła przy końcu 
1938 r. 1.021.964 (w poprzednim roku 
1.015.996); przyrost wynosi więc 6968. Ob- 
rządku grecko-katolickiego było 512 osób. 
Oprócz tego w obrębie diecezji mieszkało 
103.002 niekatolików, a mianowicie 1.188 
prawosławnych, 99.719 protestantów, 724 
baptystów, 927 menonitów. 19 adwentystów, 
185 hadaczy Pisma św. 235 hodurowców, 
5 mariawitów. Żydów było w obrębie die- 
cezji 3.667, 1 mahometanin, bezwyznaniow- 
ców 509. 

Dekanatów liczy diecezja 29, kościołów 
parafialnych 255, innvch  samodzielnvch 
stacy? duszpasterskich 78, kościołów filial- 
nych 32. kaplic publicznych 110, kaplic pry- 
watnvch 10. 

Kapłanów świeckich jest 668, z tych na 
emeryturze 21. Poza granicami diecezji 
znajduje się 26. 

W ciągu roku zmarło 14 ksieżv: śp. Ks. 
ks. Leon Gawin-GoStomSki, proboszcz for- 
doński, Franciszek Fierek. wikary górzeń- 
ski; Jan Strużyna. emervt; Feliks Dobbek. 
prob. szwarcenowski; Mieczysław Kamiń 
ski. prob. szczucki; Feliks Baniecki, prob. 


lignowski; Franciszek Drzymalski, prob. 
rytelski; Franciszek Łowicki, prob. niedź- 
wiedzki; Piotr Dunajski, prob. rożentalski; 
Kazimierz Sprengel, prob. czerski; Marceli 
Dorszyński, prob. drzycimski; Stanisław 
Zakryś, prob. nowocerkiewski; Franciszek 
Herrmann. prob. świekatowski; Wojciech. 
Klatt, prob. lidzbarski. f 

Seminarium Duchowne liczy w sześciu 
kursach 159 kleryków. 

Zakonników lest 112, zakonnic (i sióstr 
miłosierdzia) 813. 

Gimnazjum biskupie „Collegium Marła- 
num“ liczy 338 uczniów. 

Najstarszym kapłanem diecezji jest ks, 
dr Ionacy Szwedowski; od 44 lat proboszcz 
w Kijewie, który ukończył 1 stvcznia br 
81 rok życia a 28. 9. br. ukończy 56 rok ka- 
płaństwa. Drugim co do wieku w diecezji 
jest KS, prałat Leon Kasyna, dziekan i pro- 
boszcz lubawski. który 16 czerwca ukończy 
80 rok życja a 25. 7. br. 54 rok kapłaństwa. 

Poza granicami diecezji, w Sopocie, ba- 
wi należący do diecezji chełmińskiej eme- 
rvt, b. radca szkolny, Ks. Aleksander Ja- 
błoński, który 22 lutego br. ukończył 92 rok 
życia, a 1 sierpnia br. 70 rok kapłaństwa. 
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CHEŁMNO. (Im) Przed S. G. odbyła się 
rozprawa karna przeciwko sekr. Zw. Rob. 
Rolnych Janowi Szulcowi. oskarżonemu 0 
popełnienie oszustwa z tytułu ściągania 
składek członkowskich. Sąd na podstawie 
zeznań Świadków ogłosił wyrok, skazujący 
oskarżonego na 8 miesięcy bezwzględnego 
więzienia. 

-— Kino Apollo: „Cnotliwa Zuzanna”. 

— Zarząd koła lokalnego w Chełmnie 


-zwraca się do wszystkich uczestników straj- 


ku, aby zgłosili swe przystąpienie do 
zwiazku. Dla uzyskania weryfikacji 
trzeba wypełnić kwestionariusz oraz dołą- 
czyć: a) świadectwo kierownictwa danej 
szkoły, w której uczestnik strajku brał czyn- 
ny udział, Z braku dowodów dopuszczal- 
ny jest dowód z 3 świadków, których pod- 
pisy muszą być zalegalizowane przez zarząd 
miejski, względnie zarząd gminny. Bliż- 
szych informacji udziela prezes Br. Zawac- 
ki, Chełmno, ul. Marsz. Focha 15, sekr. A, 
Spiegiewicz, Chełmno, ul. Dominikańska 16, 
oraz skarbnik St. Zapałski, Chełmno, ul. 
Rybacka 11. 


CHOJNICE. (s). Ostatnio odbyło się po- 
siedzenie Rady oddziału Pow. Zw. Straży 
Pożar. z udziałem delegatów 52 placówek 
pow. chojnickiego, na którym uczestniczyli 
wicestarosta p. Biadrzyński i burmistrz p. 
Sieradzki. Po uczczeniu pamięci śp. Papie- 
ża Piusa XI, i wyborze na przewodniczącego 
p. wicestarosty, wybrano przez aklamację 
prezesa p. starostę Wł. Horwata. W spra- 
wozdaniu p. prezes Kaliszan, zakomuniko- 
wał, iż znajduje się 52 placówek. w tym 7 
żeńskich. W roku sprawozdawczym opra- 
cowano plany motoryzacji i zaopatrzenia 
w sprzęt straży całego powiatu. Fundusz 
na umundurowanie został zasilony ze zbio- 
rów w „Tygodniu Obrony Przeciwpożaro- 
wej'. Główny nacisk położono na prace 
wyszkoleniowe w terenie i przygotowanie 
się do zawodów rejonowych. Po udzjeleniu 
absolutorium, omówiono nowy plan w któ- 
rym zamierza się uruchomić autopogotowie 
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dla Konarzvn. 

TUCHOLA. (fm) W auli szkoły powsz. 
odbyło się pod przewodnictwem burm. Sa- 
ganowskiego posiedzenie rady miejskiej. Na 
wstępie p. burmistrz wygłosił przemówienie 
poświęcone pamięci Ojca św. Piusa XI, za 
którego duszę odmówiono modlitwę. Po 
przyjęciu protokołu p. burmistrz zaprzysię- 
żył dwóch nowych radnych, p. Jana Ko- 
walskiego i p. Stanisława Okonka, którzy 
zajęli miejsca wybranych do zarządu miej- 
skiego ławników pp. R Wilanta i Fr. Szwe- 
dy. M. in. rada miejska uchwaliła jednogło- 
Śnie sprzedać plac budowlany przy figurze 
św. Małgorzaty na parcele budowlane. Poza 
tym uchwałono przystąpić do Zw. Między- 
komunalnego dla spraw lotniczych i tury- 
stycznych. 

WEJHEROWO. (ap) Kino Casino: „Ge- 
henna”. 

Walne zgromadzenie miejscowego oddzia- 
łu PCK odbyło się pod przewodnictwem ks. 
prał. Roszczynialskiego. Sprawozdania za 
rok ub. wykazały, że oddział liczy 359 człon- 
ków czynnych i 23 wspierających. Posiada 
własnym wysiłkiem wykonany proporzec 
drużyny ratowniczej i 3 sztandary, samo- 
chód sanitarny, wycofany ostatnio i prze- 
kazany w darze władzom wojskowym. Dłu- 
goletnią członkinię Scheibinę odznaczył za- 
rząd główny honorową odznaką. Sprawo- 
zdanie kier ośr. zdrowia dr. Kokoszyńskiego 
naświetliło zebranym ogrom pracy dokona- 
nej nad krzewieniem higieny i zapobiega- 
niu chorobom. Ośrodek Zdrowia posiada do- 
brze wyposażony sprzęt lekarski, własny 
aparat rentgenowski, lampę kwarcową, a- 
parat odmowy itp. Statystyczne dane świad- 
czą wymownie o staranności i pracach za- 
rządu PCK dla dobra zdrowia mieszkańców 
miasta i okolicy. Niestety nieoparty na 
realnych podstawach finansowych ośrodek 
PCK ostatkiem sił walczy już z swym dal- 
szym utrzymaniem, bowiem egzystencja jego 
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na rok bieżący przy około 6.000 zł niedobo- 
rze — jak sprawozdania wykazały, — jest 
już więcej niż zagrożona. W skład nowego 
zarządu jako prezes wchodzi ponownie bur- 
mistrz Boldman, członkowie Scheibina, dr 
Kokoszyński, Hoeftówna i Wróblewski. Na 
koniec ks. prałat Roszczynialski podzięko- 
wał wszystkim za poparcie i referentom za 
sprawne i rzeczowe przeprowadzenie zebra- 


nia. 

STAROGARD, (jw) Bandyci Cap i Dobek 
zasiedli znowu na ławie oskarżonych, tym 
razem za kradzież, dokonaną w biały dzień 
u p. M. Bendiga, zam. przy ul. Podgórnej. 
Łupem złodziei padła garderoba i bielizna, 
wart. około 400 zł oraz 18 zł got. Wspólni- 
kiem ich był sprawca kradzieży u p. Bana- 
cha, Br. Stolpa, który im „robotę nadał”. 
Gdy policja wpadła na trop złodziei, Cap 
część skradzionej garderoby przeniósi do 
mieszkania  Rutkiewiczówny. Oskarżony 
Stolpa zeznał, że Cap oskarża go z zemsty 
za to, ża dowiedziawszy się o zamiarze Ca- 
pa uprowadzenia mu żony, wyrzucił go ze 
swego mieszkania. Cap i Dobek otrzymali 
po roku więzienia, A. Rutkiewiczówną za 
paserstwo skazana została na pół roku więz. 
z zaw. na 3 lata i na 15 zł grzywny. Oskar- 
żeni za paserstwo Br. Stolpa, Aniela Stolpo- 
wa i Józefa Grabowska zostali uniewin- 
nieni z powodu braku dostatecznych dowo- 
dów winy. 

— Na ul Hallera przed urzędem pocz- 
towym najechany został przez samochód 
ciężarowy firmy „Amada” z Gdańska urz. 
kol. Fr. Klein, lat 55, zam. przy ul. Gim- 
nazjalnej 9. Uderzony silnie błotnikiem w 
prawą nogę Klein upadł na jezdnię, odno- 
sząc znaczne obrażenia twarzy. Przewiezio- 
no go natychmiast do szpitala św. Elżbiety. 

— LMK odbyła walne zebranie pod prze- 
wodnictwem w-starostv Wiktora. Sprawo- 
zdanie z rocznej działalności zdali poszcze- 
gólni członkowie zarządu. Po udzieleniu 
zarządowi absolutorium wybrano nowy za- 
rząd, który ukonstytuował się nast.: prezes 
dyr Skorny, zast. ks. prał. Szuman, II zast. 
mjr Niemiec, sekr. Więckiewiczowa, zast. 
nrof. Igłowicz, skarbnik Janikowski, zast. 
Kellas. Przewodniczącym poszczególnych 
sekcyj zostali wybrani pp. nacz. sekr. miej- 
ski Butler, Gall, Grzeszczyński, Grzyme” 
ski, Tobolski, inż, Bratecki, Wiśniew 
Kujawa i Smukała. 


GRUDZIĄDZ 


Przedstawiciełstwo „Dziennika * 
skiego” mieści się przy ul. Toruńs! 
tel, 1294. Biuro czynne od godz. 8—18 

T. C. L. Biblioteka ł Czytelnia (ul. 
nów 28) otwarta od godz. 11—12 7 
(w soboty tyiko do godz. 18). ł 

Porotowie nożarnicze tel. 11-11. 

Nocny dyżur pełnią: apteka „Poc 
3 Maja 37, tel. 1360 i apteka „Pod t 
Legionów 33, tel. 1524. 

REPERTUAR KIN: - 

Apollo: „Pani Walewska” 

Gryf: „Niebieski lis” 

Orzeł: „Ludzkie serca” 


— Walne zebranie Sokoła w Mniszku, 
1 bm. w sali p. Bracha odbyło się roczne 
walne zebranie Sokoła. Zespół strzelecki 
jest jednym z najlepszych w okręgu, zdoby- 
wając nagrodę przechodnią, ufundowaną 
przez wiceprezydenta Michałowskiego. Po 
dyskusji na wniosek komisji rewizyjnej u- 
dzielono zarządowi absolutorium, po czym 
przystąpiono do wyboru nowego zarządu. 
Prezesem wybrano ponownie założyciela 
gniazda w Mniszku p. Lehrmanna, wiceprez. 
Rujnera, a członkami zarządu pp. Wiśniew- 
skiego. Grześkiewicza, Jaromirskiego, La- 
bocha, Nowickiego i Wilczarskiego. — Pięk- 
ne przemówienia wygłosili pp. inż. Wrot- 
nowski oraz prezes okręgu p. Kunz sen. 

— Z obrad LMK. W gimnazjum żeńskim 
odbyło się zebranie zarządu obw. LMK pod 
przewodnictwem prezesa dr. Burgera. Se- 
kretarz kpt. Stenz podał do wiadomości, że 
w kwietniu br. odbędą się w całej Polsce 
„Dni kolonialne”, a w połowie maja walny 
zjazd delegatów LMK z całej Polski w To- 
runiu, połączony ż ogólnopolską wvstawą 
prac kół szkolnych LMK. Kierownik „sek- 
cji młodzieżowej prof. Szychliński zobrazo- 
wał szczegółowo prace i wyniki zjazdu kie- 
rowników w Warszawie oraz pomorskiego 
zjazdu opiekunów kół szkuinych LMK w 
Laskowicach. Okazało się. że okręg pomor- 
ski LMK przoduje na odcinku młodzieżo- 
wym, przy czym Grudziądz i Toruń zajmu- 
ją pierwsze miejsce. Termin walnego ze- 
brania ustalono na dzień 21 bm. 


—— 


AZ marli. 


_ Šp. Janina Jagodówna, lat 28, w Pelpli- 

nie, 

Śp. Stanisław Hepner, lat 78, w Wejhe- 
rowie. y 

Šp. Józef Gierszewski, lat 79, w Chojni- 
cach. 

Śp. Franciszek Hannemann, lat 73, w 
Tczewie. 


Str. 10. 
O 


Fa ro iiaa 


GDYWSKA 


Gdynia, dnia 6 marca 1839 r. 


Redakcja 1 administracja mieści się: 
Skwer Kościuszki 24, (nad cukiernią Fang- 
rata), tel. 14-60. 


Nocny dyżur pełnią apteki: 


` Centralna, Plac Kaszubski, tel. 26-40. 
Świętojańska, vis a vis komisariatu. 
Bałtycka, ul. Śląska 42. 

Magistra Grodzkiego, Morska 155. 

"Nadmorska w Orłowie, ul. Orłowska. 

ammam (C 3) 


REPERTUAR KIN: 


Bajka; „Rakieta na marsa“. 
Lido: „Brawura“ i reportaż z zaw. FIS. 
Lily-Ghylonia: . Rok 1914“ (film polski). 
Morskie Oko: „Więzienie bez krat“. 

- Miraż.-Orłowo: „Ludzie Wisły“ (film pol.) 
Polonia: „Kapitan Mollenard". 

. Zorza-Grabówek: „Paweł i Gaweł". 


— B. uczestnicy walk o szkołę nolską! 
Na prośbę jednego z qzytelników przypomi- 
namy, że tak w Gdyni jak i w całej Polsce 
dzieci b. uczestników walk o szkołę polską 
zwolnieni są z opłaty czesnego. Chyba w 
szkołach gdyńskich nikt z tego powodu nie 
robi trudności, tylko rodzice — zanominają. 

-— Tow, Przeciwgruźlicze w Gdyni na o- 
statnim walnym zebraniu dokonało wybo- 
ru zarządu oraz uchwaliło preliminarz bu- 
dżetowy, przeznaczając m. in. 1.000 zł na 
zakup lampy kwarcowej dla nowopowstałe- 
go Ośrodka Zdrowia w Małym Kacku. W 
czasie Zielonych Świąt odbędzie się w Gdy- 
ni ogólnopolski zjazd przeciwgruźliczy. 

— Morski Cech Kominiarski utworzony 
został w Gdyni. Zrzesza on mistrzów komi- 
niarskich z miasta Gdyni i powiatów mor- 
skiego, kościerskiego i kartuskiego. Na ze- 
braniu konstytucyjnym w którym wziął u- 
dział dyrektor Izby Rzemieślniczej w To- 
runiu p. Frankowski omówiono szereg 
spraw zawodowych i obrano zarząd z p. Le. 
onem Homą na czele. 


-— Ss „Narocz“ najmłodszy statek pol- 
skiej floty handlowej (dawny „Peparos*) o 
którego kupnie donosiliśmy przed kilku ty- 
godniami) przybywa w poniedziaełk 6 bm. 
do Gdvni- która odtąd będzie jego portem 
macierzystym. Serdecznie go witamy! 


— Epilog zajść w blokach na Grabówku. 
Przed Sądem Grodzkim w Gdyni rozegrał 
ię epilog znanego zajścia w blokach TBO 
iGrabówku w związku z napaścią na le- 
>, Ubezpieczalni p. Baudycha pod za- 
City, że przybył za późno do zmarłego na 
Półrerca śp. Krakowiaka. Administrator 
mięc p. Olszewski został skazany za o0- 
lu i pełniącego Służbę lekarza na 1 rok 
Ankia i pozbawienie praw obywatelskich 
się bowych na przeciąg łat dwóch. 


mo jziś i jutro występ warszawskiego 

8,15 w Gdyni w sali kinoteatru „Po- 

(aż Kościuszki, o godz. 21. W ope- 

Prób dxy” bierze udział cały balet „8,15”, 

14 osób i pełna orkiestra jazzowa, 

skich „ osoby. Bilety do nabycia w Owo- 
ssbie askiej, Świętopańska 58, tel. 22,95. 


psysRola czynników geograficznych w 
Cy:ju terytorialnym Polski”. Odczyt pod 
i. tytuł. wygłosi mgr Józef Bieniasz, zast. 
rektora Inst. Bałtyckiego, dnia 7 bm. o 
odz. 20 w sali Izby Przemysłowo-Handlo- 
wej (ul. 10 Lutego 24). Prelegent wykaże na 
typowym przykładzie państwa polskiego 
wpływ czynników geograficznych na kształ- 
towanie się granic państw i rozwój prze- 
strzenny. Odczyt odbędzie się staraniem za- 
rządu Powsz. Wvkładów Uniwersytetu Po- 
znańskiego i Tow. Przyj. Nauk w Gdyni. 
—- Nowy konsul Brazylii. Pan Prezydent 
RP udzielił exequatur panu Jorge Cabral 
jako konsulowi brazylijskiemu w Gdyni. 
— Zabudowa Gdyni w r. 1938. W przecią- 
gu ubiegłego roku zbudowano w Gdyni a) 
domy mieszkalno-biurowe o kub. 45.600 m* 
b) magazyny o kub. 60.000. m* oraz e) zabu- 
dowania przemysłowe o kub. 116.500 m’. 
— Awanse w marynarce handlowej. O- 
rzeczeniem komisji kwalifikacyjnej otrzy- 
mali w dniu 3 bm. dyplomy mech. I kl.: 
Gruszecki Jan, Szozda Bolesław, Tarchalski 
Bogdan, mech. II kl: Garstka Zbigniew, 
Kamieniobrodzki Stefan  Stępkowski Ta- 
deusz, mech. III kl. Nowak Jan, masz. III 
kl. Błażewicz Antoni. 


| 


Przeszło milion rowerów 
w Polsce. 


Według danych Ministerstwa Komuni- 
kacji, w Polsce znajdowało się w r. 1938 — 
1.001.549 rowerów. W r. 1936 zarejestrowa- 
nych było 653.569 rowerów, przybyło zatem 
w ciągu 2 lat około 400 tys. rowerów. i 

Najwięcej rowerów zarejestrowało woje- 
wództwo poznańskie — 238.799. Na drugim 
miejscu znajduje się woj. śląskie — 133.746 
rowerów. Województwo pomorskie posia- 
da 131 tys. rowerów. Liczba rowerów w 
innych województwach przedstawia się na- 
stępująco: m. st., Warszawa — 34.492 rowe- 
rów woj. białostockie — 29.835, kieleckie — 
62.000, krakowskie — 25.365, lubelskie — 
52.000, lwowskie — 26.055, łódzkie — 84.374, 
nowogrodzkie — 21111, poleskie — 20.767, 
stanisławowskie — 15.010, tarnopolskie — 
9.365, warszawskie — 77.594, wileńskie — 
22.048, wołyńskie — 17.958. 
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Potwora polarnego złowił ss„„Eugeniusz* 


S/s „Kugeniusz* powrócił do Gdyni 
z połowów dalekomorskich na morzu 
Berentsa przywożąc 200 koszów ryb, 
wagi 70 ton. 


Połowy odbywały się w śwród sztor- 
mów i dotkliwego zimna, w ciemno- 
ściach polarnych, rozjaśnionych tylko 
3 godzinnym światłem dziennym, a od 
czasu do czasu jaskrawym blaskiem 
zorzy północnej. „Eugeniusz“ złowił m. 
in. olbrzymiego 5-metrowego potwora 
z rodzaju rekinów, wagi 30 centnarów, 
który zapłątał się w sieci, wyciągnięto 
go na blokach stałowych i po rozpląta- 
niu z pęt podźwignięto za ogon na 
maszt, by go oprawić. 


Samą wątrobą wypelniono cztery 
35-kilowe kosze. Wytopiono z niej tran. 
Reszta zaś wrzucona została do morza, 
jako niezdatne do użytku. 


MA 


święcie salonu. iemonsracyjnego 


Jednocześnie z „Eugeniuszem“ pra- 
cowało na połowach 112 tłrawlerów ry- 
backich różnych narodowości. Jeden z 
nich — Anglik — uległ w drodze powro- 
tnej awarii, spowodowanej wręcz nie- 
prawdopodobnymi okolicznościami. Jak 
opowiadają marynarze z załogi „Fuge- 
niusza* podczas bardzo trudnego przej- 
ście między szkierami, pilot w którego 
ręce powierzone było bezpieczeństwo 
statku, zasnął snem sprawiedliwego! 
Lulał sobie beztrosko także i szyper. 
Nie dziwnego, że trawler najechał na 
skały. To jeszcze szczęście w nieszczę- 
ściu, bo przynajmniej załoga ocalała, 
wdrapawszy się na skały. 

U nas w Polsce marynarka jest je- 
szcze bardzo młoda i mała, ale u nas 
byłoby coś podobnego nie do pomyśle- 
nia. Takich pilotów ani takich szyprow 
w Polsce — nie ma! I nie będzie! 
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Pom. Elektrowni Krajowej „Gródek“ w Toruniu. 


Toruń, 6. 3. Otwarcie przy ul. Królowej 
Jadwigi w Toruniu salonu demonstra- 
cyjnego i jednocześnie składu fabrycz- 
nego grzejników elęktrycznych Pomor- 
skiej Elektrowni Krajowej „Gródek“ 
spotka się niewatpliwie z miłym przy- 
jęciem przez nasze panie, które będą 
miały możność stwierdzenia, jak 
wszechstronne posiada zastosowanie e- 


lektryczność w gospodarstwie domo- 
wym. 
Fakt, iż z dniem 1 kwietnia br. ma 


nastąpić zniżka cen za prąd dla celów 
grzejnych, spowoduje żywe zaintereso- 
wanie się salonem  demonstracyjnym, 
gdzie urządzane będą kursy i pokazy 
gotowania na kuchenkach elektrycz- 


nych. 

Uroczystego poświęcenia nowego lo- 
kalu dokonał w ub. sobotę ks. kan. 
Kozłowski w towarzystwie ks. prałata 
dr. Janka. Ponadto obecni byli pp.: 
radca Kirstein, dyr. Mrozowski, inż. 
Kopecki, inż. Toth, „Gródek* zaś repre- 
zentowali pp.: dyr. inż. Gieszczykiewicz, 
inż. Karbowski, inż. Zambrzycki, inż. 
Bijasiewicz oraz Lipiński i Gałecki. 

Ks. kan. Kozłowski w krótkim prze- 
mówieniu podkreślił znaczenie tej poży- 
tecznej placówki i życzył pomyślnych 
wyników w dalszej pracy. Krótko prze- 
mawiali pp.: dyr. „Gródka“ inż. Gie- 
szczykiewicz i dyr. elektrowni inż. Ko- 
pecki. 


Walne obrady wojewódzkiego SKRK.. 


Toruń, 6. 3. W gmachu starostwa kra- 
jowego odbyło się walne zebranie Wo- 
jewódzkiego Społecznego Komitetu Ra- 
diofonizacji Kraju. Obrady zagaił ku- 
rator Okręgu Szkolnego p. dr Rynie- 
wicz, witając przybyłych przedstawicie- 
li władz i delegatów poszczególnych 
miast z terenu Pomorza: Na wstępie po 
powołaniu na przewodniczącego walne- 
go zgromadzenia p. prezydenta Rasze- 
ję, p. red. Zadrożny wygłosił referat na 
temat radiofonizacji. 

Po sprawozdanłach zarządu na wnio- 
sek komisji rewizyjnej udzielono abso- 
łutorium oraz powołano nowy zarząd 
SKRK w składzie następującym: prze- 
wodniczący — p. dr Ryniewicz, kurator 
Pom. Okr., 3 wiceprzewodn.: ks. prałat 
Lewandowski, sekretarz gen. Akcji Ka- 
tolickiej, p. prezydent Barciszewski i 
dr Michalski z Gdyni. 2 sekretarzy: 


p. mgr. Wojnowski i p. Leśny, skarbnik 
— Modrzewski. W skład zarządu wcho- 
dzą również pp. prezydent m. Torunia 
Raszeja, prezydent m. Grudziądza Wło- 
dek, płk. Wolski, ks. Kasprzycki i pani 
Sobkowska. Do komisji rewizyjnej wy- 
brano pp: dr. Metlejewskiego, K. Dą- 
browskiego i Mocarskiego. Poza tym 
dokonano wyborów przewodniczących 
sekcji radiofonizacji szkół — p. Sper- 
czyńskiego, technicznej — p. Walenci- 
kiewicza, radiofonizacji wsi — p. Misie- 
wicza i radiofonizacji świetlic — p. Ko- 
chańskiego. 

Na zakończenie obrad przedstawiciel 
Akcji Katolickiej p. Klemp złożył dyrek- 
torowi Rozgłośni Pomorskiej p. Pawło- 
wiczowi podziękowanie za audycje ra- 
diowe, nadawane w czasie żałoby po 
zmarłym Ojcu św. a następnie w czasie 
wyboru nowego Papieża 


EE ZER TEE TEE EEEE e -- 


W trosce o zdrowie 
najbiednieiszej młodzieży. 


W sali konferencyjnej zarządu miejskie- 
go pod przewodnictwem p. prez. Raszeji od- 
było się posiedzenie Miejskiego Komitetu 
WF i PW. Po sprawozdaniach przewodni- 
czących sekcyj i to: administracyjno-gospo- 
darczej, wychowania fizycznego, społeczne- 
go i propagandy, uchwalono budżet w wy- 
Sokości 32.000 zł. Jak wynika ze sprawo- 
zdań poszczególnych przewodniczących sek- 
cyj, najwydatniej pracowała sekcja wycho- 
wania społecznego i propagandy. Mianowi- 
cie na Dębowej Górze i Kozackich Górach 
w świetlicach Tow. Charytatywnego pro- 
wadzone są treningi bokserskie dla naj- 
biedniejszej młodzieży od łat 14 do %0. Tre- 
ningi przeprowadzają bezinteresownie zna- 
ni bokserzy pp.: Lelewski i AL. Grabowski. 
Podczas lata przeprowadzone będą treningi 
lekkoatletyczne, piłki nożnej oraz gier spor- 
towych. Akcja ta, zaprowadzona po raz 
pierwszy na Pomorzu, cieszy się wielkim 
powodzeniem wśród najbiedniejszej mło- 
dzieży toruńskiej. 


— Kradną na jarmarkach. Dnia 2 bm. 
przybyła z Chełmży do Torunia p. Broni- 
sława Grzegórska, która udała się na tar- 
gowisko przy Rzeźni Miejskiej. W pewnej 
chwili p. Grzegórska stwierdziła, że jakiś o- 
sobnik skradł jej torebkę z zawartością 80 
zł. Powiadomiona: o kradzieży policja 
wszczęła dochodzenia. 


— Skradziono rower z podwórza Sądu 
grodzkiego. P. Leon Suplicki, zam. w To- 
runiu-Podgórzu, przy ul. Parkowej 11, przy- 
jechał do sądu grodzkiego na rowerze, któ- 
ry pozostawił na dziedzińcu sądowym. Gdy 
po pewnym czasie powrócił, roweru war- 
tości 100 zł już nie zastał. O kradzieży po- 
wiadomił policję. 


— Dziś „Wieczornica Zaolziańska*. W o- 
statniej chwili przypominamy, że dziś w 
poniedziałek o godz. 19-ej odbędzie się w 
Teatrze Ziemi Pomorskiej „Wieczornica Za- 
olziańska”. Program wieczornicy jest bar- 
dzo urozmaicony i przewiduje m. in. prze- 
mówienie p. gen. Bortnowskiego, dowódcy 
samodzielnej grupy operacyjnej „Śląsk“. 


— Miłośnicy przyrody obradnją. W szko- 
le powszechnej nr 1 odbyło się walne zebra- 
nie Zrzeszenia Opiekunów Kół Miłośników 
Przyrody, któremu przewodniczył p. Szulc. 
Po sprawozdaniach członków zarządu, wy- 
brano nowy zarząd w składzie następują- 
cym: przewodniczący — p. Meloch, zast. 
przewodn. — p. prof. Kwiatkowski, sekre- 
tarz — p. Wille i skarbnik — p. Kupeć. 


— O przyczynach powstawania raka i 
śmierci rakowej. Na powyższy temat, któ- 
ry nie potrzebuje reklamy, w ramach piąt- 
ków Uniwersytetu Poznańskiego w Toru- 
niu, dnia 10 marca mówić będzie prof. UP. 
Ludwik Skubiszewski. Odczyt ilustrowany 
przezroczami odbędzie się o godz. 19,50 w 
auli Gimnazjum Państwowego im. koperni- 
ka. Wstęp dla dorosłych 50 gr, dla młodzie- 
ży i wojskowych niższych stopni 20 gr. 
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TORUNSKA 


Toruń, dnia 6 marca 1939 r. 


Nocny dyżur pełni apteka Pod Lwem, 
śródmieście. 

Pod Orłem — śródmieście 

Św. Anny — Bydgoskie Przedmieście 

Pod Łabędziem — na Mokrem. 

Nadwiślańska — Jakubskie Przedm. 

Św. Barbary — Chełmińskie Przedm. 

Dyżur lekarski Ubeznieczalni Społecznej 
poniedziałek: dr Jasiński — ul. Grudziądz- 
ka 37, tel. 26-60 (dyżur od godz. 20 do 8). 
CZ 


Pogotowie straży pożarnej tel. 12-44, 
«I» 
Pogotowie ratunkowe tel. 19-91. 
EE "nm 


Przedstawicielstwo „Dziennika 
skiego“, ul Mostowa 17, tel. 14-46. 


REPERTUAR KIN: 
Aria: „Podlotek“, 
As: „Wesoły ordynans” 
Mars: „Królewna Śnieżka” 
Świt: „Zwycięzcy żywiołu”. 


Bydgo- 


— Z Teatru Ziemi Pomorskiej. Na licz- 
ne żądania P. T. Publiczności — Dyrekcja 
Teatru daje jeszcze jedno popularne przed- 
stawienie wieczorowe doskonałej komedio- 
farsy Niewiarowicza pt. „I poco zaraz tra- 
gedia“, w czwartek, dnia 9 bm. Ceny miejsc 
od gr. 25 do zł 2,10. 


— Repertuar Teatru Ziemi Pomorskiej. 
Poniedziałek, 6. 3. — Toruń — Akademia 
„Wieczór Zaolziański* — godz. 19, Włocła- 
wek — „Przeprowadzka“, godz. 20,30, wto- 
rek 7. 3. — Toruń — „Śluby Panieńskie“, g. 
18, w wykonaniu uczenic, Wąbrzeźno == 
„Chory z urojenia“, godz. 20, środa, 8. 3, — 
Toruń — „Przeprowadzka“, godz. 20. 


— Z toruńskiego okręru „Caritas“, Biu: 
ro T. O. „Caritas* przyjęło w miesiącu lu- 
tym br. 1116 bezrobotnych, 81 żebraków, 28 
podróżnych, udzielając każdemu choć 
skromnego wsparcia. Tania Kuchnia „Ca- 
ritas'u" wydała w miesiącu lutym 11.660 
porcyj obiadowych w tym 8.212 bezpłatnie 
(razem 43.902, w tym 22.402 bezpłatnych 
porcyj obiadowych). Koszta utrzymania 
Kuchni w lutym wyniosły 496,33 zł, dochód 
zaś tylko 335,68 zł. Ofiary na „Caritas“ zło- 
żyli: NN 10 zł, NN 10 zł, p. Jaruszewska 
5 zł; Odzież i obuwie złożyli: p. Kłopocka, 
p. Wojciechowska, p. Borys, p. Wilamow~ 
Ski, p. Jarociński, p. Spendowska, p. Głę* 
bocki, p. Komossa, p. Cierpiałkowska, firma 
Leiser, p. Hoffmann, p. Tulejowa. Ofiaro- 
dawcom serdeczne „Bóg zapłać”. Dalsze o- 
fiary przyjmuje biuro T. O. „Caritas“ Wa- 
ły 18. 

— Koncert muzyki kameralnej. Stara- 
niem Konserwatorium Muzycznego odbę- 
dzie się w niedzielę, dnia 12 bm. o godz. 
19,30 piękny wieczór muzyki kameralnej w 
sali koncertowej Konserwatorium PTM. 
Wystąpi znakomity zespół kwartetowy z 
Poznania w składzie: Zdzisław Jahnke i 
Władysław Witkowski (skrzypce), Tadeusz 
Szulc (altówka) i Dezyderiusz Danczowski 
(wiolonczela). Współudział przyjmuje świe- 
tna pianistka z Poznania Gertruda Konat- 
kowska. Program zawierać hędzie arcydzie- 
ła słowiańskiej muzyki kameralnej m. in. 
słynny kwartet Piotra Czajkowskiego oraz 
kwintet A-dur Antoniego Dworzaka. Kon- 
cert ten zgromadzi niewątpliwie cały mu- 
zykalny Toruń. Dochód przeznaczony na VI 
drużynę harcerską im. Zawiszy Czarnego 
oraz Sodalicję Mariańską uczniów I Li- 
ceum i Gimnazjum im. M. Kopernika. 


REromitca Pad iowa. 


— „Opowieść dźwiękowa”. Audycja pod 
tym tytułem stanowi eksperyment polegają- 
cy na tym, że będzie to oryginalny montaż 
bez akcji literackiej, dramatycznego dialo- 
gu, bohaterów itp. Eksperymentalny teatr 
wyobraźni operuje muzyą, słowem i efek- 
tem akustycznym, powiązanymi w całość 
na zasadach czysto radiowych. Autorem 
„opowieści dźwiękowej” jest Tadeusz Mar- 
kowski. Audycję nada Toruń 6 bm. o go- 
dzinie 22,30. 

— Audycja kaszubska, W niedzielę 5 bm. 
o godz. 8,45 nada Rozgłośnia Pomorska ze 
studia w Bydgoszczy kaszubską audycję pt. 
„Wiem, wiem — nie powiem”. Będzie to 
audycja słowno-muzżyczna w układzie An- 
toniego Borzestowskiego, a złożą się na nią: 
występ chóru PPW Bydgoszcz, Śpiew i mo- 
nologi - Antoni Borzestowski i Adam Dy- 
ląg - fortepian. 
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Ku pogłebieniu słosunków 
handlowych polsko-włoskich, 


Stosunki gospodarcze polsko-włoskie* już 
od kilku lat rozwijają się pomyślnie; za- 
warte między obu państwami umowy dzia- 
łają sprawnie. W ich wyniku przejawia 
się coraz żywsze wzajemne zainteresowa- 
nie dla nowych możliwości, jakie istnieją 
po obu stronach, dla rozwoju wymiany 
handlowej. Tym też należy tłumaczyć zgło- 
szenie oficjalne Włoch do udziału w tego- 
rocznych Targach Poznańskich, którego do- 
konał szef departamentu targów i wystaw 
dr Peironi. Jednocześnie wpłynęło zgło- 
szenie Indii angielskich. +. 
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BRydzoszcz, dnia 6 marca 1939 r. 
KALENDARZYK 


Dziś: Perpetuy i Felicyty m. 
Jutro: Tomasza z Akw. 
Wschód słońca o godzinie 6.37. 
Zachód słońca o godzinie 17.47. 


Stan pogody. 
Pochmurno i deszcze, 


W dniu wczorajszym panowała w Pol- 
sce pogoda słoneczna przy umiarkowanych 
wiatrach z kierunków południowych. Tem- 
peratura o godz. 14 wynosiła od 3 st. na Wi- 
leńszczyźnie do 9 st, w Wielkopolsce. Sta- 
cje wysokogórskie notowały: Kasprowy 
Wierch minus 7 st, Pop Iwan minus 6 st. 
przy bezchmurnym stanie nieba. Suche po- 
wietrze kontynentalne, pod którego wpły- 
wem kształtuje się jeszcze pogoda w Polsce 
będzie już wkrótce wypierana przez masę 
wilgotną pochodzenia oceanicznego. Dziś 
rano w Bydgoszczy pochmurno. Przewidy- 
wany przebieg pogody: Stopniowy wzrost 
zachmurzenia, poczynając od zachodu kra- 
ju. Miejscami opady. Nocą i rankiem 
przymrozki (silne na wschodzie i w górach), 
w ciągu dnia temperatura kilka stopni po- 
wyżej zera. Umiarkowane, chwilami dość 
silne wiatry z kierunków południowych. 


=j Stan 
dzisiejszy 
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Termometr wskazywał dziś rano: 
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DYŻURY NOCNE APTEK 
od 6-—12 marca 1938 r.: 


1) Apteka Centralna, ul. Gdańska. 
2) Apteka pod Lwem, ul. Grunwaldzka. 
«:5 
Telefon Pogotowia Ratunkowego 26-15. 
zę 4 mmm NONEZYC 
— MUZEUM MIEJSKIE przy ul. Farnej" 
otwarte codziennie od godz. 11—15, w nie- 
dziele i święta od godz. 11—14. Obecnie w 
Muzeum wystawa zbiorowa Wojciecha Ger- 


sona. 
Muzeum Miejskie — Bielawki, 


ul. Pie- 


rackiego 8. otwarte codziennie od godz. 11 |. 


do 14 Stała wystawa darów. obrazy Leona 
Wyczółkowskiego i rzeźby Konstantego 
Laszczki. 

Biblioteka Nowości T. ©. L. przy ulicy 
Gdańskiej 30. I piętro. wypożycza książki 
od godz. 11—13.30 i od 16—19. 

Specjalny skład nut — Bydgoszcz, ul. 
Gdańska 34. d 


Z TEATRU MIEJSKIEGO 
im. K. H. Rostworowskiego 


Dziś w poniedziałek o godz. 20-tej nie- 
odwołalnie po raz ostatni „KRYSIA LEŚNI- 
CZANKA“ po cenach o 50% zniżonych, dla 
tych wszystkich, którzy w czwartek odeszli 
od kasy bez biletów z powodu nadzwyczaj- 
nej frekwencji jaką się cieszy ta przepięk- 
na i melodyjna operetka. 


Największa artystka Sceny Polskiej 


STANISŁAWA WYSOCKA 
na występach w Bydgoszczy. 


Największa artystka Sceny Polskiej Sta. 
nisława Wysocka będzie gościć w naszym 
teatrze w nowej premierze — ciekawej ko- 
medii „MIŁA RODZINKA“, która jest prze- 
róbką znanej powieści Rodzina Whi- 
teoaks'ów Mazo de ła Roches'a. 


Sztukę tę Stanisława Wysocka reżyser- 
sko opracuje, oraz wystąpi w roli Lady A- 
deliny, w roli uznanej jednogłośnie przez 
najwybitniejszych krytyków Polski za ar- 
cydzieło i kunszt pracy aktorskiej. Premie- 
ra została wyznaczona na dzień 9 marca, 
godz 20. Bilety są już do nabycia w kasie 
teatru. Ceny komediowe. 
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— Przeciw nierealnym wymiarom po- 
datkowym interweniowała w Pomorskiej 
Izbie Skarbowej delegacja cechów rzeźnie- 
ko-wędliniarskich, wśród której znajdowali 
się pp. Wawrzon i Radtke z Bydgoszczy. 
Obciążenie rzeźników normami zyskowno- 
ści netto do 12 proc., gdy rzeczywiście waha 
się w granicach 372%—5%, nie mówiąc o 
stratach, musi wywrzeć fatalny wpływ na 
rozwój gospodarczy warsztatów pracy i sta- 
wić byt szeregu warsztatów pod znakiem 
zapytania. Rzeźnietwo nie ma możności 
należytego kalkulowania, gdyż administra- 
cja ustała ceny artykułów pierwszej potrze- 
by. Naczelnik wydziału podatkowego p. 
Miron Lewandowski oświadczył delegaci. 
że zełoszone zastrzeżenia zostaną przychył 
nie przez Izbę rozpatrzone. 


„DZIENNIK BYDGOSKI", włorek, dnia 7 marca 1939 r. 


roni fzæ Nagrodę za pracę wojskową | 


daje fundacja im. gen. broni Zygmunta Zielińskiego. 


Podaje się do wiadomości zainteresowa- 
nym, że przy Dowództwie O. K. VHI ist- 
nieje Fundacja imienia generała broni Zie- 
lińskiego Zygmunta, której majątek po- 
wstał z dobrowolnych składek oficerów i 
szeregowych, pełniących Służbę w 1922 r. 
w jednostkach O. K. VIII. 

W myśl art. 3 statutu tej fundacji, jed- 
na trzecia część odsetek kapitału przezna- 
czona jest na zakup nagrody za pracę pi- 
semną z zakresu wojskowości. 

Do udziału w dorocznym konkursie prac 
z zakresu (dziedziny) wojskowości upra- 
wnieni są: 

a) oficerowie i szeregowi z przydziałem 
macierzystym do jednej z jednostek dys 
lokowanych na terenie O. K. VIII bez 
wzgledu na to, czy pełnią służbę na obsza- 
zo O. K. VIII, czy też na obszarze innych 

EA ES 

b) oficerowie i szeregowi z przydziałem 
macierzystym do jednostek leżących poza 
obszarem O. K. VIII, lecz pełniący służbę 
w jednej z jednostek O. K. VIII na etato- 
wych stanowiskach; 

c) oficerowie i szeregowi z przydziałem 
macierzystym do jednostek nie wchodzą- 
cych w skład O. K. VIII, o ile w czasie od 


służyłi czynnie co najmniej 6 miesięcy w 
jednej z jednostek O. Gen. Pomorze wzgl. 
O. K. VIII; 

d) oficerowie i szeregowi rezerwy z przy- 
działem do jednostek dyslokowanych na 
obszarze O. K. VIII bez względu na miejśce 
zamieszkania; 

e) oficerowie i szeregowi 8. S., rezerwy 
i w stanie spocz., którzy urodzili się na te- 
renie O. K. VIII bez względu na miejsce 
ich zamieszkania; » 

f) oficerowie w stanie spocz. zamieszku- 
jący stale na obszarze O. K. VHI. 

Uczestnicy konkursu przesyłają swe pra- 
ce na ręce przewodniczącego komisji za- 
rządzającej Fundacją im. gen. broni Zieliń- 
skiego Zygmunta w terminie do dnia 31. 
XII. 1939 r. w dwóch kopertach, przy czym 
— w jednej kopercie winna znajdować się 
właściwa praca z podaniem godła, np. „O- 
rzeł*, w drugiej kopercie (załakowanej) to 
samo godło z podaniem nazwiska i imie- 
nia uczestnika konkursu oraz jego adresu. 

Po roznatrzeniu nadesłanych prac.przez 
komisję zarządzającą Fuńdacją — nagro- 
dzeni otrzymają zawiadomienie z Dowódz- 
twa O. K. VIII i, niezależnie od tego, na- 
zwiska ich ogłoszone zostaną w prasie i w 


października 1920 r. do listopada 1922 r. lrozkazie D.O.K. VIII. 


Dolegliwości stopy - to męka. 


Wie o tym około 80% wszystkich ludzi, ; swoich stóp zwrócić tylko do fachowca, któ- 
którzy tymi dolegliwościami są mniej lub | ry może dać gwarancję za prawdziwe przy- 


więcej dotknięci. 
chowa jest dzisiaj tematem aktualnym 
i wysuwa na czoło swych badań postulat, 
aby stopa ludzka się tak posuwała naprzód, 
jak się tego domaga natura. Czy jest to 
możliwe, jeżeli nasze stopy stoją na sprzecz- 
nej z formą stopy — płaskiej i nieustępli- 
wej podkładce? Chodzi przecież przede 
wszystkim o to, by uwzględniając sklepie- 
nia stopy, umożliwiono równocześnie mię- 
śniom i wiązadłom pracę właściwego posu- 
wania się naprzód stopy. Postawiając sto- 
pę na twardą płaszczyznę, postępuje się 
przeciw czynności naturalnego chodzenia 
i wbrew budowie stopy. Skutkiem tego po- 
wsłają różnorodne opuszczenia i zgięcia 
sklepień stopy, czego następstwem Są czę- 
ste nieznośne bóle, jak i przeszkody w pra- 
cy i zawodzie. 

Przez schematyczne. leczenie.nie można 


się spodziewać żadnej ulgi. Dlatego powin- 


no się przy dolegliwościach stopy zastęgnać- 
rady lekarskiej i w leczeniu oraz obsłudze 


Ortopedyczna wiedza fa- į odzianie stopy i jest w stanie usunąć przy- 


czyny powstania różnorodnych zachorzeń 
stopy za pomocą ortopedycznych Środków 
leczniczych. 

Tylko wtedy, gdy nasze stopy posiadają 
w obuwiu łożysko naturalne, utrzymuje się 
części stopy — przedtem przeciążone i czę- 
ściowo już zdeformowane — we właściwym 
położeniu. Również w tej dziedzinie jest 
reguła: „zapobiec jest łatwiej aniżeli le- 
czyć”. Jeżeli stopa, obuwie i wkładka or- 
topedyczna stoją wobec siebie we właści- 
wym Stosunku i jeżeli nad tą sprawą czuwa 
specjalnie wyszkolony fachowiec, a szcze- 
gólnie gdy odporno-elastyczna płaszczyzna 
stąpania odpowiada budowie stopy, wtedy 
stopy pacienta uzyskują na nowo swoją 
elastyczność i dawną zdolność do wysiłku. 

W powyższych sprawach specjalista wkła- 
dek ortopedycznych Birkenstocka udziela 
-wyjaśnień tygodniu ortopedycznym, urzą- 
dzonym przez Magazyn Obuwia „LŁeo” przy 
ul Gdańskiej 21. 


Muzyka 


góralska 


zachwyciła publiczność bydgoską. 


(hk) Dużo stracili ci, którzy nie przyszli 
w piątek do auli Miejskiego Gimnazjum im. 
Kopernika na tradycyjny wieczór Rady Ar- 
tystyczno- Kulturalnej. Odczyt dr. Jerzego 
Młodziejowskiego z Poznania o muzyce gó- 
ralskiej mie miał w sobie nic z suchego wy- 
kładu. Była to raczej urocza gawęda, barw- 
ne opowiadanie o Tatrach, o ich odkryciu, 
o góralszczyźnie i o góralach, a przede 
wszystkim = oczywiście — o muzyce góral- 
skiej i o jej przenikaniu do polskiej muzy- 
ki współczesnej. Dr Młodziejowski ma dar 
słowa, mówi bezpretensjonalnie, żywo i zaj- 
mująco. Ale największym urokiem wieczo- 
ru było to, że prelegent nie tylko swoje są- 
dy wypowiedział, ale je również wygrał 
i wyśpiewał, Ma miły głos, całkiem dobrze 
postawiony tenor, zna gwarę i bogatszy re- 


pertuar piosenek góralskich niż najmuzy- 
kalniejszy góral. Śpiewał pieśni słowackie, 
spiskie, orawskie, węgierskie, śpiewał pio- 
senkę z Gorców, uwydatniając w ten po- 
glądowy sposób wpływy uboczne na naszą 
muzykę góralską. Prelegent wraz z profe- 
sorami Miejskiego Konserwatorium Muzycz- 
nego pp. Zdzisławą Wojciechowską i Lud- 
wikiem Kwaśnikiem stworzył na poczeka- 
niu typową orkiestrę góralską i grał od 
ucha melodie, oparte na gamie góralskiej. 
Pokazał gęśliki. Wpływy muzyki góral- 
skiej na twórczość Paderewskiego i Karola 
Szymanowskiego ilustrował na fortepianie 
prof. Edmund Rósler. 

Publiczność — szkoda, że przyszło tylko 
stokilkadziesiąt osób! — była zachwycona. 
To był naprawdę miły wieczór. 


REZ OBO EK OK 


Wprowadzenia paragrafu aryjskiego 


domagaja się pomorscy farmaceuci — pracownicy. 


W niedzielę obradował w Bydgoszczy 


walny zjazd oddziału pomorskiego Zw. Zaw. | mi. 


Farmaceutów Pracowników. Oddział związ- 


rowa między pracownikami a pracodawca- 


Na wniosek komisji rewizyjnej, złożony 


ku skupia pracowników aptek (magistrów | przez p. mgr. Kunickiego, zarządowi udzie- 


farmacji) i asystentów aptekarskich z te- 
renu całego Pomorza, a zarząd oddziału 
inieści się w Toruniu. 


Obrady walnego zjazdu licznie przyby- 
łych delegatów zagaił prezes p. Domański, 
witając m. in. sekretarza generalnego 
związku p. Dziedzica z Warszawy, który też 
zebraniu przewodniezył. Protokołował p. 
Kowalczyk. 

Po objęciu przewodnictwa p. Dziedzic 
wygłosił referat organizacyjny, nawołując 
do wstępowania do, związku. Referent 
stwierdził, że dotychczas brak było współ- 
pracy między pracownikami, a pracodaw- 
cami. Dzięki zorganizowaniu pracowników 
współpraca ta została nawiązana i prowa- 
dzi do uregulowania warunków pracy i 
płacy. s 

Sprawozdanie z rocznej działalności zło- 
żył prezes Oddziału p. mgr Domański, Naj- 
ważniejszym osiągnięciem zarządu było, że 
uzyskane zostało orzeczenie Komisji Poje- 
dnawczo-Rozjemczej, które po zatwierdze- 


lono absolutorium. 

Nad sprawozdaniami zarządu i orzecze- 
niem komisji rozjemczej wywiązała sie bar- 
dzo żywa dyskusja, w której zebrani wypo- 
wiedzieli swe spostrzeżenia i bolączki za- 
wodowe. 

Zarząd wybrano w składzie: prezes — 
p. Domański, zast. — p. Brocki, skarbnik — 
p. Zygadłowiczówna, sekretarz — p. Śmigajł, 
przewodn. kom. rew. p. Kunicki. | 

Z wniosków na uwagę zasługuje uchwa- 
lenie dezyderatu pod adresem zarządu, by 
w statucie związku przeprowadzony został 
paragraf aryjski. . 

Pod koniec zebrania poruszono w wol- 
nych głosach szereg spraw organizacyjnych 
i zawodowych. Na podkreślenie zasługuje 
dbałość członków o uzupełnianie swych 
wiadomości fachowych. (jk). 


«:» 

— Komitet budowy Domu Katolickiego 
parafii św. Trójcy zbiera się dziś w ponie- 
działek o godz. 19.30 w ognisku parafialnym 


niu obowiązywać będzie jako umowa zbio- ina walne zebranie. 


z Ostry zatarg. 


„Powiedziały jaskółki, że nie dobre są 


spółki”, Stare to przysłowie czasem się 
sprawdzą, czasem też nie, ale tym razem się 
sprawdziło. Fatalnie bowiem skończyła się 
spółka dła dwóch sąsiadek: panny Anny "Z. 
i nie mniej nadobnej również panny Kazi-, 
miery M. Oto obydwie kobiety miały to 
nieszczęście, że chociaż zajmowały dwa od» 
dzielne pokoje, to jednak miały wspólny 
dostęp, a właściwie brak dostępu do wodo+ 
ciągu itd.. Tak się jakoś dziwnie składało, 
że obydwie panie musiały właśnie zawsze 
w tym samym czasie korzystać z dobro- 
dziejstw zdobyczy nowoczesnej cywilizacji. 
Na tym tle dochodziło do stałych waśni, 
które jednak nigdy nie przekraczały przy» 
zwoitych granic... normalnej „„pyskówki”. 
Ostatnio jednak stało się inaczej. a 
Zaczęło się od zwykłego wymyślania, a 
skończyło się... w sądzie, dokąd obydwie 
panie wniosły przeciwko sobie wzajemnie 
skargę. O co? To wyjaśniły dostatecznie 
świadectwa lekarskie, stwierdzające podra- 
pania, zadrapania, siniaki i guzy oraz do- 
wody rzeczowe w postaci urwanej rury wo- 
dociągowej, strzępów ubramia i wyrwanych 
włosów... ERY 
Sprawiedliwości stało się zadość: zapadł 
wyrok uniewinniający wobec wzajemności 
obelg i rękoczynów. Podobno obydwie pa- 
nie zamierzają zmienić mieszkania od 


1 kwietnia. Do tego terminu mamy jednak. 
jeszcze dużo czasu i nie wiadomo, co się - 


może jeszcze zdarzyć. 


Nauka prania bielizny. 


Zarząd okręgu pomorskiego Rodziny Ko. 
leiowej nadesłał nam następujący Komu- 
nikat: iS 
W dniach 27 i 28 lutego br. odbyty się” 
w dożywialni Rodziny Kolejowej w gma- 
chu poddyrekcyinym w Bydgoszczy pokazy 
prania bielizny białej, kolorowej i zwykłej, 
czyszczenie wełny, jedwabiu czystego i 
sztucznego oraz zabrudzonych i zatłuszcezo- 
nych naczyń, tudzież innego sprzętu gosno= 
darstwa domowego. 
ne wykładami o segregowaniu bieliznv. za» 
moczeniu, przygotov aniu roztworu, bada- 
niu trwałości kolorów, prasowaniu, tudzież 
czyszczeniu metali, szkła, marmuru, emalii 
oraz innych przedmiotów, odbywały się w 
wymienionych wyżej dniach od godz. 9—22 
z dwugodzinną przerwą obiadowa. Kursy 
powyższe prowadzą kwalifikowane instruk. 
torki gospodarstwa domowego Polskiej 
Spółki Akcyjnej „Persil“ w Bydgoszczy, co 
daje gwarancję. że uczestniczki zaskarbiły 
sobie dużo wiedzy i praktycznych wskazó- 
wek w dziędzinie gospodarstwa domowego. 

Uczestniczki kursu, których liczba wy- 
nosiła ponad dwa tysiące osób, skłądają=, 


'cyth śię z córek, żon orażwdów po pracow" 


nikach kolejowych <> składają: tą drogę 
organizatorom pokazów serdeczne podzię- 
kowanie. 
Za zarząd Okręgu: 
W. Duszyński. 
w z. B. Kosmowski, ref. pras. 


Audycje radiowe 


z okazji zjazdu intelinencji katolickiej 
w Bydgoszczy. 


Rozgłośnia Pomorska Polskiege Radia 
doceniając powagę i znaczenie obrad ogól- 
no-pomorskiego zjazdu inteligencji katolie- 
kiej w Bydgoszczy, nadaje dwie specjalne 
audycje radiowe. 

We wtorek, 7 bm. o godz. 18.10 przed mi- 
Kkrofonem studia bydgoskiego mówić będzie 
o przygotowaniach do zjazdu mecenas Ma- 
rian Smoczkiewicz. : 

W dniu 11 bm. o godz. 17.25 Rozgłośnia 
Pomorska transmituje przez okres pół go- 
dziny uroczystą inaugurację zjazdu z auli 
gimnazjum im. Kopernika w Bydgoszczy 


Obiekt 60 groszy — rok więzienia. 


„Przyłapany na gorącym uczynku kra- 
dzieży węgla z otwartego wagonu na dwor- 
cu towarowym 32-letni Alojzy Izdebski (ul. 
Leszczyńskiego 15) odpowiadał onegdaj za 
ten czyn przed sądem grodzkim. Oskarżo- 
ny, karany już sześć razy za różne drobne 
przestępstwa, tłumaczył się, że dopuścił się 
kradzieży z nędzy, bo matką nie miała czym 
napalić w piecu. Wartość węgla wynosiła, 
zresztą nie więcej jak tylko 60 groszy. Se- 
dzia wydał bardzo surowy wyrok, skazują- 
cy Izdebskiego na 1 rok bezwzględnego wię- 
zienia. I szare mury powiedzą znowu: Ma* 
łych złodziei... 


Q S mamaamad 

x Ogólnopolski zjazd hallerczyków ma 
się odbyć 20 i 2f maja w Bydgoszczy i po- 
łączony będzie z obchodem dwudziestolecia 
przyjazdu „błękitnej armii“ » Francji de 
Polski. Zjazd zapowiada się okazałe, we 
wszystkich placówkach przeprowadza się 
usilną agitację za udziałem w uroczysto- 
ściach bydgoskich. 


— Kino „Apostolat" wyświetli w dniu 
6 bm. w sali Kowalskiego (Kleinerta) przy 
ul. Wrocławskiej nr. 7, dnia 7 i 8 bm. w sali 
Resursy Kupieckiej przy ul. Jagiellońskiej 
3 — wzruszający film misyjny pt. „Makoni 
— krzyż w. kraju Abukwetów*, osnuty na 
tle pracy misjonarzy w Afryce południowej. 
Początek seansów o godz. i7 i 19,15. Ceny 
biletów: 80, 40 i 20 gr. (12231 


— Na pomoc zimową dla bezrobotnych 
zł 5 złożył w dowód wdzięczności p. M. Go- 
rzaniakowi, ul. Hetmańska 30 za wskazanie 
miejsca dalszej nąuki rzemiosła Antoni Ko» 
masiński, u. Żwirki i Wigury 5 ' 


s 


Pokazy te, przeplata- 
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„DZIENNIK BYDGOSKI” wtorek, dnia 7 marca 1939 r. 


Dyrektor Gertner na czele firmy „Praso- 
LL . DJ > 
? metar”. £ m wszystkim poprawiła samopoczucie. 

„W dniu 2 eA Fo dpyin e ae Przede wszystkim dlatego, że była to 
nie nowopowstałej p Ej Sr: RAZA f 
w dziedzinie wszelkich odlewów metalo-27% dziela DO DIEESE który przyszedł 
wych pod firmą „Prasometal” Sp. z o. 0,5% zaledwie 28 dni po „poprzednim pier- 
Zakłady Przemysłowe w Poznaniu przy ul. ĘwSzym. Takeśmy się cieszyli tym kalen- 
Marsz. Focha 88. Celem nowopowstałej spół-- darzowym pośpiechem, że nikt nie zdą- 
ki jest fabrykacja wszelkich odlewów meta-E żyj pomyśleć o następnym pierwszym 


skut w kokilach jak pównież systemem no-5PQdTCYM jeszcze daleko za górami, za la- 
woczesnym, u nas w kraju mało stosowa-Z SUM, Za ratami i wekslami. 


nym, to jest wykonywanych maszynowog Widać z tego, że optymizm bierze gó- 
pod ciśnieniem i prasowanych. Stosowanieżrę w narodzie. Pesymista martwiłby się 
tego systemu daje możność wykonywaniazjyż z góry tym, co będzie. Optymista za- 
da GSA Ak odiewów skom Pliko Edawala się tym, co jest, a jeśli teraz jest 
wanyc i cienkościenn w R 4 PALA . b S F 

dukcji. Poza tym kówopawdtiia przedsię- źle, pociesza się, że będzie lepiej. à 
biorstwo fabrykować będzie wszelką arma- Na ten powszechny wzrost optymi- 
turę do pary, wody i gazu jak równieżzzmu wpłynęła niewątpliwie i wiosna, 
wszelkie okucia i części do budowy wago-Ektóra była drugim, niezawodnym źró- 
KS p ciowych, tawai i la AE w dłem opitymizmu. Wiosnę w powietrzu 
Nowe rzedsięDiorstwo, za0 zone = 15 R > A ją Fi F RA 
ake Haaay i uzna Agia techniczne, Š pa ji 7 gk so ee, kóre stę prze- 
posiada również własne laboratorium. Naž0Vazity i miauczą, ale i ludzie, w których 
czele tego poważnego przedsiębiorstwa stoizłeź nowy duch wstąpił. 

doświadczony, ceniony przemysłowiec i dłu-5 Słońce wyciągnęło z domowych piele- 
goletni metalowiec p. dyrektor Onufry 


UDO TEL ELELLELULELYLEUJ 


Gertner, znany w całej Polsce jako pionie YYYY 


35 lat pracy 
Mariana Domosławskiego 


uczczono piękną uroczystością jubileuszową. 


przemysłu  narzędziarskiego, odznaczony 
również ostatnio za działalność na polu 
społecznym Krzyżem Zasługi. 

W dniu otwarcia przedsiębiorstwa odby- 
ła się uroczysta msza Św. za pomyślny roz- 
wój przedsiębiorstwa, po czym ks. proboszcz 
parafii św. Łazarza dokonał poświęcenia za- 
kładu pracy. Na, zakończenie uroczystości 
właściciele nowopowstałego przedsiębior- 
stwa podejmowali obecnych i grono praco- 
wników skromnym śniadaniem. 


(hak) Praca aktorska — jak każdy zre- 
sztą zawód — ma swoje strony przykre i 
ciernie, ale nagradzają je chwile radości i 
uznania, właściwe tylko dziedzinie sztuki. 
Taką chwilą w życiu aktora — dla której 
warto pracować i nieraz cierpieć — jest 
jubileusz, Wtedy bowiem i teatr i współ- 
pracownicy i publiczność składają się na 
to, aby udowodnić, że aktor dobrze spełnił 
swoje zadanie, że pracą swoją dobrze się 
zasłużył społeczeństwu i sztuce. 

Obchód jubileuszowy z okazji 35-lecia 
pracy scenicznej Mariana Domosławskiego, 
znanego chlubnie w całej Polsce aktora, a 
obecnie naczelnego reżysera operetki w byd- 
goskim Teatrze Miejskim im. K. H. Ro- 
stworowskiego, był piękną manifestacją 
wielkich zasług artysty dla sceny polskiej 
1 zarazem aktem wdzięczności ze strony 
tych wszystkich, którzy Marianowi Doma- 
słowskiemu zawdzięczają dużo chwil rado- 
snych i przyjemnych. 

Na przedsiawieniu jubileuszowym w 60- 
botę, 4 bm. zapełniła się widownia teatral- 
na. Przybyli przedstawiciele władz, repre- 
zentowane było całe społeczeństwo. W me- 
łodyjnej operetce Lehara „Hrabia Laxem- 
burg“, wystawionej — jak zawsze — z o- 
gromną starannością, jubilat znalazł popi- 
sową rolę, w której mógł w pełni pokazać 
swój talent aktorski. Wzruszający był mo- 
ment, gdy po pierwszym pojawieniu się 
jubilata na scenie publiczność zgotowała 
długotrwałą owację. 


Fałszywy alarm. 


_ Dzisiejszej nocy krótko przed godz. 4 
jakiś nieznany osobnik pozwolił sobie na 
bezczelny żart zaalarmowania straży po- 
żarnej przy pomocy sygnalizatora ustawio- 
nego na ul. Zygmunta Augusta róg ulicy 
Rycerskiej. Fałszywy alarm wywołał zro- 
zumiałe oburzenie wśród strażaków, któ- 
rym niepotrzebnie spędzono sen z powiek. 
Nie wątpimy, że policji uda się wytropić 
tego osobnika o pociągnąć go do surowej 
odpowiedzialności. 


Polski Biały Krzyż w Bydgoszczy 


przygotowuje wielkanocny objazd 
pogranicza. 


Polski Biały Krzyż w Bydgoszczy przy- 
gotowuje wielkanocny objazd pogranicz- 
nych powiatów przez zespół żołnierski Put- 
ku „Dzieci Bydgoskich“. i 

Już teraz w świetlicy żołnierskiej Pułku 
„Dzieci Bydgoskich“ wre gorączkowa praca 
nad przygotowaniem programu wieczorni- 
cy, z którą zespół żołnierski tego pułku od- 
wiedzi szereg miejscowości w powiecie wy- 
rzyskim, chodzieskim i sępoleńskim. Pro- 
gram pt.: „Wielkanoc w Polsce w pieśni, 
słowach i obrazach“ opracowały kierowni- 
czki świetlic. Obrazek pt.: „Nie zapominać 
o przeszłości" napisał p. red. Józef Koło- 
dziejczyk. 

Ilustrację muzyczną opracował p. kapral 
Prentki. Poza żołnierzami biorą udział w ze- 
spole kierowniczki świetlic P. B. K. w Byd- 
goszczy i nauczyciele P. B. K. Dekoracje 
wykonuje p. Skowroński. 

Akcji tej patronuje Pan Dowódca Okręgu £ 3 
Korpusu gen. Michał Tokarzewski-Karasze- (w) Bydgoskie Towarzystwo Hodowli 
szewicz. Polski Biały Krzyż sądzi, że społe- | Trobiu, kóz i królików urządziło w dawnych 
czeństwo nie odmówi pomocy finansowej | S2lach Patzera przy ul. Św. Trójcy pokaz 
na tak ważną akcję propagandy słowa poł- drobiu, gołębi, królików i psów. Otwarcie 
skiego na pograniczu. wystawy odbyło się w sobolę. Do zebranych 

wystawców i gości przemówił prezes Emil 
Jaworski, witając zast. prezydenta miasta 
kino p. naczelnika Rosta oraz przedstawiciela 
we, redakcji „Dziennika Bydgoskiego“ i „Pol- 
skiej Niwy“. Następnie p. mgr. Rost doko- 

„W SIDŁACH MIŁOŚCI” 

(Kino „Apollo”.) 

Tyle humoru pewnie dotąd nigdy je- 
szcze nie było w filmie, w których główną 


nał otwarcia wystawy przez przecięcie 
rolę odtwarza tak sławna śpiewaczka ope- 


wstęgi. 
Wystawa zgromadziła ponad 230 ekspo- 
rowa, jak Grace Moore, która w roli Elsy 
Terry nie tylko czarowała cudownym i o 


natów, świadczących o pięknych rezulta- 
metalicznym brzmieniu głosem, ale jako 


tach, jakie osiągnęto na polu hodowli, o- 
partej na miłośnictwie i amatorstwie wy 
stawców. Trzy wielkie sale zapełnione są 
pięknymi okazami różnego rodzaju drobiu, 

bardzo ładna kobieta, naprawdę mogła roz- 

kochać w sobie przystojnego Jamesa Guth- 

ri (Melvyn Douglasa). Akcja rozgrywająca 

się wokół rozkapryszonej sławnej Śpiewacz- 


gołębi, królików i psów. Wśród kur widzi- 
my piękne okazy „Sussexów" è: „Plymothro- 
ki, którą postanowiono ).orwać, aby wystąpi- 
ła w Buenos Aires, jest przede wszystkim 


cksów“ p. Makcymiliana Żewickiego,. bia- 
łych „Leghornów'* i holenderskich białoczu- 
batków p. Nikeforowej, czarnych „Orping- 
tonów“ p. Machalińskiego, „Karmazynów* 

ogromnie pełna komicznych momentów i 

rozgrywa się w błyskawicznym tempie. Ca- 

łość bogato ilustrowana ariami oper i pio- 

senkami śpiewanymi przez Grace Moore. — 


Państw. Liceum Rolniczego i czarne „Mi- 
norki' p. Kujawskiego; wśród królików 

W nadprogramie oprócz tygodnika i repor- 

tażu wesoła kreskówka kolorowa. 


piękne „Angory* p. Jaworskiego, „Chinchi- 
le“ p. Jańczaka i „Polskie Gronostajki*, 
„ZAŁOGA NIEUSTRASZONYCH” 
(Kino „Marysienka”.) 


W dziale gołębi wyróżniają się gołębie 
Sam tytuł może mało mówiący, jednakże 


ozdobne pp. Drewki i Jakubowskiego, 
Wrzusia, Majewskiego, Jaworskiego i Sur- 
treść filmu stanowi pewnego rodzaju arcy- 
dzieło różniące się ogromnie od standaro- 


my oraz gołębie pocztowe p. Cacha z Wado- 
wic. (Para tych gołębi kosztuje 300 złotych‘, 
Nowością są kaczki tureckie. W trzech klat- 
kach można podziwiać najpiękniejsze okazy 

wych obrazów o podobnych tytułach. Wą- 

tek heroiczny, bez blagi i pozy splata się 

w jedną mocną i zwarią całość, opracowa- 

ną na podstawie wzorowo napisanego sce- 


bażantów. Kojce z psami znajdują się w 
o Ra S i z doskonałą reżyserią Johna 


oddzielnej sali. Podziwiamy tutaj 3 owczar- 
a : 
Forda. *Ten film, to fragment z życia boha- 


ki padhalańskie (p. dyr. Jemielowskiego), 
owczarka alzackiego, nagrodzoną dogę (inż. 

terskich marynarzy, stanowiących załogę 

okrętu przeznaczonego do niebezpiecznej 


Hinela), a przede wszystkim sławne dziś 
w całej Polsce „bernardyny bydgoskie“ 
pracy wyławiania min. Młodzieńczy i przy- 
stojny Richard Green, George Bancroft i 


hodowli p. Kiełpińskiego. 
W przeddzień otwarcia dokonano pre- 
Preston Foster: to trójka, wokół której roz- 
grywa się ciekawa i wzruszająca akcja. — 


miowania wspaniałych okazów. Komisja 
sędziowska w osobach pp.: prezes Central- 


nego komitetu prof. M. Trybulski z War- 
szawy, inż. Kolanowski i insp. Dabiński, 
przedstawicieli Pomorskiej Izby Rolniczej, 
nadała wystawcom nagrody, w postaci me- 


ja 


Pokłosie niedzielne 


To była taka niedziela, która niemal | szy najzatwardzialszych brydżystów. 


— Tyle ozonu. Aż żal siedzieć w cete- 
rech ścianach. 

— Qzonu? Przecież wszyscy widziel 
przy wyborach do rady miejskiej, że nie 
MA OZONU... 

— No, w radzie nie ma. Ale jest z 
to w powietrzu. Warto nim pooddychać 


Ten ozon z powietrza nikomu nie za- 
szkodzi. 

I wszyscy wdychają ozon, wdychają 
wiosnę. 


Ktoś nawet się chwali, że już pączk 
widział. 

Ja też je widziałem. Mianowicie — 
w cukierni. Na drzewkach pączków, zda- 
je się, że jeszcze nie ma. Ale będą. Na 
penno. Na wszystko przyjdzie czas. 

Teraz już nam wiosna nie ucieknie 

Bo i gdzie pójdzie? ; 

Za zachodnią granicę? Żeby się kar 
mié margaryną na kartki?... 


Właściwa uroczystość jubileuszowa od- 
była się po drugim akcie. Na scenie, zasta- 
wionej kwiatami zgromadził się cały zespół 
i wszyscy pracownicy teatru. Jubilata wy- 
prowadziły pp. Morozowiczowa i Gabrielli. 
Pierwszy przemówił p. prezydent miasta 
Barciszewski. Podkreliwszy zasługę Maria- 
na Domosławskiego w dziedzinie szerzenia 
radości i pogody ducha, tak potrzebnej w 
dzisiejszych trudriych czasach, p. prezy- 
tualności i jako dar miasta wręczył jubila- 
tualnośsi i jako dar miasta wręczył jubila- 
towi złoty zegarek, W imieniu Związku 
Artystów Scen Polskich złożył życzenia pre- 
zes filii bydgoskiej ZASP p. Szafrański, w 
imieniu kolegów serdecznie przemówił p. 
Dembowski, Życzenia i dary składali przed- 
stawiciele chóru i personelu technicznego. 
P. dyrektor Redziewicz wręczenie wieńca 
poprzedził przemówieniem, w którym po- 
dziękował jubilatowi za podniesienie działu 
muzycznego naszego teatru na tak wysoki 
poziom i obszernie uzasadniał, dlaczego o- 
peretka, będąca dobrym teatrem, godna jest 
imienia patrona teatru K. H. Rostworow- 
skiego. Marian Domosawski, widocznie 
wzruszony, odpowiadał .i dziękowa: w 
pięknym i serdecznym przemówieniu. P. 
Domańska odczytała niektóre spośród licz- 
nych depesz z życzeniami, które nadeszły 
że wszystkich stron kraju. 


Po przedstawieniu odbyła się w Klubie 
Polski „lampka wina". 


Wielki pokaz drobiu, 


gołębi, królików i psów w Bydgoszczy 


Piękne rasowe .bernardyny bydgoskie z 

rodowodem  „Ałkieł* (import rodziców z 

zwajcarii) z hodowli p. Aleksandra Kieł- 
piński'go z Bydgoszczy. 


dali, listów pochwalnych i dyplomów. Pre- 
zesowi bydgoskiego stowarzyszenia hodow- 
ców, p. Emilowi Jaworskiemu wyrażono 
publiczne uznanie za zorganizowanie — 
mimo trudnych warunków i spóźnionej po- 
ry — pięknego pokazu. 
(OŁ 


— Wyłapywanie psów i kctów. Sta- 
rost powiatu bydgoskiego zarządził w 
całym powiecie w czasie od 6 do 11 bm. 
br. wyłapywanie wszystkich psów i ko- 
tów wałęsających się. Złapane zwierzę- 
ta będą po 24 godzinach zgładzone, o ile 
ktoś przed upływem 24 godzin nie zgło- 
si do starostwa uzasadnionego wniosku 
o wydanie psa czy kota pod warunka- 
mi, jakie zostaną przepisane. 


LELEEEEETITTE 


Kogo usłyszymy na zjeździe 
inteligencji katolickiej ? 


KS. PROF. DR W. GRONKOWSKI 
w styczniu 1932 r. na dachu „Domu Pol- 
skiego w Jerozolimie. 


Jeden z najwybitniejszych znawców Sta- 
rego Testamentu w Polsce wygłosi odczyt 
na temat „Chrzest żydów w świetle nauki 
Kościoła“. Ks. prof. Gronkowski przez sze- 
reg lat przebywał w Ziemi św. Studiując 
na miejscu zagadnienia związane z prze- 
szłością narodu żydowskiego. Napisał wie- 
le rozpraw naukowych. Temat referatu na- 
leży do najbardziej aktualnych. Bilety na 
zjazd (11—12 marca br.) w cenie 2 zł, na- 
być można w biurze Caritas (Gdańska 30, 
tel. 22-92). 


Uzyskanie kolonij jest możliwe, 
ale kolonie nie rozwiążą Zagadnienia 
żydowskiego. 


Kwestia żydowska jest dla Polski zagad- 
nieniem palącym i wymagającym jak naj- 
szybszego załatwienia. 10 proc. ludności na- 
szego kraju stanowią żydzi. Znaczny przy- 
rost naturalny tej rasy (50 tys. rocznie) 
zwiększa jeszcze niebezpieczeństwo. Nic 
dziwnego więc, że niedzielny odczyt M. Le- 
peckiego na ten temat, zorganizowany w 
auli Gimnazjum im. Kopernika przez Zwią- 
zek Legionistów wywołał znaczne zaintere- 
sowanie. 

Prelegent — adiutant Marszałka Piłsud- 
skiego, autor wielu popularnych i poczyt- 
nych książek, członek polskiej komisji wy- 
słanej na Madagaskar w celu zbadania mo- 
żliwości kolonizacyjnych na tej wyspie — 
omówił najpierw szeroko znaczenie kolonii 
dla rozwoju państwa i wykazał miewyko- 
rzystywanie terenów zamorskich, szcze- 
gólnie afrykańskich, przez niektóre pań- 
stwa, nie posiadające sił, które umożliwia- 
ły by odpowiednią ekspansję (np. Portuga- 
lia, czy nawet Francja), Uzyskanie kolonii 
jest więc rzeczą możliwą, trzeba się tylko 
o to starać, uświadamiać własny naród o 
potrzebie posiadania terenów produkują- 
cych surowce i śmiało głosić swe żądania na 
zachodzie Europy. 

Po tym major Lepecki przeszedł do naj- 
bardziej interesującej! części odczytu — do 
sprawy emigracji żydów z Polski. Emigra- 
cja powinna odbywać się nie do jednego 
kraju, ani tym bardziej do własnej kolonii, 
bo to by tylko sprawę załatwiło połowicz- 
nie. żydów wysyłać trzeba na różne tereny 
na Madagaskar, czy do Palestyny, byle prę- 
dzej. 

Słabą etroną potrzebnego odczytu było 
zbyt już może popularne ujęcie i przytacza- 
nie faktów powszechnie znanych. 


walne zebranie Koła LOPP 
na Szwederowie. 


Dnia 23 lutego br. w Szkole im. Dąbrow- 
skiego odbyło się walne zgromadzenie 
członków Koła LOPP nr 5 na Szwederowie. 

Zebranie zagaił prezes Koła p. Stefan Bil- 
ski, powołując na przewodniczącego walne- 
go zgromadzenia delegata Obwodu Miej- 
skiego LOPP. p. Kostkowskiego. Na sekre- 
tarza zebrania powołano p. Madeja. na ase- 
sorów pp. Dąbrowskiego i Milewskiego. 

Odczytane sprawozdania wykazały in- 
tensywną pracę zarządu Koła w kierunku 
jak największego rozwoju. W ciągu roczne- 
go.swego istnienia, Koło zdobyło 81 człon- 
ków. Przynależenie tak licznej ilości człon- 
ków, świadczy wymownie, iż społeczeństwo 
Szwederowa jest głęboko przejęte sprawą 
przygotowania się do obrony przeciwłotni- 
czo-gazowej. 

Po udzieleniu absolutorium ustępujące- 
mu zarządowi, przystąpiono do wyboru no- 
wego zarządu, w skład którego weszli do- 
tychczasowi członkowie i to: prezes p. Ste- 
fan Bilski, wiceprezes p. Wit Bogdański, se- 
kretarka p. Wiktoria Stępowska, skarbnicz- 
ka p. Helena Brudzińska, komisja rew. pn. 
Madej, Grabiński, Kryskowa. Na delegatów 
na ogólne walne zebranie Obw. Miejskiego 
wybrano pp. Brząkałę Pawła i Weimanna 
Witolda. Komendantem Koła został p. A- 
leksander Chabevrski. 

W dalszym ciągu obrad omawiano spra- 
wy organizacyjne Koła, M. in. uchwalono, 
iż najbliższe zebranie odbędzie się w ponie- 
działek. dnia 3 kwietnia br, a nastepne ze- 
brania Koła odbywać się będą w pierwszy 
poniedziałek każdego miesiąca w Szkole 
Dąbrowskiego. à 
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Stan wody w Wiśle z dnia 4. III. 1938 r- i 


Kraków — 2.78, (2.70), Zawichost -+- 1.85, (1.82), 
Warszawa 4+ 1.38, (1.32), Płock + 1.55, (1,59), 
Toruń + 210, (1.95), Fordon + 202, (1.97), 
Chełmno -|- 1.85, (1.80), Grudziądz--2.10, (2,05), 
Korzeniewo 4- 2.22. (2,20),Pieklo-+-1.67, (1.66), 
"Tczew + 1.78, (1.74), Einlage - 2.32, (2.48), 
Schievenhorst +- 2.44, (2.60. 

"Temperatura wody 2,5. (Liczby w na- 
wiasach przedstawiają stan wody z dnia po- 
przedniego), 


_ BYDGOSKA GIEŁDA 
¿ ` ZBOŻOWO- TOWAROWA 
Notowano za 100 kę. z dnia 4. III. 1939 r. 


K Zboża 
Pszenica 19.00—1950 Zyto 14.75 —15,00, Jęczmień browa- 
rowy 00,00—00,00, jęczmień 673—678 git 17,75—18,25  ięcz. 


a w 4 

644—650 g/l 17,25 17,76. (Owies 14,50—15,00. 

q Przetwory młynarskie. 
Mąka pszenna wyciągowa 0—30%, wł. w. 39.50 - 40,50. mąka 
pszenna gat, 0—35% wł w 38.50—39,50, mąka pszęnna 
gałunek 1 0- 50% wł woek *6550—36,50, mąka pszenna 
gatunek I A 0—685', wł. wrek 33,00-34,00 mąka pszenna 
gatunek [l 35—65), w! worek 28,50 2950, mąka pszenna 
at, fl 50—60%, wł. w. 00,00—00,00, mąka pszenna gatunek 
IA 50—650, wł. w. 00.00—00,00 mąka pszenna gatunek 
1160 65% wł, w. 00,90—00,00 mika nszenna gat. T 65— 71%, 
wł w 00,00—00,00 marka pszen'a ra owa 0—93%, wł. w. 
26,51—27,40. mąka pszenna śrutowa eksportowa (2,5% pop). 
0Q,00—'0.00. mąka żytnia. wyciągowa gat. 0—30%, wł. w. 
00,00-—00,00 maka żytała gat I 0—55%, wł. w 00,00—00.00. 
mąka żytnia gat. | A 0-550, wł. w. 24.25—24,76 Mąka żyt- 
nia gatunek I 30—55% wł. w. 00,00—00.00, Mąka żytnia gat 
II A 50—550, wł. w. 00,00—00,00, mąka żytnia razowa 0 95%, 
1975 20,25. mąka żytnia sru'owa tks)ort (2,5%, nopiołu). 
00.00—00.00 mąka żytnia 70'/, eksport (dla W M,Gdań ka'. 
23,25 —23 75: Oireby pszenne miałsie stad. 12.00—12,:0. 
Oltrzby pszen. średnie 12,00--12,50: Otrehy psz: nne grube 
12.75—.325. Otreby żytnie z przemiału stand. 10,75 - 11 50, 
trębv jęcz. 11,75—12.25; Kasza gezm kral, wł, w, 47,50 — 
8,50, kasza ięczmienna. peczak wł. w, 27,50—23.50 kasza 
jęczmienna perłowa wł. w. 33.00- 38,50. 

Strączkowe, oleiste, koniczyny nasiona i in. 


Groch polny 22.00—24,00 Groch Wiktoria 30,0—34.0 
Groch zielony (Folgar) 24,00 - 26,00, Wyka jara 21,5) -22,50 
reluszka .8,60—24,50. Lubin żólty 12,75—!3,25 Łubin niebie- 
ski 12,00 — 12,00. Seradela 21,00 - +3,00, Rzepak jary b. w. 45.00- 
46,00, Rzepak ozimy bez worka 50,00 51,00, Rzepix oz my 
bez worka 44,00—45,00, Siemię lniane 61,00 - 63,00 Mak nie- 
bieski 93,00—86,00, Gorczyca 53,00 -57,00, Koniczyna © erw- 
bez kan, n czys . 97%, 115,00—1:5,00 Koniczyna biała bez kan, 
PETAN 97%, 20.00, - 80,00, Koniezvna surowa 15,0 )-- 
65,00 Koniczyna szwedzka 170,00—19v.00, Kon czyna żółta 
odłuszczona 60,00—70,00, Przelot 70,0- 80,00: Raigra< an- 
gleleki 10000— 110,00 Tymotka czyszczo a 40,00—44,00. 
Artykuły pastewne i inne. 


Makuch miany 28,50—4,00, makuch rzepaką 14,25 — 
R makuch słonecznikowy 40/420, 22,00--22,50, śrut soja 
SK ziemulaki pom. 0,00 - 0,00, ziemniaki nadno'ekie 

,00—00,00, ztremaraki fabryczne ug, * 00.00—00,00, ziam- 
niaki jadalne 0,00—0,00, płatki 3 


i euniaczune 00,00 00,00 
wytłoki buracz”ne suszon3 0,00—0,00, sloma żytnia luzem 


3,00—3,50 słoma żytnia prasowana 3,50—4,00, siano ned- 
SR luzem 5,50—6,00. siaao nuadnoteckie prasowane 
—6,75. 


-— Pryszczyca w powiecie bydgoskim. 
Okręgami zapowietrzonymi są: cała 
gromada Lucim, całe Salno i całe Wi- 
teldowo. Okręgami zagrożnymi: gmi- 
ny Mąkowarsko, Koronowo, Wtelno i 
miasto Koronowo. 

— Wzrost wkładów: oszczędnościowych 
w PEKO. W miesiącu lutyra br: wkłady o- 
szezędnościowe w PKO wzrosły o 13,6 miln. 
zł i wynosiły na koniec miesiąca 820,4 miln. 
z. W tym samym czasie PKO wydało prze- 
szło 55.000 nowych książeczek oszczędno- 
ściowych. Liczba czynnych książeczek 
oszczędnościowych w PKO wynosiła na 
dzień 28 lutego br. ogółem 3.486.000. 

— Dla poszukujących pracy. W Toruniu 
brak jest 35 czeladników krawieckich. 


OWARZYSTW 
Poniedziałek, 6 marca br. 
uodz. 20. KS „SPD“. Zebranie miesięczne 


w świetlicy, Ważne sprawy. Świetlica: 
po remoncie czynna jak zawsze. 


Wtorek, 7 marca br. 

Godz. 19. Związek Weteranów Powstań Na- 
rodowych R. P. koło Bydgoszcz. Sekre- 
tariąt ul. Sienkiewicza 6-9. Plenarne ze- 
branie w górnej salce „Pod Lwem“, O- 
becność wszystkich członków konieczna. 

Godz. 19. Hallerczycy. Zebranie miesięcz- 
ne w Resursie Kupieckiej O liczny u- 
dział prosi Zarząd. 

„Echo. Lekcja wypada, następna próba 
w czwartek o godz. 20. 

* z * 

Związek Powstańców Wilkp., koło Byd- 
goszcz, Zebranie plenarne odbędzie się 7. 
IIL rb. o godz. 19,30 w lokalu p. Mellerowej, 
plac Piastowski Ze względu na ważność 
spraw udział* wszystkich powstańców obo- 
wiązkowy. 

Związek Zawodowy Pracowników Kupłec- 
kich w Poznaniu, oddział w Bydgoszczy. 
Przypominamy o zebraniu plenarnym, które 
odbędzie się we wtorak 7 marca o godz. 20 
w sekretariacie, uł. Jagiellońska 12. Ważne 
śprawy. Liczny udział pożądany. ` 
„ Słow. Dzieci Maril przy zakładzie św. 
Floriana. Zebranie miesięczne w poniedzia- 
łek 6 marca o godz. 19 w kaplicy zakładu 
św. Floriana. 


Były starosta tczewski 
p. Arczyński mieszka w Rio de Janeiro, w 
Brazylii, gdzie trudni się eksploatacją la-' 
sów. 
„Ogródek”. 
towarzystwa ogródkarzy działkowych: „Swo- 


W Bydgoszczy istnieją dwa 


boda” i „Lech”, Informacji udzieli prezes 


„„Lecha” p. Paweł Chlebek, ul. Jackowskie- 


go 36 m. 3. 


„DZIENNIK BYDGOSKI”, 


Mały reportaż. 


+ a p 
Życie 

W codziennej wędrówce po ulicach Byd- 
goszczy kiedy zawsze mijamy te same wy- 
stawy i kamienice, kiedy gwar miasta stał 
się dla nas tym, czym dla wieśniaka głębo- 
ka cisza wsi, jesteśmy nieczuli na pojedyn- 
cze dźwięki ulicy, zamykając je w pojęciach 
i określeniach ogólnych, jak: hałas, szum, 
wrząwa. Nie zastanawiamy się nad posz- 
czególnymi dźwiękami, ponieważ wydało- 
by się to nam najzupełniej nienaturalne, 
tak, jak gdybyśmy nagle zaczęli medytować 
nad tym po co policjant stoi na skrzyżo- 
waniu ulic przy Placu Teatralnym, albo 
dlaczego prymitywne tramwaje bydgoskie 
nie są dostosowane do' modernistycznego 
wyglądu miasta i przypominają nam, jak 
gdyby minioną epokę... 

Czasem jednak można podpatrzeć życie 
ulic bydgoskich i podsłuchać. Oto grupka 
ludzi na Starym Rynku Marszałka Piłsud- 
skiego. Stoją i patrzą. Może wypadek? Nie. 
Na rozłożonym dużym pudle widać stos po- 
grebrząnych drucików. Co chwila pochyla 
się nad nimi jakiś człowiek, wybiera palca- 
mi jeden i zaczyna prelekcję do zebranych 
gapiów: 

— Najnowszy wynalazek za. jedne 20 gro- 
szy. Nowoczesna maszynka do krawatów... 

I następuje demonstracja. Wprawdzie 
palce szybko zawiązują krawat, który po 
chwili przyczepiony zostaje do kołnierzyka. 
Trzyma się zapewne mocno, bo sprzedawca 
chcąc to stwierdzić, silnie tąrga wymięto- 
czonym krąwatem, wyciągając chudą szyję 
do góry. Kołnierzyk jest brudny i pogię- 
ty. Czasem ktoś z patrzących wyciąga 20 
groszy i kupuje jeden „aparacik“. [Inni 
odchodzą. Handlarz zdejmuje krawat. I 
znowu — od początku... 

Idziemy dalej. Jakaś postać we wytar- 
tym płaszczu obrzuca nas  podejrzliwym. 
wzrokiem. Nieznacznie wyciągnięta ręka 


ZK 


PROGRAM OGÓLNOPOLSKI. 
Warszawa, wtorek, dnia 7 marca. 

6,30: Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze”. 
6,35: Gimnastyka. 6,50: Płyty. 7,00: Dzien- 
nik poranny. 7,15: Płyty. 8,00: Audycja dla 
szkół. 11,00: Audycja dla szkół, 11,15: Pły- 
ty. 11,57: Sygnał czasu. 12,03: Audycja po- 
łudniowa. 15,00: „Wszędzie jest życie —i-na 
lodowcach” — pogadanka: dla młodzieży. 
15,15: Skrzynka ogólna. 15,30: Muzyka obia- 
dowa. 16,00: Dziennik popołudniowy. 16,08 
Wiadomości gospodarcze. 16,28: Przegląd 
aktualności finansowo-gospodarczych. 16,30; 
Sonaty skrzypcowe w wyk. Jerzego Stefana 
(skrzypce) i Ireny Kurpisz-Stefanowej (for- 
tepian) z Torunia. 17,15: „Dygasiński we 
Włoszech” — szkic literacki. 17,30: „Z pie- 
śnią po kraju” — audycja. 18,00: Audycja 
dla wsi. 18,38: Audycja dla robotników. 19,09: 
Koncert rozrywkowy (z Poznania). 20,35: 
Audycje informacyjne. 24,00: Koncert symf. 
(z Wilna). 22,00: Przechadzki ateńskie: „O 
rzeźbach starogreckich” — audycja. 22,25: 
Recital wiolonczelowy Sigrid Succo (Niem- 
cy). 22,55: Przegląd prasy. 23,00: Ostatnie 
wiadomości dziennika wieczornego, komu- 
nikat meteorologiczny. 23,05: Wiadomości 
z Polski w języku niemieckim. 

ROZGŁOŚNIA POZNAŃSKA. 

8,10: Program na dzisiaj. 8,15: Płyty. e55: | 

Pogawędka dla kobiet. 11,25: Płyty. 14,00: 


Wtorek, 7 marca. 


lorek, dnia 7 marca 1939 r. 
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pokazuje zapalniczkę przęmyconą z Nie- 
miec. Trwożliwe oczy szybko biegają, czy 
aby ktoś nie zauważy zakazanego handlu 
i nie skonfiskuje nieclonego towaru. Inny 
„handlarz“ proponuje wieczne pióra, po- 
chodzące na pewno z kradzież” lub przemy- 
tu. Czy warto się narażać na przykrości? 
A jednak znajdują się kupujący. Dużo in- 
nych rzeczy znajdziemy także na ulicach 
Bydgoszczy. Szerokie pudła pełne „jedwab- 
nych* krawatów za „jeden złoty”, grzebie- 
ni, cukierki i czekoladę. Niekiedy wśród 
handłarzy powstaje panika. Wywołuje ją 
widok granatowego munduru policyjnego. 
Koszyki i pudła, wózki i walizki wszystko 
się chowa, zamyka i ucieka do bram lub w 
boczne ulice, byle prędzej i dalej. Kiedy 
„wywiad“ stwierdzi, że policjant przeszedł, 
„handel” rozpoczyna się na nowo. Ochrypłe, 
zerwane, stare i młode głosy starają się 0- 
statkiem sił przekrzyczeć sąsiadów, miesza- 
ją się z gwarem ulicy. Zwykły uliczny ha- 
łas. 

Ustawiają swe lotne stoliki i „blaszka- 
rze*. Szulerzy tego typu mimo wysokich 
kar stosowanych w sądzie, uprawiają swój 
niecny próceder nadal, ogołacając przecho- 
dniów często z ostatnich groszy. 


Ostatnio w dniach postu na bocznych 
ulicach widać dużo dwukołowych wózków, 
na których rozlokowane są ryby. Są to 
przeważnie ludzie bezrobotni, którzy ulicz- 
nym handłem rybami pragną sobie uczci- 
wie zarobić kilka groszy. 


Różnymi głosami dźwięczy podsłuchane 
życie Bydgoszczy. Ale na codzień ta Byd 
goszcz jest zwykła, szara, „wielkomiejska*. 
I jest bardzo tania. Tyle rzeczy można w 
niej nabyć za „jedne dwadzieścia groszy”. 

(ak.) 


zaa zka b 


ADIOWEJ 


Przęgląd giełdowy. 14,10: Plyty. 14,55 Wiad 
Przegląd giełdowy. 14,10: Muzyka dawnych 
mistrzów — (płyty). 14,55: Wiadomości 
bieżące. 15,15: Rozmaitości. 18,80: „Dobór 
jarych ziemiopłodów' — pogad. rolnicza. 
18,10: Płyty. 18,25: Wiadomości sportowe lo- 
kalne. 22,55: Rezerwa lokalna. 23,05: Zakoń- 
czenie programu. | PŁW 


"a'* ROZGŁOŚNIA POMÓRSKA. 

6,57: Pieśń „Witaj Gwiazdo Morza”. 10,00: 
Płyty. 10,55: Program na jutro. 14,15: Płyty. 
13,00: Płyty. 13,50: Wiadomości z Pomorza. 
15,15: „Jak to „Wodnik” pod Sztokholm się 
zapędził” - audycja. dla dzieci. 18,00: Obraz- 
ki gdyńskie — pogadanka. 18,15: Sprawy 
techniczne. 18,25: Wiadomości sportowe z 
Pomorza. 22,55: Aktualności, 23,05: Zakoń- 
czenie programu. 


ZAGRANICA. 
Deutschlandsender. 19,15: „Graj cyganie” 
aud. muz. Tuluza, 18,15: Melodie operetkowe. 
Lille. 20,90: Koncert chopinowski. Radio Ro- 
mania. 20,00: Koncert symf. Florencja. 21,00: 


Muzyka rozrywkowa. Hamburg. 22,30: Mu- ` 


zyka lekka Luksemburg. 22,00: „Faust”, 
opera Gounoda, Sztutgart. 22,35: Muzyka 
rozrywkowa. Budapeszt. 23,90: Koncert or- 
kiestry wojskowej. Saarbriicken. 24,00: Kon- 
cert nocny. 


Propagandzistkę 
stała posada, poszukuję. 


Konfiskata „Dziennika Bydgoskiego” 


Niedzielny numer „Dziennika Bydgo- 
skiego" uległ konfiskacie. Zajęciu uległ 
artykuł, zamieszczony na str. 2 pt.: 
„Minister Beck". 

Po konfiskacie wydaliśmy nakład 
drugi. 3 

Czytelników, którzy nie otrzymali nu- 
meru niedzielnego prosimy 0 rekla- 
mowanie na poczcie i w agencjach, 
gdyż drugie wydanie po konfiskacie zo- 
stało rozesłane przez nas. 


szamy. s 
Wydawnictwo. | 


Echa katastrofy kolejowej prdBydgosTczą. 


Dochodzenia idące w kierunku ustalenia 
przyczyny zderzenia dwóch pociągów tową* 
rowych na dworcu Bydgoszcz-Wschód. wi 
Kapuściskach, o czym pisaliśmy w numerze: 
niedzielnym, trwają w dalszym ciągu. Przys' 
trzymano trzech kolejarzy, telegrafistę 
Ignacego Radeckiego, nastawniczego Micha-. 
ła Kaźmierczaka i dyżurnego ruchu Wikto-, 
ra Rzymkowskiego. Rzymikowski ulotnił się. 
i przytrzymano go w sobotę po południu. 
w Toruniu. W dniu dzisiejszym wszyscy” 
trzej pzesłuchani hędą przez sędziego sled- 
czego p. Ochockiego. Tragicznie zmarły ko- 
lejarz Ignacy Nowak — a nie Jan jak nas 
mylnie poinformowano — zamieszkały przy 
ul. śluzowej 25 liczył lat 50 i osierocił żonę 
i troje dzieci. 


420 nowych czeladników 
i 70 nowych maisirów. 


" (n) W ubiegłym tygodniu zakończyły Się 
w Bydgoszczy dwa kursy dokształcające 
(teoretyczne), zorganizowane przez Pomor- 
ski Instytut Rzemieślniezy. Po raz wtóry 
dano sposobność przyuczonym pracowni- 
kom fabrycznym — uzyskać papiery czela- 
dnicze. Poprzednio zgłosiło się 200 kandy- 
datów, obecnie dalszych 120. 

Niezależnie od tego odbyły się kursy 
przygotowawcze dla mistrzów. Ukończyło 
te kursv 70 osób, wśród których przeważali 
ślusarze i mechanicy chociaż nie brakło też 
pań, posiadających składy kapeluszy dam 
skich, pragnących uzyskać dyplom mi- 
strzowski a tymsamym prawo kształcenia 
uczni. 4 

Uroczystość rozdania świadectw kursi- 
stom odbyła się w tut. szkole dokształca- 
jącej zawodowej. Przybyły władze prze- 
mysłowe i zarządy niektórych cechów rze- 
mieślniczych. Po przemówieniu okoliczno- 
ściowym prezesa rzemiosła chrześcijańskie- 
go v. Godka. wręczył uczestnikom kursów 


v 


| świadectwa wiceprezydent Izby Rzemieślni- 


czej p. Więcek z Torunia. W imieniu kyr- 
sistów złożył p. Kołakowski, kierownik 
warsztatu ślusarskiego jednego z baonów 
pancernych, podziękowanie p. dyr. Grusz- 
czyrńskiemu i wykładowcom — za ich pracę 
pełną poświęcenia. 

O tym jak młodzież dzisiejsza lgnie. do 
rzemiosła, świadczy najwymowniej staty- 
styka szkolna. Przez kilka lat do szkołv 
dokształcającej w Bydgoszczy uczęszczało 
800 terminatorów, obecnie uczęszcza. ich -- 
dwa tysiące. 


KE 3 I] m rama 

Czy widziałeś już piękne okazy kur, 
gołębi, królików i psów na pokazie u- 
rządzonym staraniem Tow. Hodowli 
Drobiu, kóz i królików w Bydgoszczy w 
salach Patzera przy ul. Św. Trójcy. 

Jeżeli nie — to pospiesz się, bo dziś 
ostatni dzień pokazu. A wystawę na- 


, + | prawdę warto zwiedzić! 


250 mórg 
buraczanej ziemi. budynki 


Za mimowolne opóźnienie w otrzyma- 
(piu gazety Szan. Czytelników przepra- 


Zgubiono 
kolczyk złoty, Kino„Lido”, 
Mostowa, Plac Teatralny 
Oddaćza wynagrodzeniem 
Kaszubska 29/1 (12396 


Owczarek 
czarnobrązowy zaginął, 
oddać Chopina 23. (12408 


ED 


Radio 
3 lampowe bztęryjne z 
akumui. w dobrym stauie 
sprzedam. Gruuwaldzka 155 
m, 4. 1938 


Sprzedam 
mój skład bławatów, kon- 
fekcji, towarów krótkich 
Skład mój jest dobrze za- 
prowadzony w powiato- 
wym mieście przy rynku. 
Oferty pod „2129” Dzien- 
nik, n2129 


Bufet £2414 
kredens dębowy, barok 
sprzedam. Dworcowa 46/3. 


Wóz (12410 
nowy kastowy ogumowa* 
niem sprzedam. Kołłątaja 8. 

Domek 
3, morgi ziemi na sprze- 
daż. Bielawki, Kozietulskie- 


go 21. (£2851 


używany, o objętości oko- 
ło 60u m/m, możliwy do 
uzytku kupię. Zgłoszenia 
do: F. Piechowiak, Biało- 
zewin p. Jadowniki. 'n2127 


Pisanie 
maszynie, stenografię, 
księgowość wyucza do- 
kładnie na dogodnych wa- 


runkach "Twardowska, 
Sienkiewicza 30. (£2393 


Niemieckiego 
angielskiego, francuskiego, 
polskiego wyuczy w rekor 
dowym czasie z dobrą wy- 
mową b. prof. Załachowska, 
20 Stycznia 22, m. 8. (1794 


A POSADY X 
WOLNE 


Marszanika 
potrzebna na stałą posadę. 


Jurkiewicz, Grudziądz, 
Mościckiego 24 n1717 
 Służąca 


do wszystkiego od zaraz. 
Focha 24—4, (1943 


Czeladnik (1488 
rzeźnieki potrzebny z pro- 
wincji. Sniadeckich 42. 


Oferty, życiorys i odpisy 
świadectw pod „Propa- 
gandzistka”, filia. (12401 


Dziewczyna 
do wszystkiego. Św.Trójcy 
nr 21/4. 1782 


POKOJE 
WOLNE j 


Pokój 


Marsz. Focha 47/2. (1934 
Ładny 
wygodami. Sienkiewicza 
31—2. 12402 
Pokój 
Pomorska 3—8. 12407 
Pokój 


mały, osobnym wejściem, 


Śniadeckich 34—5 ` f2405 
Pokój 
umeblowany. Królowej 
Jadwigi 12—5. f2406 

Pokój 
utrzymaniem, Cieszkow: 
skiego 8— 1. 12394 

Pokój 


dobre utrzymanie. Gdań- 


ska 55—4, (12390 
,Umeblowany 

oddzielny. Świętojańska 

5—4, ~ £2400 


Cena w tej rubryce I wiersz 50 gr 
4,5 i 6 pokojowe: 
komfort.Jasiellońska 28/8, 


2 pokojowe: 


kuchnią bezdz. chrześcij 
Długa 42. portier, (1933 


4 pokojowe: 


z balkonami. centralnym 
ogrzewaniem.Nakielska 77 


KE 


Bezdzietne (12397 
małżeństwo poszukuje 
mieszkania 2 pokoj. z ku- 
chnią w pobliżu dworca, 
dobry płatnik. „1965” filia. 


CIID) 


j Dobrze {2415 
zaprowadzona piekarnia 
składem do wydzierżawie- 
nia, Kcynia, Ceremuga; 


masywne wydzierżawię, 
Zgłoszenia filia Dzienni- 
ka Bydg. pod „8000”, £2399 


Koloniaika 


staro zaprowadzona pô- _ 


ważnymi obrctami z po- 
wodu przejęcia innej 
branży. natychmiast na 
sprzedaż Adr. filia Dzien- 
nika Bydgoskiego. 12403 


Wine 
z ogrodem wezmę w dzier- 
rżawę od maja, Oferty pod 
„Wilła”. n2lut 


K KATIKONLIE $ 
Dwaj i 


a 
koledzy 32 i 29 lat ciem. 
blondyni, bez nałogów, 
religijni, domatorzy, kup- 
cy usamodzielnieni po- 
szukują odpowiednich żon 
z odpow majątkiem. Pa- 
nie z sfer- rolniczych ze- 
chcą łask. podać swoje 


adresy z fotogr., którą się - 


zwraca do Dziennika pod 
„Zbożowiec” 1928 


Kupiec (n?128 


kawaler lat 32, posiadający | 
na wsi interes oraz gotów= 


kę posznknie Żony z zatmi=" 


łowamem do interesu, 


względnie wżeni się w od“ 
powiedni 


interes. . Oferty - 
pod nr „2128* Dziennik, “= 


RENO k AŻ 


poi A 4, OO POD BEAN 0 z O "ph Ft Ak JA 


3 rodzaje stopy 
t9 (rozluźnienie 5 kości śródstopia) 
i Obrzęk w kostkach, rwanie w 
5 ścięgnach. dnawe bóle, riepewny 


przewracjący chód. 


i Płaskostóp n.ezupełny 


Znużenie, kurcz w łydce, w go-; 


leniu i w pięcie. 


gosłupie. 


Dnia 3 marca br. 
członek Ś. p. 


‘Birk 


enstocka 


k EOLYSKO äs STÓP 


piem, skrzywione palce, nagniotki 


Płaskostóp poprzeczny 
i Rogówka, palenie pod przedsto- 


PłaskostóB (stopa 
3 Silne znożenie, dnawe bóle w 


łydce, kolanie, biodrze i w krę- 


płaska) 


zmarł nasz długoletni 


Henryk Wyszomirski 


maszynista I. kl. P. K. P. 
W Zmarłym tracimy gorliwego oraz zac- 
nego i szczerego Kolegę. 
Cześć Jego pamięci, 


Zawodowy Związek Maszynistów Kolejowych 
Koło B,dgoszcz. 


Pogrzeb odbędzie się daia 7 marca o godz, 16,30 
z domu żałoby przy ul. Kraszewskiego nr 7 na cmentarz 


na Czyżkówku. 


Tego samego dnia odbędzie się msza 


św, żałobna za duszę Ś. p. Zmarłego o godz. 9-1mj w ko- 


ściele parafialnym na Czyżkówku. 


(1930 


W sobotę £ bm o godz. 3,05 zasnął w Bogu po 
krótkich i ciężkich cierpieniach, onatrzony Sakramen- 


tami św., przeżywszy lat 67, 


mój na'droższy mąż. nasz 


kochany ojciec, teść i dziade« 


juizepan Deregowshi 


W ciężkim smutku pogrążona 


Pogrzeb odbędzie się 
godz. 17-tej z domu żałoby 
parafialny. 


Gelelsta. eleganckich HL ZA MA EP 


Rodzina. 


we wtorek, dnia 7. III. o 
ul Ugory 10 na cmentarz 
(1942 


z białego metalu korzystnie mea sprzedaż, 


n22 
K POLECENIA À 
Rozpylacze 


i opryskiwacze dla ogro- 
downików poleca i na- 
prawia Bloch, Sniadec- 
kich 30, tel. 3961. (n2105 


, Kafie 24617 
piece, kuchenki przenoś- 
ne, przybory do pieców, 
dogodne warunki, najta- 
niej Dworcowa 61 m. 3. 


7 p. P. 
właściciele młynów. Cał 
kowitemontażeoraz wszel- 
kie remonty wedł. własn 
planów dostosując możli- 
wie do mających maszyn 
wykona monter młyń- 
ski. Oferty proszę do 
Pietsch, Bydgoszcz, Grun- 
waldzka 155—4 1939 
oo gn or raj 


Repertuar kin bydgoskich: 


APOLLO: „W sidłach 
miłości“ oraz bogaty 
nadprogram. 

BAŁTYK: „Narodziny 
gwiazdy” oraz kolorowa 
komedia. 

KAPITOL al.Harcio kowskiego 4 
„Serce matki” i „Robert 
i Bertrand”, 

KRISTAL: „Sierżant Berry“ 
z Hansem Albersem. 

LIDO: „Student z Pragi” 
z Ad. Wohłbriiek. 

MARYSIENKA: „Załoga 
Nieustraszonych“, l 


CUKIERNIA GREY, BYDGOSZCZ, GDAŃSKA 35 


Ceny 


Dom (n2066 
dwupiętrowy przy ulicy 
Kordeckiego 4, okazyjnie 
na sprzedaż. Wiadomość 
na miejscu u gospodarza. 


Liny 
druciane. B. Muszyński, 
Gdynia. n1864 


Sklep bekonów 
w Gdyni, dobrze zapro- 
wadzony, z powodu prze- 
jęcia ojcowizny sprzedam 
zaraz. Zgłoszenia powa- 
Znych reflektantów przyj- 
muje Dzien. Bydg. Gdy 
nia pod „H.P.E.* (£1962 


Pianino 
zagraniczne w dobrym sta- 
nie sprzedam. Kraszew- 
skiego 10, Okole. n1946 


Meble 
używane sprzedam tanio. 
Wesoła 23. I ptr. f2413 


Wózek 1935 
dziecięcy, w dobrym sta- 
nie sprzedam, Sieroca 14/2. 


„DZIENNIK BYDGOSKI", wtorek, dnia 7 marca 1939 r. 


Chore stopy! 


GQomoc niesie bezmełalowa kładka 
„Rożysko dla stóp GBirkenstock' a . 


chańszego syna, 
wujka 6. p. 


zonowym, odprawi 
W środę, dnia 8 marca br 


Klarysek, odprawi 


prot Dachleia. 


nowski. 


(n2122 


W drugą bolesną rocznicę śmierci mojego najuko- 
naszego drogiego brata, szwagra 


Księdza Proboszcza 


Wacława Markowskiego 


Majora W. F.. kawalera licznych odznaczeń 
za przcę niepodiegłośc ową i społeczną. 
Pierwszego w Bydgoszczy odrodzonej Polski 
duszpasterza wojskowego, powstańca wiel- 
kopolskiego, . 


która przypada dnia 8 marca 1889 r. 
Za spokój duszy drogiego nam Zmarłego, odprawią 


msze Św. żałobne 


W niedzielę. dnis 5 marca br, o godz. 8,30 w parafii 
Orle, odprawi ks. prob. Wojciechowski. 

W środę, dnia 8 marca br.o g dz. 7,3: w b: pl cy Sióstr 
Franciszka ek, odprawi ks. kan, Szyłkiewicz. 

W środę, dnia 8 marca o godz Bej w kościele Garni- 


meszno, odnrawi ks. prob. Sarniewicz. 

W czwartek, dnia 9 marca br. o godz. 8-ej w kościele 
Na'św. Serca Jezusa uroczyste nahożeństwo ża- 
ł bne odprawi ks Rólski. 

W piątek, dnia 10 marca br. 


W piątek, dnia .O0 mąca br. o godz, 8-mej w Zakładzie 
w Potul'cach, odprawi ks, red. Kaszubowski. 

W sobotę, dna 11 marca o godz. 6,46 w Kapiicy Sióstr 

7 Elżbietau k przy ul. Petersona 3, odprawi ks. 


W sobotę, dnia 11 marca br. o godz. 9-tej w kościele 
Faraym, odprawi ks. Kopeć, 
Oprócz tego odprawią msze św. 


w parafii Dobrcz, odprawi ks. kan. Jaruszewski 
w parafii Czyżkówko, odprawi ks. prob Bara- 


o czym zawiadamia krewnych i znajomych 


Magazyn Obuwia z 


n-2126) 


ks. kan. Szacki. X 
o godz. 8-mei w parafli Trze- 


o godz. 7-ej w kościele 
ks. prof. Kuwułka, 


Matka i Rodzina. 


palacz maszynista 


który posiada świadectwa ślusarza wzgl. ko- 
wala do prowadzenia lokomobili poruszającej się 
gorącą parą (Heissdampf) syst. „Wolf*. Zgło- 


szenia należy kierować: 
$akclewski, Kartuzy, Pomorze. 


Potrzebny od zaraz | 


Tartak Parowy R. 
(n2079 


| Dziewczyna 
młodsza do prac domo- 
wych. Gdańska 113/1.(£2398 


(= 


dom. 
„Wpłata 18 0u0”. 


Dokart 
używany, półszorkiem ku- 
pię Zgłoszenia filia pod 
„Dokart”. (£2404 


K POKOJU ): 
Ñ POSZUKUJĄ 


Próżny 
pokoik osobne wejście 
natychmiast. Filia Dzien. 
„Poszukuje”. (12357 


Oferty Dziennik 
1940 


Parcele y 
barakiem 2 pokoje sprze- Nauczycielka © 
dam, Sokoła 52, Józef | wychowawczyni,euergicz- 
Kola. 1926) na do lat 36 zaraz potrze- 
ba. Zakres szkoła po- 
tóżeczko wszechna, konwersacja 


żelazne, dziecięce, tanio. | niemiecka. Dom, Rzadko- 


Sobieskiego 2 m. 1. 


(1931 wo p. Kaczory 


1925 


€zeladnik 
krawiecki potrzebny. Na- 
kielska 21. 1941 


u Fornala 

źońatego bezdzietnego 
albo starszego samotnego 
Mińska 14. n2123 


Służąca 
potrzebna gotowanie, 
Grodzka 6—4, 1932 


Potrzebny 
od zaraz młodszy kelner 
lub uczeń gastronomicz- 
ny. Zgloszenia z fotogra- 
fią i życiorysem do Ho- 
tel du Nord, Jan Ziół- 
kowski, Tuchola. (n2121 


Podręczna 
do konfekcji damskiej. 
Długa 42. 1937 


Służąca 
potrzebna. Stary Rynek, 
Tani Bazar, 1936 


Służąca 
gotowaniem potrzebna. 
Grunwaldzka 37, 


[Tapety 


1945 


Gezpłałnie udziela porad dośmiadczony instruktor ortopedyczny, który urzeduie 
ro tygodniu od 6 do 11 marca m naszym magazynie przy ulicy Gdańskiej 21. 


Gorady udziela się bez obomiqazku kupna. Jrosimy nas odmiedzić. 


W związku z przeniesieniem lokali 


© 
O 


onbard bedzie zamkniety 


„w dniach 9, 10 i 11 marca 1939 r. 


K. K. O. m. Bydgoszczy) 


u-2125) 


Od dnia 13 bm. Zakład Zastawniczy będzie 
czynny w cawniejszym lokalu 


(Gmach 
wejście z ul. Pocztowej. 


Komunalna Kasa Oszczędności 
miasta Bydgoszczy. 


4 


Linoleum 
Leraty 
Dywany 
chodniki 


w wielkim wyborze 


poleca (n2124 


WALIGORSHI 


Bydgoszcz 
ulica Gdańska 12 
tel. 12-23. 
Asygvaty kredyt. 
ETTEREN 
~ Krawiec 


damski dobra siła potrze- 
bny. Dworcowa 15. (1944 


Gdańska 86, 


Rzeźnictwo 
dobrze zaprowadzone od 
zaraz do wynajęcia, Skład 
z bufetem, warsztatem i 
mieszkaniem. Adres Dzien- 
nik, (1766 


n1024 |. 


Agenci 
do sprzedaży materiałów 
ubraniowych poszukiwani 
Filia „Agenci”. (12267 


Starsza 
przychodnia praniem, Le- 
szczyńskiego 23. piekar- 
nia. 1929 


Potrzebna 
dziewczynka do dziecka 
od 5—6. Pawia 5. (1927 


EC ren JA 


Chiromantka 
przepow ada zdumiewająco. 
Warmińskiego 17/4, (f2412 


Mężczyźni!!l 
Mój system daje pełnię sił 
męskich i energię nawet 
w wieku starszym. Zgłosze- 
mia pod „,Energia* Kraków, 
skrytka 240. (n956 


Duze (11846 


nbikacje fabryce 


i składnicowe zaraz 
do wynajęcia. 
Marsz. Focha 16/3. 


WONAOONIOMIOTOWOCWWOAYOAOTYA TANIA 


Dywany, firany 
chodniki, obicia meblowe 


poleca 


„DEKORA“ 


Gdańska 22, tẹi, 32-26 


szczególną uwagę zwraca się na 
specjalną szwaloię stylowych 
i modnych firan. 18517 


UD U ULU DEUZTLLLLLLN 


Palisz z zadowoleniem? 
Nikotyna zatruwa orga- 
nizm, osłabia wolę, ruj- 
nuje zdrowie i siły, Chcesz 
się odzwyczaić palenia, 
napisz jeszcze dziś — mo- 
ja metoda pomoże Ci na- 
tychmiast. AdresWomouth 


Kraków, Straszewskiego 
nr 25. nt1034 
Wynagrodzenie 


otrzyma znalazca niebie- 
skiej koperty. Zglosz. filia 
„Niebieska“. f2411 


;ĘBirkenstócka 
„ĘOŻYSKO ia STOD 


Płaskostóp poprzeczny 
Rogówka, palenie pod przedsto- 
piem, skrzywłone palce, nagniotki 


3 rodzaje stopy zgiętej 
(rozluźnienie 5 kości śródstopia) 
Obrzęk w kostkach, rwanie w; 
ścięgnach. dnawe bóle, niepewny 
przewracjący chód. 


Płaskostóp niezupelny 


Znużenie, kurcz w łydce, w go- 
lenia i w pięcie. 


PłąskostóD (stopa płaska) 
Silne znużenie, dnawe bóle w) 


łydce, kolanie, biodrze i w krę- 
gosłupie. 


SOND A MZ 


(wiecie staly! 
Przeglątajcie garderobe! 


Najlepiej 
odzież wiosenną 
czyści chemicznie i farbuje 


BARWA 
KAŁAMAJSKI 


Bydgoszcz (n2119 
ulica Gdańska 27, 


|... Wągry 

piegi, pryszcze, Wrzo- 
dzianki, zbyteczne owło- 
sienie usuwamy. Odmła= 
dzające hormonowe zabie- 
gi. Odchudzające. para- 
finowe kąpiele. Masaże, 
naświetlania, natryski. 
„Cedib”, Słowackiego 1, 
telefon 1055, (n2012 


Prof. Wichara; 
jedyny w Polsce dyplo- 
mowany Jasnowidz otwie- 
ra każdemu wrota do 
szczęścia — dobrobytu !! 
Wszystkie sprawy, jak: 
miłość — kradzież — spa- 
dek — loteria — będą naj- 
dokładniej opracowane. 
Napisz zaraz!! Chcesz 
załącz jeden złoty na por- 
to. Jasnowidz Prof Vi- 
chara, Kraków, Zyblikie- 
wicza, Skrytka 567. (n218 


KRAWIEC-POETA. 


-— Teraz niech pan 


sobie spodnie wyobra- 


zi, a całość wyda się panu od razu dużo 


bardziej elegancka... 


Ceny ogłoszeń: 25 gr. za wiersz milimetrowy na stronie 7-łamowej szerokości 38 mm. Za reklamy na stronie przed ogłoszeniami 70 gr., w tekście na drugiej ! trzeciej stronie 1,20 zł 

na dalszych stronach 1,00 zł. za milim, 1 łam., szer. 67 mm. Drobne ogłoszenia słowo tytułowe 25 gr. każde dalsze 15 gr.; dla poszukujących pracy oraz na nakrologi 20%, zniżkł 

Większe ogłoszenia, zamieszczone wśród drobnych, 500/, drożej jak w zwykłym dziale ogłoszeniowym. Przy powtórzeniu ogłoszeń udziela się rabatu, Przy konkursach 1 do" 

chodzeniach sądowych wszelkie rabaty upadają. — Ogłoszenia zagraniczne 250/, dopłaty. — Ogłoszenia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca o 200/, drożej. Ža terminowe umie- 

szczenie i przepisane miejsce administracja nie odpowiada, — Miejsce płatności: Bydgoszcz. — Konta bankowe: Bank Związku Spółek Zarobkowych, K. K. O. miasta Bydgoszczy, 
Konto czekowe: P. K, O. 203713 Poznań. 


Zakład graficzny i miejsce odbicia, wydawca i miejsce wydania: Drukarnia Bydgoska Spółka Akcyjna, Bydgoszcz, ul. Poznańska 12-14, Odpowiedzialni redaktorzy: Za politykę 
wewnętrzną i spoleczną. politykę zagraniczną: Zygmunt Felczak; gospodarczą: Stanisław Nowakowski; dział literacki i felieton: Henryk Kuminek; wiadomości z Wielkopolski 
i Pomorza i dział sportowy: Józef Kołodziejczyk; kronikę lokalną: Aleksander Kiedrowski; dział kobiecy i „5wiatek dziecięcy: Jauina Hernetówna; rozmaitości wiadomości z kraju 
i ze Świata: Edmund Klessa; programy, zagadnienia radiowe i wiadomości ze Wschodu: Wincenty Sławiński; dział rolniczo-ogrodniczy: Dyonizy Wesołek. Ogłoszenia i reklamy: 
Władysław Żewieki. — Zarządzający drukarnią: l1gnacy Balwiński, — Za wiadomości z Gdyni: Zofia Żelska-Mrozowieka w Gdyni; za kronikę toruńską: Roman Kobierski w Toruniu, 


e 


